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DAR MARYNARKI POLSKIEJ DLA
MARYNARKI FRANCUSKIEJ.
P arjż , 11. listopada. (PAT). 

W dniu wczorajszym pułkownik Błe­
szyński attache wojskow y w  towarzy­
stw ie komandora Czernickiego, prze 
wodniczącego kom isji nadzorczej przy 
budowie okrętów  w stoczniach fran­
cuskich doręczył adm irałowi V iolette  
reprezentującem u m inistra m arynar­
ki, dar m arynarki polskiej dla m ary­
narki francuskiej, w postaci statuetki 
z brormi, wyobrażającej kolum nę 
Zygmunta. D oręczenie tego upom in­
ku odbyło s ię  w gmachu m inisterstw a  
m arynarki. Adm irał V iolette przyjął 
oficerów polskich w  otoczeniu sw e­
go sztabu i w  gorących słowach d zię­
kował za złożony przez nich upom i­
nek.

BURZA NA BAŁTYKU.
Gdynia, 11. listopada. (PAT). Na 

Bałtyku panuje burza, zwłaszcza w 
okolicach Bomholmu w południowej 
Szwecji. Siła wiatru dochodzi do 
20 m/s. Statki zawijają do portu gdyii 
sk iego ze znacznem  opóźnieniem , do- 
chodzącem w  pewnych wypadkach do 
dwóch dni. PO UATACU TRZiDiLctóTU, 

(Do artykułu n,a str. 14-tej).

ZGON NESTORA KOLONJI POL­
SKIEJ W PARYŻU.

Paryż, 11. listopada. (PAT). 
Zmarł w  jednej z m iejscowości pod 
Paryżem  sędziw y nestor kotlonji pol­
skiej, dr. Gderszyóski, ostatni z zam ie 
śzkałych w e  F ran cji. w eteranów  po­
wstania styczniowego. Zmarły, do o- 
statnich chwil bral czynny udział 
w życiu kolónji polskiej, przewodni­
cząc na różnych obchodach i świecąc 
przykładem  nieskalanych cnót oby­
watelskich * Dr. G ierszyński był te­
ściem  pułkownika : Markusa, który 
przed wojną był kom endantem  pary­
skiego oddziału Strzelca.

AMERYKAŃSKI GOŚĆ W WAR 
SZAWIE.

W arszawa, 11. listopada. (PA'l). 
Przebywający w Polsce pro!. Stefan 
Mierzwa, dyrektor fundacji K ościusz­
kowskiej i prezes kolegjum  związko­
wego w Cambridge Spring podejm o­
wany był wczoraj śniadaniem  przez 
zarząd towarzystwa przyjaciół związ­
ku narodowego polskiego w Am eryce, 
na czeie z w iceprezesam i W acławem  
Sieroszew skim  . • inż. Stefanem  ■ Po­
rt o wskim  Na p izyjęciu  tem  prof. 
Mierzwa w ygłosił dłuższe przem ó­
w ienie.
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Nasza
propaganda.

Lwów, 12 listopada.
Obchodziliśmy wczoraj uroczyście 

12-lecie zmartw ychwstaria Po'ski. A. 
zatem 12 lat istnienia, a co najmniej 
10 lat oswajania o ot /eh  narodów z tym  
faktem, 10 lat działalności naszej pro­
pagandy zagranicznej, w izyt i rewizyt, 
odczytów i publikacyj, nawiązyw ania  
kontaktu kulturalnego i gospodarcze­
go. Zdawałoby się, że okres ten powi­
nien wystarczyć na to, by bodaj ele 
m entarna znajomość spraw polskich 
dotarła do najdalszych krańców św ia­
ta cywilizowanego, i to 'em łatwiej, 
że ostatecznie n ;e powstaliśmy z n i­
czego, lecz wyrośliśm y z wielowieko­
wej, świetnej przeszłości historycanej.

Dlatego też chętnie przyjmujemy, 
że zagranica wie o na 9 mniej więcej 
tyle, ile  wiedzieć powinna. Na tem za­
łożeniu budujemy naszą politykę. Na 
tej podstawie domagamy r ę ,  by n. p. 
opinja francuska lub angielska uzna­
w ała  naszą tację państwową, by do­
ceniała nasze znaczenie polityczne i 
gospodarcze w Europie Wschodniej, a 
już bodaj znaczenie militarne, zadoku­
m entowane zwycięst wem r. 1920. I 
oto pewnego dnra pokazuje się, że ca ­
ły  ten rachane1' hyl m ylny, że mylne 
są staw iane na nim przesłanki, po­
nieważ znajomość soraw polskich 
wśród obcych po dziś dzień nie do­
chodzi do elementarnej normy.

Jak na ironję właśnie z 12-leciem  
odzyskania mepodległości zbiega się 
wiadomość, ze zdumieniem podana 
przez prasę warszawską. Chodzi tu nie
0  jakiś drobny ez< zegół, lecz o „yaf- 
fę“, popełnioną w bezprzykładnym  
stopniu przez w ielką, 24-tomową En­
cyklopedię Brytyjską, wydawnictwo  
stare, bo posiadające za sobą 19 na­
kładów, i posiadające opinję najlep­
szego w  sw iecie żródla w iedzy ency- 
Kloyedycznej. Fumikacja ta, opracowa 
n a przez fachowców, zawiera oczywi­
ście artykuły o Polsce i te właśnie ar­
tykuły roją się od skandalicznych  
błędów.

Jako przykład zacytowano opi9 
wojny polsko - rosyjskiej w r. 1920 
Po licznych nieścisłościach, dotyczą­
cych genezy wojny i sowieckich ofert 
pokojowych, dowiaduje się wreszcie 
obcy czytelnik, jak to b^ło z bitwą 
nad W islą Otoż było tak, że przysła­
ny na pomoc gen. Weygand z grupą 
francuskich oficerów sztabowych wy 
patrzył słaby punkt w ustawieniu sił 
nieprzyjacielskich, za a tasow ał go 
przy użyciu gawiedzi, jak kucharze, 
sekretarze i  *łużba osobista misji fran­
cuskiej w  W arszawie i —  zwyciężył.

Takie curiosum podaje „The Ency 
clopaeaia Britannica" w artykule o 
Rcsji.

Można się z tego śtmać. Można d zi­
wić się system owi pracy tej encyklo­
pedii, której wydawcy widocznie daią 
wyobraźni w spćłpracowników nieo­
graniczone pole do popisu. Be prze­
cież, jeśli n ie dowierzali informacjom
1  polskiej strony, mogli zwrócić s;ę do 
samego gen. W eyganda, moeli od bie­
dy sięgnąć do rosyjskich autorów dla 
których relacja o kucharzach, zw ycię­
żających czerwoną armję jeat chyba  
bardziej bolesna, niż dla nas. Ale nie­
zależnie od wniosków na temal ,.so 
lidarności" angielskiej roboty nauko 
wej, wypada rrzedrzeć szaty nad ow i-
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BYŁA UROCZYŚCIE OBCHODZONA WCZORAJ. W
DYNIE.

PARYŻU I LON-

Paryż, 11 listopada. (PAT). Po 
taz dwunasty Paryż św ięcił dziś rocz­
nicę zawarcia pokoju Około godz. 
11 rano na plac Gwiazdy oficerow ie, 
byli uczestnicy w ielk iej wojny, pi i \  
nieśli z Muzeum 250 sztandarów pul 
ków, ktÓTe w swoim  czasie po zawar­
ciu nokoju zostały rozwiązane. Olbrzy 
m ie m asy publiczności w itały pochód 
oklaskam i. Oddziały wojskowe pre­
zentowały broń. Pod Łukiem  Trium ­
falnym pow itał pochód gen. Gouraiid. 
poczem  oficerow ie, niosący sztanda­
ry zgrom adzili s ię  koło grobu Niezna­
nego Żołnierza. Na proczystość przy­

był prezydent Donm ergue i w ie le  wy 
bitnych osoDistości. Orkiestry ode  
grały „M arsyliarkę". O godz. 11 wy- 
starzał armatni zaznaczył rozpoczę­
cie m inuty m ilczenia, w  czasie której 
słychać było jedynie dźwięki dzwo­
nów ze  wszystkich kościołow  pary­
skich. '

Londyn, 11. listopada. (PAT). Rocz­
nica zaw arcia pokoju obchodzę la by- 
Ia; jak zwrykle, bardzo uroczyście. Do 
grobu Nieznanego Żołnierza przybył 
także krói. W czasie 2-minutowcgo 
m ilczenia ustal w szelki ruch.

Mowe antypolsk ie
w ystą p ie n ia  na L itw ie

LICZNE NAPADY I
Wilno, 11. listopada. (PAT) W nie­

dzielę na terenie powiatu szawelski> 
gc i trockiego na terytorium 
zanotowano ki ka antypołshich 
pień szowinistycznej młodzioży 
sklej. W grcnicznem miasteczku Su- 
mioiiszkach szautisi rozgromili zebra­
nie polskiej młodzieży. Podczas bójki 
uilkn Polaków bardzo dotkliwie pobito.

POBICIA POLAKÓW.
W Syrwmtach w miejscowej szkole 
polskiej powybijano szyby i kamie­
niami zranionej trzy osoby, słuchające 
odczytu polskiego. W Muśnikarh przed 
kościołem został dotkliwie poturbowa­
ny nauczyciel śpiewu W awrzykiewios 
za nauczanie polskiej młodzieży śpie­
wu w języku polskim,

Radca Dąbrow ski 
200.000

v ZA KILKA DNI ZOSTANIE ON i 
W arszawa, 11. listopada. (PAT). 

Dochodzenia w spraw ie nadużyć k ie­
rownika biura radcy prawnego ma 
gistratu Hilarego D ąbrowskiego u 
jaw nily dotąd, że nadużycia te sięgają  
około 20U.COO zł. Badanie aktów nie 
iest jeszcze ukończone, gdyż zaszła po 
trzeba zbadania dokum entów od roku 
1925. Jednym  ze sposooów  popełnia 
nia nadużyć przez D ąbrowskiego by­
ło pobieranie sum z depozytów skla
ił«ł»»>płi xv '»»••• *’ /  v fv

sp rze n ie w ie rzył
złotych

-RZEWIEZIONY DO W ARSZAW Y, 
dział prawny. Na podstaw ie już zebra 
uego materjalu, prezydent miasta 
zwolnił Dąbrow skiego ze służby m iej­
skiej. Dąbrowski, który, jak wiaco- 
mo. usiłow ał popełnić sam obójstwo, 
pozostaje nadal w szpitalu w Katowi- 
■aeh. W czasie przeprowadzonego ba 
dania przyznał się , iż dokonał sprze­
n iew ierzenia na kwotę około 100.000 
zł. Dalsze zeznam a nastąpią w W ar­
szawie, dokąd Dąbrowski będzie
e-t?* wi07?.nrtV W «■** *^ł ’̂ q^vr»łl

cam i naszej propoganady
Dwanaście lal istniejemy —  pano 

wie; dwanaście lat bierzec'e pensje za 
popularyzowanie spraw polskich 
wśród obcych. Każdy budżet państwo­
w y przewidywał dotacje na rzecz wa 
szych wydatków. Właśnie niedawno, 
z okazji 10-lecia zwycię9lwa nad bol- 
szewizmem, m ieliście wywarzoną 
sposobność do zaznajomienia nawet 
najbardziej obojętnych i ni-eprzystęp 
nych z tem, co Polska zrobiła. A co 
w łaściw ie zdz alaliście?

Szczegół z Encykloptdją Brytyjską 
nie jedyny, ale szczególnie drastyczny 
jest wymownym dokumentem zaległo­
ści n aszyci w tej niezm iernie ważnej 
dziedzińce prac państwowych Cńi 
stąd, że u siebie w domu chlubimi 
się tem i owem, skoro poza Polską 
rządzą po dziś dzień legendy i  l .!■

sze? Cóż stąd, że wygraliśmy w  r. 
1920. skoro każdy Anglik z ręka na 
biblji, (a jest nią w dz:edzinie wiedzy 
Encyklopedja Brytyjska) zaświadczy, 
że to wygrał gen. Weygand z kucha­
rzami? Cóż z nu. zej potęgi, sitoro na 
jej temat otrzymają się operetkowe 
historje?

Lekceważyć ich nie można Są 
zjawiskiem raczej tragicznem, niż za- 
bawnem. Jeśli zaś staniem y na stano­
wisku, że se to zjawisaa dla naszej 
„rzeczywistości" obojętne, to logicz 
nie rzecz biorąc należy znieść cały. 
kosztowny aparat propagandowy, a za­
oszczędzone kwoty obrócić na we­
wnętrzne cele inwestycyjne.

Byłoby to przynajmniej pożyieczne 
zi -yfkuwanie pieniędzy, których sta- 
-fli wczo nie mamy za wiele.

JOB
Żądanie

francuskie
bibułki 9670 

^ygaretowe

N a s t ę p c a  P y k a  w  a .

Po ustąpieniu, przewodniczącego kauy 
Kom isarzy Ludowych w B oiszew ji, Ryko- 4 
wa, stanowisko jego zajął dotychczasowy  
kierow nik O. G. P. U., najw yższego ro­
syjskiego trybunału w ykonaw czego, Mień- 
łyń sk i.

i a 1? tar ~ v $ Ą

PREMJER PINI AND2KI WYPAŻA 
UZNANIE LAPOW CO M.

Helsingfors, 11. listopada, (PAT) 
Pro’ Folmari w Tamerforc odcz-Etał 
na zeoraniu lapowców List premiera 
Svinhnwrda, suierowany do przywód­
ców .apowców. Premjer Svm-huwud w 
swoim liście pisze, że ruch lapowców 
dokonał w ie kiego działa, albowiem  
komun,iśc;" została zm'szczeni i zontai 
położony kres ich aiziałalnosci w par­
lamencie. Aby jednak nastąpiło ca ł­
kowite uspokojenie, lapowcy powinn' 
zm ienić swa taktykę gwałtu.

ZAJŚCIE MIĘDZY KOLPORTERAMI 
ODEZW W WILNIF JESZCZE NIE­

WYJAŚNIONE 
W ilno, 11 listopada. (PAT) Śledz­

two w sprawie zajścia na ul. Zeeda, 
gilzie padły 'trżały między tajemniczy 
mi kolporterami oóuzw pogotowia pa- 
trjotów pilskich, zdołało ustalić toż­
samość ofiary zajścia. Rannvm okazał 
się Anduiowicz, któ-y dotychczas nie 
chce wyjaśnić wszystkich oko, 'c.zuośc 
zamachu, nie negując jednak, ze zaj­
ście wynikło na tle nieporozumień wy­
borczych. Dalsze dochodzenia w toku.

W YDANIE 150 PO ZW O uM  N> W YJAZP  
do Palestyny nastąpiło i  konieczności.

Londyn, 11 listopada. (PAT). Agencji 
Reutera dow iaduje się , że w ydanie IB 
pozwoleń robotnikom  żydow skim  na imi­
grację do Palestyny nie oznacza bynaj­
mniej jakiejkolw iek zm iany polityki an 
g ielsk iej i . wynika jedynie ze sprawozda- 
m a Sim psoua. Z ezw olenia na imigracją 
w  poprzednim  półroczu były wstrzym ać#  
w oczekiw aniu na og łoszen ie  wspom nia­
nego sprawozdania. Obecnie jednak wo­
bec konieczności w ykonania szeregu ro­
bót publicznych w  P alestyn ie  przy użycit 
kapitału żydow skiego m ogą być do tej 
pracy użyci w yłącznie robotnicy żyd ów  
•icy,

  O------
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Polecany przez powagi lekarskie

S U L F O C O L
L A O K O O N " V251

w y p r ó b o w a n y  i  n iez a w o d n y  śro ­
d ek  w  ch orob ach  d róg o d d ech o­
w y c h  (kaszel, chrypka i  t. d .) 

D o n a b y c ia  w  ap tekach . 
C en a f la szk i sy r o p u  Zł. 2 ‘80.

OkuHsia-opzrator
R a d c e

Dr. Teodor Balłaban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7.
(N ow y Gmach Sorechera)

§€onferencja
9 9 o L rą g łe g o  sZoiu t Ś

ROZPOCZYNA SIĘ JUTRO W LONDYNIE.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa 11. listopada, (st) 1W 
dniu jutrzejszym  ro-zmiczyna 6ię w  
L ou dreie konferencja od której za­
leżeć bedaie los jednego z najwięk­
szych krajów na śwtecie' tj. Iuiiyj." Bę­
dzie to t. 7W konferencja „okrągłego 
stołu", która rozstrzygnie o przyszlai 
konstytucji i przysztym ustroju Indyj, 
ogarniętych diziś płomieniem buntów 
Konferencja ta nazywa się dlatego 
„okrągłego stołu", że wśród uczeistni 
ków jej bez względu na to, czy za­
siadają przy okrągłym, kwadratowym  
czy prostokątnym stole, czy wogóle 
bez stołu, w szyscy będą sobie równi 
godnością, tak jak przy okrągłym siole 
niema pierwszego ani ostatniego miej­

sca. Wśród uczestników obrad znaj­
dzie się wielu maharadżów, którzy 
reprezentować nęda p-ócz interesów  
i opinji ludności także olbrzymie skar­
by, nagromadzone w  ich pajacach. 
Maharadżowie ci są posiadaczom naj. 
piękniejszych klejnotów na k i  i ziem., 
skiej, któremi zapewne przystroją się 
w chw ili tak uroczystej. O klejnotach 
tych krążą legendy. Blask jednak 
tych wszystkich klejnotów nie jest 
dobrą wróżbą dla konferencji, uchwa- f 
ły  jej bowiem ludność , zapatrzona w 
Ghandieąo, czy innych ubogich proco- I 
ków będzie raczej uważała za pęta 
narzucone jej przez możnych ludzi 
tego świata bez udziału i woli narcdu.

i Ostatnie dni spr; edaźy
lo só w  1-ej K la sy  W n a jw ię k sz ej i n a jsz cz ęś liw sze j  K o lek tu rze  

L oter ii P a ń stw o w ej w  kraju

„ N A D Z I E J  A ", Lwów, Syksfuska 6.
Polska Paristw. Loteria Klasowa Jest najkorzystniejsza na świeciel

C t A i r  n a  w u n n n p  zostały v bieżącej Lcterji 
0 1 U W I I C  • •  j  J J I  U l i k  znacznie podw yższone:

l,D 30.000 Złotych 100.000 Złotych
400.000 Złotych 100.000 Złotych
300.000 Złotych 100.000 Złotych
200.00Ć Złotych 100.000 Lutych
200.000 Złotych 100.000 Złotych
100.000 Złotych i t  ą , i t  d.

! 2 3  P r e m j e !  O gólna su m a w y g r a n y c h  31 m M jotiy  Zł- f
Ciągnienie odbędzie się Już 18. i 20. b. m.!

Co drugi les wygrywa.
C en y  lo só w  p o zo sta ły  n ie z m ie n io n e :

Ć w ia r tk a  -  Z ł. 1 0 '—, P o łó w k a  -  Z ł. 20 -— , C a ły  -  Z ł. 4 0 ‘—
Losy w ysyłam y natychm iast, dołączając b lankiet P  K. O. na przy- 

3yłkę należytości.

W yciąć i w yp ełn ion e n a d es ła ć ! 9819

~  KARTA ZAMÓWIEŃ Po
D o  „ N a d z i e l "  L w ó w ,  S y k s t u  & k a  6 .

Proszę o  przyssanie m l .....................................losów  całych po zł. 40'—
.........................  . i, po łów ek  po zł. 20'—
.........................   . » ćw iartek po zł. 10'—

N ależytość  wypłacę natychm iast po otrzym aniu losów , blankietem  
P, K. O., dołączonym  m i przez Firm ę do Losów.
Im ię 1 nazw isko: ........................................................................................................................
D okładny adres; ............................................................................................ ..........................

S e n s a c y j n i  a r e s z t o w a n i !  w  faymte
po w ykryc iu  spisku jrza c iw  M urs uli niem u.

"riiętixy ńre®stowanymi ma>(dęti!ą się 
di z: (wy wiśnie, ®sofrsst®ś vi W ioch.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a n z a w a , 11 lis to p ad a , (st). „V ossi- 

sche Z e itu n g "  donosi, iż szereg  a resz to ­
w ań , ja k ie  dokonano  w  osta tn ich  dn iach  
w  R zym ie i inycb m iastach  w łoskich  po­
zostają w  zw iązku  z w y kryciem  spisku, 
p rzeciw ko  Mu sso lin iem u . T rw ające  nadal 
a re sz to w a n ia  są  p rzed m io tem  rozm ów  
w  cztery  oczy. D zienn ik i bow iem  podały  
w  te j sp ra w ie  jed y n ie  k ró tk i k o m u n ik a t 
u rzędow y. O kazuje się, że w śród  a re sz to ­
w anych  zn a jd u je  się  syn  w y b it n t  go ire- 
d en ty s ty  w łosk iego  w  T yro lu , straconego 
p rze*  Au trjn k ó w  podczas w ojny w  T ry ­
den cie , G igino B a ttis ti. W  G enui a resz to  
w ano  w yb itnego , św ia tow ej sław y uczo­
n ego  w łosk iego  p ro feso ra  u n iw ersy te tu  
G iu seppe  Rcnsi. J a k  się  okazu je  R ensi 
zm arł w  w ięz ien iu  w  G enui P r jf .  R ensi 
podobn ie  jak  M ussolini, będ ąc  d z ien n ik a ­
rzem  socjalistycznym  m u sia ł w  r .  1898 
uciekać t  W łoch do S zw ajcarji. P oczątko ­
wo o b iaw ia ł on w ie le  sym patii d la rep u -

„BR. ZEPPELIN" WYSTARTOWAŁ 
DO HOLANPJI.

Berlin, 11 listopada. (PAT.) Ubie­
głej n ocy po godzinie 12 wystartował 
„Hr. Zeppelin" z lotniska w  Fried-:chs 
hafen do Holandji. Na pokładzie ste- 
rowca znajduje się 20 pasażerów. Pro­
wadzi dr. Eckener.

POPIERAJCIE LIGĘ
JHORSt.Ą I KOLONIALNĄ,

bliiiańskc usposobionego  faszyzm u, póź­
n ie j jed n ak  sta ł się  gw ałtow nym  p rzec iw ­
n ik iem  M ussoliniego, W edług  d o n iesień  
z P a ry ża  lis ta  a resz tow anych  obejm uje  
k ilk ad z ie s ią t osób, w śród  nich  w ielu  p ro ­
fesorów , adw okatów , lite ra tó w  a  n aw et 
k ilk u  g en era łó w  i k o m isarzy  policji.

Z w ybitn ie jszych  spiskow ców  w y n re -

W ilno, 11 listopada (PAT.) Kolo 
Trok policja litewska aresztowała oby­
watela polskiego Jairnwicza, zarzuca­
jąc mu nprawlanie szpiegostwa. Po­
nadto w rejonie Moj-szagoly strażnicy 
litewscy urządzili zasadzko na obywa-

n ia ją  następ u jące  n a zw isk a : lib e ra ln y
m ,n. B ello ti, b. red . n-acz. „C o rrle re  d e  la 
S e ra “ F a r r i ,  w ie lk i m is trz  loży m asoń­
sk ie j M eoini, inż. D an n an i i Pagum . W y­
kryc ie  sp isk u  w yw ołało  w e W łoszech 
w ieScie w rażen ie  i popłoch w  szeregach  
re p u b lik ań sk o  - an tyfaszystow skich .

tela polskiego Jana Mociewicza, który 
w yszedł z opresji z cieżkiemi ranami 
postrzało srem'. Ulokowano go w szpi­
talu w  WFnie. Powody zasadzki są 
na.ra.zie nieznane.

WSZYSTEK URZĘDY W  M ARSZ,' 
WIE RYŁY NIECZYNNE. 

r , W arszawa, 11 , l is to p a d a . (sD W 
d n iu  d z ie s ie js z y m  ja k o  w  d z ie ń  ś w ię ta  
W szystkie Ministerstwa, nrzedy pań­
stwowe, sądy i  magistrat były n ieczyn­
ne.

 o---
PO LSK IE  M NIEJSZOŚCI NARODOWE NA 

W Y C IEC ZC E W RYDZE.
R yga, 11 lis topada . (PA T ). Członkow i# 

w ycieezk  m niejszości po lsk ie j ze w szyst­
k ich  k ra jó w  p rzy b y li w  liczb ie  20 osób do 
Rygi celem  zapoznan ia  się  z życicir. i zdo- 
b y cza ir: m niejszości po lsk ie j zam ieszka ■ 
le j na  Ł otw ie . O godzin ie  12.30 członko­
w ie  w ycieczki u d a li się  do pose lstw a 
R zeczypospolitej, gdzie  byli podejm ow a­
n i ob iadem  p rzez  m in is tra  A rc iszew sk ie ­
go D alszy ciąg  d n ia  ao  godziny  17.30 by ł 
pośw iecony zw ied zan iu  m iasta . O godzi 
n ie  17.30 z eb ra li się  p rzyby li gcści* 
i p rzed staw ic ie le  m iejscow ych organ iza- 
cyjj po lsk ich . P re z es  Z w iązku  Po laków  na 
Ł otw ie  W ilp iszew sk i p o w ita! p rzybyłych  
pod k reśla jąc , że w ita  ich  n ie  jako  gości, 
a le  jako  braci w obec w spó lne j id e i, k tó ra  
łączy i jednoczy t. j. obrony  p ra w  m n ie j­
szości po lsk ie j. N astępn ie  - z a b ra ł  głos 
p rezes z jednoczen ia  P o lak ó w  na Łotw ie 
W nliszew ski, k tó ry  sk re ś li ł  h is to rię  po­
w stan ia  z jednoczen ia  i cele tej o rg an iza ­
cji, k tó ra  w  ciągu k ró tk 'e g o  już  czasu 
zdołała  zjednoczyć w szysticie organizacji, 
no lsk ie  na  Ł otw ie, k tó re  w y stęp u ią  zgod­
n ie  i so lid arn ie . Po  p rzem ó w ien iu  p. Wa- 
liszew sk iego  p rezesi poszczególnych o t - 

ganizacyj p rz ed sta w ili z ak re s prow adzo­
nej p racy  i je j w ynik i.

PO LSK IE  MONETY Z X V I W IEK U  
: W  ESTONJI.

T allin , U  lis to p ad a . (PA T). Z W ilan 
dy donoszą, że pew ien  ro ln ik  znaiazl n  
polu sk rzy n ię  zaw ie rającą  k ilk a se t i ro n e  
polskich p rzew ażn ie  z w .ze ru n k icm  Zy­
gm u n ta  z 1590 i 1598.

; ;  H f a # © # » © # s & a
w  ć Z z e c f r o & ł o w a t s j i  & z y b

O PRODUKCJI 30 WAGONÓW DZIENNIE.
Lwów. 11 listopada. (PAT.) Dowia­

dujemy się, że w kopalni nafty w  Ho- 
doninie w  Czechosłowacji do-wiercono 
w głębokości około 300 m. silnie w y ­
buchowej ropy, o produkcji 30 wago­
nów dziennie. KoDalnia ta jest w łasno  
ścią francuskiej firmy „Credil Gene 
rai des Pe-Lroles", która jest również 
w łaścicielem  największego polskiej?"

koncernu naftowego „Małopolska".—
Powyższe dowlercenie w  Hodoninie 
dotyczy również o tyle polskich intere­
sów naftowych, że główny zarząd tej 
kopalni i wszystkich i-nteresów cze­
si ich. należących do „Credil General 
des Petroles' sprawuje generalna dy­
rekcja koncernu naftowego „Małopol 
ska“ we Lwowie.

Polewanie litewskie
n ' p®lsk!di obrwstefii
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N iedaw ny p r z y ja c ie l  
Stalina s ta n ą ł na  
c ze le  o rg a n iz a c ji  
a n ty  p a rty jn e j. Dlaczego Syr:ow
został usunięty. i i

M oskwa, 11 lis topada . (PA T ). D opiero  
te raz  uchylony został rą b e k  zasłony, 
szczelnie o k ryw ającej tajem nicę  Syrcow a, 
k tó ry  tak  n ag łe  został u su n ię ty  p rzed  k il­
k u  dn iam i ze stan o w isk a  p re ze sa  ■ R ady 
k o m isarzy  ludow ych R osy jsk ie j R ep u b li­
ki Z w iązkow ej. J a k  w y n ik a  z ogłoszo­
nych w  „ P ra w d z ie "  c iekaw ych  rew elacy j, 
Syrcow  sta ł na  czele zak o n sp iro w an e j o r­
gan izacji a n ty p a rty jn e j, p o p ie ra n e j ideo- 
w'o p rzez  w ybitnych  k o m unistów  Łomi- 
nadze  i Szackina. O rganizacja  ta m ia ła  
c h a ra k te r  p ra w e j ironcly.

„G łów na je j tre ść  — pisze  „P raw d a"  
— w y raża ła  się  w  p raw o o portun istycz- 
nycli rezyg n acjach  z bo lszew ick iego  tem ­
p a  b u d ow nic tw a socjalistycznego". .D oku­
m en ty  w skazu ją , że , prócz ten d en cji 
,,p ra w y ch " , o rgan izac ja  ho łd o w ała  ró w ­
n ież  lew ym  zasadom  trock izm u . Z arzuca­
no ni. in. b iu ro k ra ty zm  k iero w n ic tw u  
p a r tj i . R ozbudow ę w ie lk ieg o  p rzem ysłu  
ocen iano  „ b ezn ad z ie jn ie  p esym istyczn ie"  
i  dom agano  się  „zw ężenia  łro n tu  k a p ita l­
nego  b u d o w n ic tw a". P o d obn ie  oceniano 
rów nież re zu lta ty  ro k u  gospodarczego 
i dalsze  p e rsp ek ty w y  (m ow a tu  o p lan ie  
p ięc io le tn im ). „K ad ry  g ospodarcze  w e ­
d ług  Syrcow a, o d w ie  g łow y n ied o ro sly  
do zadań  o k re su  re k o n s tru k c ji" . Najcie- 
k a w ie j jed n a k  w y g ląda  o p in ja  Syrcow a
0 panujących  w  Rosji sto sunkach  ro b o tn i­
czych.

Syrcow  dow odzi, że m iędży a p a ra te m  
sow ieckim  i m asam i p racu jącem u  is tn ie ­
ją  ,,pańszczyźniane - feu d aln e  stosunk i". 
Syrcow  w y pow iada  się  p rzec iw ko  ‘lek ce ­
w ażen iu  p rzez  p a r tję  z ag ad n ień  ro b o tn i­
czych, p rzec iw ko  „m o b ilizo w an iu " m as 
robotn iczych  d la  p okonyw an ia  trudności
1 p rzec iw ko  liczen iu  ty lko n a  entuzjazm  
ro bo tn ików . Ż ąda on da le j z rew id o w an ia  
s taw ek  zarobkowych,, tw ierd ząc , że za­
ro b k i obecne n ie  sto ją  w  żad n e j p ro p o rcji 
do w ydajności p racy .

T yle  m ożna w yw nioskow ać z p rzy to ­
czonych p rzez  „ P ra w d ę "  sk rom nych  cy­
ta t. Przypuszczać należy, że w y stąp ien ie  
S yrcow a w  o ry g in a le  p rz ed sta w ia  się  je ­
szcze h a rd z ie j kw ieciśc ie , a le  i tego1 wv-

Przesilenie rządowe 
w  Belgji.

Bruksela, 11. listopada, (PAT). Ga­
binet podał się do dym isji.

OPTYMIZM P. HO O TERA.
W aszyngton, 11. listopada. (PAT). 

W przem ówieniu 'wygłoszonem w 
związku z rocznicą zawarcia rozejmu, 
prezydent Hoover ośw iadczył, że p er­
spektyw y pokojowe są obecnie szczę­
śliw sze, n iż naogół w  ciągu ostatnich  
lat 50, pomimo, że istn ieje stała moż­
liw ość konfliktów' pom iędzy naroda 
mi. Hoover m ówił z ogrom nem  uzna­
n iem  o pakcie K elloga, który, zda­
n iem  jego wzm acnia s ię  z każdym  
dniem  dzięki rozszerzaniu się  trakta­
tów o rozjem sfw ie i kor.cyljacji. Hoo- 
ver w yraził pogląd że św iat jest tak 
dalece objęty siecią  tego rodzaju u- 
kładów  iż można przyjąć jako zasadę 
prawTa m iędzynarodowego, że kon­
flikty mają być przedkładane sądom  
rozejmczym lub m iędzynarodowym  
komis iorn koncyljacyjnym

starczy. B o h a te r d n ia  Syrcow  w  zasadzie  
■niczem n ie  różni się  od sw jy h  dotychcza­
sow ych a  być może i przyszłych p rzy ja ­
ciół politycznych. W y stąp ien ie  jego  n ie ­
m a żadnego  p rak ty czn eg o  znaczen ia, s ta ­
now i ty lko c iekaw y przyczynek  do cha­
ra k te ry s ty k i s to sunków  panu jących  dziś 
w Z w iązku  sow ieckim  o raz  w  ło n ie  p a r-

R e w e la c/e  „ P r a w d y  
o w y s tą p ie n iu  S y r ­
co w a .

tji kom unistycznej. W arto  tu  n ad m ien ić  
jed n ak że , że Syrcow  n a leża ł odd aw n a  do 
bezw zg lędn ie  o ad anyeh  S ta linow i, z rąk  
k tó reg o  o trzy m ał n ie ty lk o  p re ze su rę  ro ­
sy jsk ie j republiK i a le  i spec ja ln e  p e łn o ­
m ocnictw o w d z iedzin ie  w ykonyw an ia  
p lan u  p ięc io le tn iego . ,

Niepoprawny organ franc.
ZALECA ZBLIŻENIE FRANCUSKO 

P ary ż , 11 lis to p ad a . (PA T ). O negdaj- 
sza „L a  Vok»nte‘‘ k o n ty n u u je  sw ą ger- 
m an o iilsk ą  p ro p ag an d ę  i s tw ie rd za , że 
Niem cy dążą do zajęcia  z pow ro tem  sw e­
go daw nego  s tan o w isk a  w śród  w ielk ich  
narodów  i że cały  gm ach, z tak im  t r u ­
dem  w ybudow any, t. j. T ra k ta t W ersa l­
ski, ch w ieje  się . W ystarczy  przysłuchać 
się  w ieściom , k tó re  n ap ły w ają  ze w szyst­
k ich  zakątków  E uropy , aby o tern się 
p rzekonać. D latego  w ięc jed y n ą  m ożliwą 
p o lity k ą  jes t p o lity k a  zb liżen ia  fran cu ­
sko - n iem ieck iego  za byle jak ą  cenę. 
W p raw d z ie  — pisze  au to r a r ty k u łu  
A lfred  M allet — kocham y zan ad to  P o l­
skę, aby ją  pośw ięcać; d la teg o  też  p rag -

NII5MIECKIE KOSZTEM POLSKI, 
niem y pogonzić P o laków  z N iem cam i na  
te re n ie  gospodarczym  zarów no jak  i dy ­
p lom atycznym , n a  k tó ry m  ofiary , k tó re  są 
n iezb ęd n e  ze s tro n y  po lsk ie j, zas łu g u ją  na  
oczyw iste w y n ag ro d zen ie  z in n e j strony .

R ew izja tra k ta tó w  n ie  u trw a li b y n a j­
m nie j hegem onji n iem ieck ie j, ■ pozw oli 
ona jed y n ie  n a  u sta len ie  p o rząd k u  w E u ­
ropie bez w o jn y  i bez rew o lu c ji k o m u ­
n isty czn ej, k tó rab y  b y ła  je j n ieu n ik n io n ą  
konsekw encją . Dzień p rzed tem  tenże 
d z ienn ik  zaleca ł po litykę , k tó rab y  data  
N iemcom  m ożność zap ew n ien ia  sw ej eks- 
p anzji ekonom icznej i k u ltu ra ln e j, ja k  
rów nież i jed n o ść  germ an izm u .

Irytacja nacjonalistów niemieckich
Z POWODU UCZCZENIA R O C Z N Y  ZAWIESZENIA BRONI PRZEZ KO­

MISJĘ ROZBROJENIOWĄ.
B erlin, 11. listopada. (PAT). Na­

cjonalistyczna „Kreuzzeitung" n ie ­
zw ykle ostro atakuje sekretarjat g e ­
neralny Ligi Narodów oraz przew od­
niczącego przygotowawczej komisji 
rozbrojeniowej, z powodu uczczenia 
na dzisiejszem  posiedzeniu  komisji 
rocznicy zaw ieszenia broni. Dziennik  
zarzuca sekretarzow i generalnem u  
brak taktu i zrozum ienia ludzkich u- 
czuć. Liga Narodów, zdaniem  dzien­

nika niem ieckiego, nie m a nic w spól­
nego z zaw ieszeniem  broni, którego  
rocznicę obchodzą w  Paryżu, Pradze, 
Biatogrodzie i W arszawie jako pa­
m iątkę zwycięstwa. Niem iecka d ele­
gacja — oświadcza pism o — n ie po­
winna była ustąpić żądaniu przewód 
niczącego kom isji i okazać poczucie 
godności, niepojawiając się  na tern 
posiedzeniu.

Zdolność organizacyjna Polaków
ZAIMPONOWAŁA ANTYPOLSKIE  
Londyn, 11. listopada. (PAT).

,,Manchester Guardian", znany ze 
swych w ystąpień  antypolskich, iufor 
mując o  otwarciu linji kolejowej, łą ­
czącej Gdynię z centrami przemysłu, 
chwali zdolność organizacyjną Pola­
ków, porównując ją do zdolności A- 
merykanów. D ziennik stw ierdza, że 
Gdynia, do niedaw na mała w ieś  ry­
backa. jest dziś najbardziej nowo­
czesnym  portem  i zaznacza, że polskie  
m arzenia o dostępie do morza tylko 
w połow ie zrealizow ane zostały przez 
utworzenie korytarza. Obecnie Pol­
ska uzyskała w  pełn i dostęp do morza 
nietylko przez terytorjum polskie i 
przez koleje polskie, ale i port pol­
ski. Pom im o takiego objektyw nego  
stanowiska, dziennik dochodzi do kon

■7 Ol)*

. -W X., JW i.t\jIt .. ... -Cję*
BOTNIKÓW.

Berlin, 11. listopada. (PAT). Za­
kłady przem ysłu m etalurgicznego w 
Bielefeld  wT W estfalji ogłosiły  lokaut, 
który objął 9000 robotników.

MU „MANCHESTER GUARDIAN", 
mieć staje się obecnie zbyteczne i nie 
widzi powodu, dlaczego Gdańsk nie 
m iałby powrócić do Rzeszy n ie­
m ieckiej.

K R A W A T Y
FRANCUSKIE i ANGIELSKIE 
W NAJNOWSZYCH WZORACH

P O L E C A  9718

h  LA VILLE DE PARIS

Gabryel Stark
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

Rokowania o utworzenie
koalic ji rząd o w ej w A u strji.

W ied eń , 11 lis to p ad a . (PA T). Roko­
w an ia  m iędzy  stro n n ic tw am i m ieszczań­
sk im i i w sp raw ie  u tw o rzen ia  koalicji 
rządow ej, rozpoczną się  z początk iem  
przyszłego tygodn ia . O becnie w  p ra s ie  
toczy s ię  rzeczow a d y sk u sja  na  tem at 
przyszłego rządu  i p rzyszłe j w iększośei. 
„R eichspost"  czyni uw agę, że now ow y- 
b ra n e  stro n n ic tw a , to jes t b lok  H eim w eh- 
ry  i S chobera . będ ą  m usia ły  zd ek la ro ­
wać sw oje stanow isko  w  p arlam en c ie . 
,,A rb e ite r  Z e itu n g "  w yw odzi, że m iesz­
czanie  znajdu ją  się obecn ie  n a  ro zs ta j­
nych drogach . S tronn ictw o  ch rześc ijańsko  
społeczne i b lok  S ch obera  n ie  ro zporzą­
dzają  a b so lu tn ą  w iększością. A by ją  uzy­
skać, m uszą s tro n n ic tw a  te sp rzy m ie ­
rzyć się  albo  z H e im w eh rą , albo  z socja­
lis tam i. ,,Neue F re ie  P re s s e "  ośw iadcza 
się  za po ro zu m ien iem  m iędzy  ch rześc ijań ­
sko - społecznym i i b lo k iem  Schobera. 
,,N. W r. J o u rn a l‘‘ sądzi, że jeżeli do tego 
po rozum ien ia  n ie  p rzy jd z ie  z pow odu 
w ygórow anych  żąd ań  b lo k u  S chobera, 
w ów czas b ęd ą  m usia ły  być ro zp isan e  po­
now ne wybory'.

B Ó JK I M IEDZY STUDENTAM I NACJO­
NALISTYCZNYM I A ŻYDOW SKIM I 

W  W IED N IU .

W ied eń , U  lis to p ad a . (PA T ). W czoraj 
i dziś A k adem ja  H andlow a by ła  w idow ­
nią  bó jek  m iędzy s tu d en tam i n iem iccko- 
na rodow ym i .a s tu d en tam i żydow skim i. 
D ziś stu d en ci żydow scy zostali w yparci 

z  sa l w ykładow ych, a  n a s tęp n ie  także  

i z gm achu  A kadem ji. J e d e n  r  p ro feso ­
rów , k tó ry  zap ro tes to w ał p rzec iw ko  te- 

ro ry zo w an iu  m niejszości, został p rzez  
stu d en tó w  nacjonalistycznych  czynnie 

zniew ażony.

Powrót opozycji rumuńskiej
do parlamentu.

INTERW ENCJA KRÓLA KA  ROLA 
B u k areszt, 11 lis to p ad a . (PA T ). W 

d n iu  dzisie jszym  s e k re ta rz  p ry w a tn y  k ró ­
la K aro la , D im itrecsu , o d w ied ził w szyst­
kich przyw ódców  stro n n ic tw  opozycyj­
nych i zak o m u n ik o w ał im  życzenie k ró la , 
aby w szystk ie  stro n n ic tw a  pow róciły  do 
p a rlam en tu  i w zięły  u d z ia ł w nffrm alnem  
życiu konsty tucy jnem . In te rw e n c ja  k ró la  
z rob iła  w ie lk ie  w rażen ie  w  kotach po li­
tycznych.

W sw oim  czasie opuscay p a rla m e n t 
s tro n n ic tw a : lib e ra łó w  pod k ie ro w n ic t­
wem  B ra tia n u  i ludow e pod p rzew o d n ic t­
wem  A yerescu . B ra tian u , p rzy jm ując  do 
w iadom ości życzenia k ró la , ośw iadczył,

U PRZYW ÓDCÓW  STRONNICTW, 
iż zw oła n a  p ią te k  p o sied zen ie  zarząd u  
stro n n ic tw a  d la  pow zięcia  decyzji w  tej 
sp raw ie , a  zarazem  p ro s ił o au d jen c ję , 
aby  p rzed staw ić  k ró lo w i sw ój p u n k t wi 
dzenia n a  sy tuację  po lityczną. S tro n n ic t­
wo A verescu  zaznaczyło już  w  sw oim  
czasie chęć pow notu  do p a r la m e n tu . W y­
da je  się  n iem a l pow nem , że stronnictw o 
lib e ra ln e  pow róci rów nież  do p a rlam en tu  
tem b ard z ie j, że obecność w obu izbach 
od łam u lib e ra łó w  pod k ie ro w n ic tw em  

prof. Je rze g o  B ra tć m u , p o staw iłaby  
s tro n n ic tw o  V in tili B ra tia n u  w  n iew y­
godnej sy tuacji politycznej.
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Gustaw  H ervó.
Lwów, 12. listopada.

. Nazwisko Gustawa iienrć jest bar­
dzo znane we Francji, co nie oznacza 
zgoła, aby było sławne i aby jego w ła­
ściciel miał większy wpływ w  społe­
czeństwie francuskiem. Około tego 
nazwiska powstawał niejednokrotnie 
wca e duży hałas — i to z najrozmait­
szych powodów, przyczem powód na­
stępny nieraz nie wiązał się logicznie 
z poprzednim.

Hervć‘mu niewątpliwie na tym  
hałasie za eży. Jest prasowym agita­
torem i kolportera n pewnych idei, 
które w następstwie swojem składają 
się na kalejdoskop bańizo pstry i zgoła 
pozbawiony harmcnji i konsekwencji. 
Obecnie powstał dość duży hałas z 
powodu nowej kampanji Gustawa 
Hervć‘go, K tó r y  w swoim dzienniku 
paryskim „Victoire“ oświadcza się za 
rewizja wschodnich granic Niemiec, 
za przyłączeniem Austrji do Rzeszy i 
ua oparłem o tę platformę współdzia­
łaniu francusko-niemiecikiem. Warto 
przy taj okazji przypatrzeć się po­
krótce polemiście i jego prasowemu 
orężowi.

Gustaw Hervć zaczął jako socjalista,
stojący na skrajnie lewem, radykal- 
nem skrzydle partji. Pierwiastku anar­
chicznego nylo zawsze baidzo wiele 
w jego intelekcie i działaniu. Słyn­
nym jest jego zwrot z przed wojny o 
„sztandarze, który należy wetknąć w 
gnojówkę Wydawał radykalny organ 
„La Gnerre Sociali ‘ („W^jna społecz­
na*"), w kiórym wzywał do strajków 
i uprawiał Lntenzywną propagandę 
antymilitarystyczną. Z oowodu skraj­
ności swoich poglądów i nieobliczal­
ności temperamentu nie miał w partji 
socjalistycznej większego posłuchu. 
Przez dłuższy czas musiał siedzieć w 
więzieniu z powoau swme’ akcji, skie­
rowanej przeciw armji.

Przyszła wejna. Skrajny radykał 
i między narodowiec Hcrvć ze zwykłą 
sobie skrajnością wykonał olbrzymi 
skok idee ogicznv, wzywa! do marszu 
aa B erin . do nałożenia na Niemcy 
jak najsurowszych warunków pokoju, 
a dziennikowi swemu nadal dźwięczną  
nazwę „Victoir«: („Zwycięstwo").

Pora przypatrzeć się z kolei temu 
dziennikowi. Najzawziętszy kolek­
cjoner dzienników z trudnością znaj­
dzie go w którymś z niezliczonych 
kiosków z gazetami w Paryżu. Dzień 
n-ik ten należy do kątegorji dzienni­
ków politycznych, „journaux d op i-  
nłon“, które w przeciwieństwie do 
„journaux d‘information' wy-ażajg 
pewne pog'ądy polityczne, nie dbają 
i z  powodu szczupłości swoich fundu­
szów me mogą dbać o stronę informa­
cyjną ani starać się o wysoki nakłai, 
przemawiają natomiast do kół poli­
tycznych i do kolegów w prasie.

O brzymia większość czyfe'ników  
francusiuck z pewnością nie widziała  
n ig iy  „Victoire“ na oczy. a z pogląda­
mi jej zapoznaje się wyłącznie za po­
średnictwem przeglądów prasowych 
w wielkich dziennikach informacyj­
nych, jak „Petit Parisien", „Journa 
„Matin'* i t. d.

Gustaw IIerve idizie w  pojedynkę, 
ale trudino nazwać go dlatego stupro­
centowym Don Kiszotem. Don Kiszot 
bronił jednej idei nierealnej, gdy Her- 
vć ma ich cafy szereg w zapasie, z 
których każda ma dla uiego pewne 
realne znaczenie. I tak w czasach po­
wojennych był tubą prasową byłego

Wszyscy
a le  n i h o m r n i ?   ̂ l in o !

L is i
x  Q e n e v % y . pragną

W znow ienie  o id r a d  
p r z y g  o to w c w c zo j ko­

m is ji ro z b ro je n io w e j. —  Cha  ; s  s p rz e c z n y c h  w n io sk ó w . —  J a k  J e  
p o g o o z ić ?  - -  C ałe  s z c z ę ś c ie  w  r e m ,  ż e  o p ró c z  d e le ga tó w  państw , 

m a io k ze  c o ś  do p o w ie d ze n ia  ś w ia to w y  k r y z y s  g o s p o d a rc z y n
( R O R E S P O N D  E N C J A  W  Ł A S N A  „ O A / E T Y  P O R A  N J iE J ” )

jak Litwinow, Łunaczarski, hr. Boni' 
storii, lord Cecil, Paul Boncoui i inn. 
—  nie ohraduje nad rozbrajaniem,' ale 
nad ograniczeniem zbrojeń.

w
Genewa, w* listopadzie.

Dnia 6-go listopada wznowiła  
Genewie swoje obrady komisja przy­
gotowawcza' konferencji rozbrojenio­
wej, które przerwano w r. 1929, po­
nieważ kwestja zbrojeń morskich nie 
była jeszcze rozwiązana. Niebawem  
zaczną napływać do kraju telegramy, 
które wtajemniczą czytelników ’ we 
w szyshne peTjrpeije obrad rozbroje­
niowych. —  W chaosie sprzecznych 
wnioskowy ścierających się projektów 
i coraz to nowych cyfr, trudno będzie 
się może czytelnikowi zarjentowaćył 
Dlatego będzie zapewne wskazanem, 
jeżeli przedstawimy stanów ska naj­
ważniejszych państw w tej tak waż­
nej i wszystkich nas obchodzącej kwe­
stii rozbrojenia.

Wprzód chcieliśm y jednak zwrócić 
uwagę na jeden moment, który mógłby

wywx łać nieporozumienia. Komisja 
przygotowawcza, w której zasiadt ją 
przedstawiciele 32 państw — wśród 
nich wielu czołowych dyplomatów,

P u n k t w id ze n ia  francuskim
Francja zajmuje od dawna stano­

wisko, od Którego nie odstąpiła ani na 
.etę. Można je sprecyzować w laoidar- 
nem haśle. Najpierw bezpieczeństwo, 

potem rozbrojenie! (Sucuritć d‘i bordl). 
Francuzi bowiem rozumieją taiK: Mo-, 

żna się rozbrajać stopniowo tylko 
wówczas, jeżeli w tym samym stopniu 
będzie wzrastało bezpieczeństwo. Ja­
kiż cel miałoby bowiem rozbrojenie 
połączone z ryzykiem? Na ozpm zy­
skałaby idea pokoju?

. Rozumowaniu francuskiemu nie 
można odmowie logiki. Nasuwa się

prezydenta repab ikr Millerinda, potem 
stał się klerykaltm, równocześnie pró­
bował stworzyć coś w rodzaju faszy- 
zmn republikańskiego, wysunął hasło 
„republiki autorytatywnej** i próbo­
wał bez powodzenia stworzyć stronni­
ctwo narodowych socjalistów. Obecnie 
ze zwykłym sobie temperamentem, 
nielrwającym zazwyczaj długo —  to 
zresztą nie zalezy wyłącznie od nie­
go —  oddaje się propagandzie fU|p- 
niemieckiej w piśmie, w które m Andró 
Lichtenberg i Jerzy Bienaimć ogła 
szali artykuły o Polsce pełne najgłęb­
szej sympatji.

Hervć ma w sobie coś równocześnie 
z Don Kiszota, z korsarza i z Komiwo- 
lażera politycznego. Nie handluje ni­
gdy długo jednym artykułem, lecz 
przez czas, w którym ma go na skła­
dzie, oddaje się propagandzie z  taką 
usilnoscią, ze każdy bardziej naiwny 
czytelnik gotówby przypuścić, że na 
całe życie związał się z tą ideą.

Ma w sobie coś z chorągiewki na 
dachu, po której rroż-na poznać, skąd 
wiatr wieje, ale która sama przy tern 
wierzy w to, że jest ze stali i że nie 
wiatr mą, ale ona wiatrem kieruje.

W. J.

jedhak pytanie, co może dać tę gwa­
rancję b e z p iec ze ń s tw a , które mają 
zirównoważyć ryzyko redukcji zbro­
jeń. Na to Francuzi op ow iad ają: pro­
tokół genewski z 1924 i .  Trzeba do 
niego powrócić. Plrotokół z 1924 r., 
który tak niesławnie swó, krótki ży ­
wot zakończył, postanawiał, że każdy 
spór między państwami, mugący spo­
wodować wybuch wojny, w in ie n  być 
rozpatrywany przez trybunał między­
narodowy. Odmowa jednej strony 
przedłożenia do rozstrzygnięcia sparu 
trybunałowi, lub nieuznamie wydane­
go Drzez trybunał orzeczenia wskazy­
wałaby Łpso facto napastnika, prze­
ciw  któremu zwróciłyby się po myśli 
pautu Ligi Narodów wszystkie pań­
stwa.

S ta n o w isk o
A n g tjh m

Wręcz przeciwne stanowisko !, zaj­
muje dziś Anglia. Ponieważ tym ko­
tłem, który wciąż dymi 1 na naszym 
globie jesl dizisiaj Europa, mpe jum 
Brytyjskie miałoby gwarantować bez­
pieczeństwo, o które tak chodizi f  ar 
cji. Na to zaś absolutnie nie chcą si, 
zgodzić dominia, kioóre dość mają mis-

Siensa*cyfny ćftćjlki nmî nt

czasie, referent politycznv U. O. W., 
Kono walec naczelny komendant U. G 
W., Stefan Kuzyn, b. poseł Unda 
adwokat dr. Błażkrawicz b. poje 
Unda, ks. dr. Pellich- b. poseł Unda 
2 rząd: pierwszy od lewej Włodzimiera 
G eew icz b. poseł Undia ostałni oć 
lewej Oistap Łucki, b. poseł Unda

Lwów, 12. listopada.
W ręce władm wpadra w czasie 

ostatmch -ewizyj fotografja, przedsta- 
w.aiąca naczelnego komendanta UOW 

' Konowalca w otouzeniu przywódców  
Unda. Zdjęcia dokonano w Berlinie w 
roku ubiegłym w czasie zjazdu dzia­
łaczy Unaa i U. 0 . W.

Gała ta grupa zbiorowa i pomie ­

szczenie Konowalca na miejscu hono- 
rowerr świadczy nie tylko o pewnym  
towarzyskiem kontakcie, ale o bliskich 
i serdecznych stosunkach, łączących  
wybitnych działaczy Unda z naczelną 
komendą U. 0 . W . w  Betiinlo, ,-zego 
kierownicy Undu stale się wypierają.

Na fotografji stoją’ 1 rząd: drugi 
od lewej b. poseł Falijew, w wwuim
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ttłu u j  slą w bezustanne Kp >ry europol­
skie. Zresztą 9ama Anglja wcale nie 
kwapi się do objęcia funkcji żandar­
ma. Uciążliwa ta misja zbyt w iele ko­
sztuje i zbyt wielki* przedstawia ry­
zyko. Zasada, przy której trwa Impe­
rium, przmi: Rozbrojenie zwiększa
bezpiecreó-two. WłooLy, które daw­
niej były po strome Francji, zajęły  
dzisiaj puykt widzenia brytyjski.

Co m ó w ią  N ie m cy•
Najsilniejszą jest bezspornie pozy­

cja Niemiec. Opierając się o przepisy 
Traktatu Warsa kiego, który wyraźnie 
powirda. że rozbrojenie Niemiec ma 
być wstępem do ogólnego rozbrojenia, 
domagają się Niemcy jak najszybsze 
go i 'całkowitego rozbrojenia. Inaczej... 
i one zaczną się zbroić. Groźba ta bu­
dzi oczywiście zaniepokojenie. Tem- 
bardziej, że Niemcy prą do jak naj­
szybszego 'zwołania Konferencji roz­
brojeniowej, choćby komisja przygo­
towawcza należycie jej nie przygoto­
wała. Rzecz jasna, że nic przytem nie 
ryzykują, gdyż w razie fiaska konfe­
rencji, będą m iały wolne ręce i moż­
ność podjęcia zbrojeń.

Wracając do obrad komisji przygo­
towawczej, trudno dziś przewidzieć, 
jakie będą jej wyniki. Zbytni op'y- 
mizm jest tu w każdym razie nie na 
miejscu, E’astyczna formuła prawna 
pokryje zapewne niejedno fiasko. Mi­
mo wszystko, jedno jest pewne: W szy­
stkie państwa radebv zrzucić ■niezno­
śny ciężar zbrojeń. Światowy kryzys 
gospodarczy nie pozostanie bez w pły­
wu na ustępliwość mocarstw i ich sa 
telitów

Ryszard Ster.

Uroczysta dekoracja
odznaczonych funkcjonariuszy poli­

cyjnych.

Lwów, 12 listopada.
(—) Wczoraj w południe na dzie­

dzińcu koszar policyjnych przy ul 
Kazimierzowskiej odbyła się uroczysta 
dekoracja odznaczonych Krzyżami za­
sługi funkcjonarjuszy policyjnych, m a  
nowicie podinsp P. P. W ładysława  
Łozińskiego i przód, służby śledczej 
Józefa Budnego. Na dziedzińcu usta­
w iła  się komnanja honorowa oraz d y­
gnitarze Policji Państwowej, a m iano­
w icie komendant Woj. P P, insp. Gra­
bowski podinspektor Abczyński, kom. 
P. P. Lwów Miasto nadkum. Sędzimir, 
kier. Wydziału Śied. nadkom. Schwarz 
oraz W9zyecy oficerowie z Komendy 
Miasta. O godz. 2 przybył wojewuda 
dr. Nakoniecznikow-Klukowski w to­
w arzystw ie sekretarza p. Kirschnera i 
dokonał dekoracji podinsp. Łozińskie­
go Złotym Krzyżem Zasługi zaś przo­
downika Budnego Branżowym Krzy­
żem Zasługi.

W obchodzie Święte Niepodległości
wzięli udział P. Prezydent Rzpltej i Marszałek Piłsudski.

W arszawa, 11 listopada. CPAT) 
Dzisiejszy obchód dwunastej rocznicy 
o d zy sk a n i niepodległości oraz d zie­
sięciolecia odnaTcir najazdu bolsze­
wickiego, miał w stolicy przebieg bal- 
azo uroczysty. W szystkie domy przy­
brano chorągwiam i o barwach naro­
dowych. W iele gmachów bogato ude­
korowano. Na wystawach i na balko­
nach widnieją portrety Pana Piezyden  
ta Rzpiitej i  Marszalka Piłsudsk'egc, 
Od wczesnego ranka. panuje w mie­
ści© ożyw iony ruch, Publiczność gro­
madki się na ulicach, w*tając oddziały 
wojskom . maszerujące na m iejsce re- 
wji. W mieście nastrój podniosły.

0  godz. 10 ks. kardynał Kakowski 
w  otoczeniu licznego duchowieństwa  
odprawił uroczyste nabożeństwo w  ka­
tedrze Sw. Jana. Na nabożeństwie o- 
becr.y był Pan Frezy dem Rzpiitej w  
otoczeniu członków domu cywilnego  
i  wojt-Łowego, Nawę kościoła wypełni­
li członkowie rządu, korpusu dyploma­
tycznego, generalicja, liczni przeds‘a- 
w ic ie le  władz D a ń s tw o w y c h , instvtu- 
cyj komunalnych oraz stowarzyszeń  
społecznych. Jednocześni© odprawione 
zostały nabożeństwa w  świątyniach  
innych wyznań.

Kulminacyjnym Dunktem dzisiej­
szych uroczystości była rewja wojsko­
wa wszystkich rodzajów broni n a  Po- 
ln M okotowskim , a następnie defila­
da, którą odebrał Marszalek Piłsudski. 
O godz. 10.30 rozpoczęło się DTzed oł­
tarzem potowym, ustawionym  przód 
frnotem oddziałów, nabożeństwo c e l/y  
browane przez ks. biskupa potowego 
Galla, w asyście duchowieństwa. P >d- 
czas mszy orkiestra woiskowa wyko­
nała szereg utworów religijnych. Po 
mszy św. ks. biskup Bandnrski wygło­
sił podniosłe kazan e sław iąc z okazji 
dziesięcotecia odparcia najazdu bolsze 
w ickitgo siłę i męstwo żołnierza pol­
skiego i genjnsz Wodza, Marszałka 
Piłsudskiego.

‘ O godz. 1120  trzy k ro tn y  sygnał „H a­
sło W ojsk P o lsk .ak  w y k onane  p rzez  fan- 
la rz y jió w , obw ieściło  p rzy b y cie  P ie rw ­
szego M arszałka  P o lsk i Jó ze fa  P iłsu d sk ie ­
go. Na końcu pola u k aza ł się  powóz, w  
k tó ry m  n ad jech a ł M arszałek . W szystk ie  
o rk ie s try  zag ra ły  hy m n  n arodow y. Z ty 
gięcy p ie rs i  zgrom adzonych tłu m ó w  za­
b rz m ia ł po tężny  o k rzy k , n iecn  ży je l D łu ­
go n ie  m iin ły  o w acje  n a  cześć W odza Na­
rodu. M arszalek  P iłsu d jJd  po o d eb ran iu  
ra p o rtu  od p ierw szeg o  w icem in is tra  gen. 
K onarzew sk iego  p rze jech a ł p rzed  fro n ­
tem  oddziałów , poczem  id a l się  do  try b u ­
ny, gdzie  n a stąp iło  p o w itan ie  M arszałka 
p rzez  członków  B ządu 1 k o rp n z  dyp lom a­
tyczny.

W kró tce  fan farzyści zasygnow ali p rzy  
bycie n a  m iejsca  rew ji P an c  P rezy d en ta  
R zpiitej. W  chw ili gdy P an  P rezy d en t 
u k aza ł się  w  łozy w  otoczeniu  członków 
dom u w ojskow ego I cyw ilnego  n a  H asło 
W ojsk P o lsk ich11 w szy stk ie  oddzia ły  sp re ­
zen tow ały  broń, zaś o rk ies try  w ykonały

hymn narodowy.
O ddziały  dotychczz u staw io n e  w  rzu ­

tach, poczęły się  p rseg ru p o w y w ać , u s ta ­
w iając się  w ko lum ny, w  tym  porządku , 
w Janim  n astęp o w ać  m ia ła  defilad a . Z 
ch w ilą  gdy  M arszalek  P iłsu d sk i zajął 
m iejsce n a  sp ec ja ln ie  p rzygo tow anej i n ie 
zw ykle  e fek to w n ie  u d ek o ro w an e j b a rw a ­
mi n a rodow  emi try b u n ie , w  otoczeniu 
wyższych w ojskow ych, rozpoczęła  się  de 
filad a  p rze lo tem  e sk a d r  sam olotów  1 p. 
lotniczego. N iedługo po tem  poczęły d e fi­
low ać p lu to n am i oduziaty  p iechoty , na ­
s tę p n ie  a r ty le r ia , sam ochody p an ce rn e  
czołgi i t. p. O sta tn ią  g ru p ą  były oddzia ij 
konne, k tó re  p rzed efilo w ały  gaiupem , 
zb ierając  g ro m k 'e  b raw a .

D efilad i t rw a ła  godzinę  i w p a d k  
im ponujące. D oskonała  po staw a  w ojska 
policji i P -zy sp o so b len la  W oiskow euo 
w zbudziła  zachw yt publiczności, k tó ra  
w ita ła  poszczególne oddziały  ow acyjnie, 
wznosząc g ro m k ie  okrzyk i n a  cześć a im ji.

W m u ro w a n ie  ta b lic y  pam iatfcow al
Z POPIERSIEM MARSZ/ ŁKA PIŁSUDSKIEGO W ZŁOCZOWIE.

Złoczów, 11. listopada. (PAT) Sta­
raniem powiatowego komitetu obcho­
du dziesięciolecia odparcia najazdu 
bolszi wicktago ora: dw m asło leeia
odzyskania niepodległości, odibyla się 
w Złoczowie podniosła uroczystość 
wmurowania na gmachu Magistratu 
tab'icy pamiątkowej z popiersiem Mar 
szatka Piłsudskiego. Moment wrmKo­
w ania poprzededo nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym, defilada jddzoaiów 
wojskowych, Strzelca i P W. Odsło­
nięcia tablicy dokonał piezes komite­
tu powiatowego, p-tn-e Sądu okręg. 
Ziarksewicz, przy udziale reprezentan­
tów włodz, urzędów, tow arzyszeń  
oraz olbrzymich tłumów publiczności. 
Okolicznościowe przemówienie wygło­
sił prof Byra, wyjaśniając zebranym  
cel i znaczenie dzisiejszej uroczysto­
ści, uwypuklając zaraz°m ogrom pra-

Sam obój siwo
przy pomocy granatu ręcznego

DESPERACKI CZYN W A C li h i  S i  RZA PIONIERÓW W HALICZU.
L w ów f 12. l is to p a d a .

(—) Z Halicza donoszą nam o  po­
nurej tragedji, która rozegrała sur 
wczoraj w  m ieście i  w- w olała w iel 
kie w rażenie. Oto w Haliczu stacjono 
wany byl od roku w 4 szwadronie pio 
nierów wachmistrz Marjan Socha- 
nibwski, który wkrótce zawarł znajo 
mość z m ieszkanką Halicza Mania 
Tarnawską. stosunek Sochaniew- 
sk iego do Tarnawskiej został przez o 
oin ię określony, jako narzeczeński '

Aresztowanie w Mińsku
b. senatora białoruskiego Bogdanowicza.

Lwów, 12. l is to p a d a .
Z Mińska donoszą o  aresztowaniu  

przez władze bolszew ickie b . sena­
tora polskiego Bogdanowicza, który 

jak w iadom o — -wchodził w skład 
poprzedniego senatu jako reprezen  
tant m niejszości b iałoruskiej na Wi 
leńszczyźnie. N iedawno Bogdanowicz 
z zezw olenia władz polskich otrzyma] 
rraw o wyjazdu ao Mińska. Po przyby

a u  do B.a.icy L .a io iu si z o s ta ł  n a ^ i  
przez tam tejsze G. P. U. aresztowany 

O przyczynach i pow odach jego- u w ię ­
z ien ia  n a raz ie  n ic  n ie  w iadom o. Sądzą 
jednak , że a resz to w an ie  Bogdanowicza 
znajdu je  się  w zw iązku z jego lajal nem 
stanow isk iem  wobec P o lsk i podczas dzia 
faluości w senacie, jn,k rów nież  jego opo 
zycyjnem  stan o w isk iem  w obec p ro g ram u  
„ B ia ło ru sk ie j H ro in ad y 11

jednakowoż nie w iadom o było niko­
mu, jak i kiedy zostanie on uwienczo- 
ny 9łubnym kobiercem .

W ostatnich dniach dowiedział się  
Sochaniewski, i i  został przeniesiony  
z Halicza, do innego oddziału. Posta­
nowił w ięc ostatecznie rozmówić sie
l Tarnawską, by stw ierdzić, jakie ona 
żywi wobec niegc zamiary; w tym  celu  
wczoraj wybrał się  do jej m ieszkania. 
Tymczasem Tarnawska — jak s ię  oka 
zało — nie m:ała zamiaru wychodzić 
za mąż za Sochaniew skiego, ani też 
nie chciała mu udzielić w tym k ie­
runku stanowczej odpow iedz' i do mie 
szkania go nie wDuściła. Fakt ten, do 
głębi oburzył Sochan.ew skiego, który 
sv jednej chw ili powziął myśl sam o­
bójcza i uda? się  do koszar, skąd za- 
irał granat ręczny i udał s ię  powtór­
ne pod dom Tarnawskiej i łam gra­
nat cisnął sobie pod nogi. Skutki oka 
■ iły się  fatalne, albow iem  Sochaniew- 
ki został rozszarpany przez wybuch 

•ranatu i poniósł śm ierć na miejscu 
traszny ten w ypadek w yw ołał w Ha 

icsv w ielk ie w r a ź c ie .

cy Marsz. Piłsudskiego przy tworzeniu 
Państwa Polskiego. W c.ągu dnia od­
były się okolicznościowe poranki dla 
młodzieży szkolnej w sali Strzelca 
l Sokoła.

Wieczorem o godz, 8 odbyła się 
Akademja, na którą złożyły się: prze­
mówienie insp. s i  ku aeor G io wackieąo 
oraz część wokalno-muzyczna. Miasto 
udoi.j-rowane flagami i zielenią, przy­
brało wygląd świąteczny. W uroczy­
stości wzięły- udiział ołbrzvmie tłumy 
publiczności. . ł

Po odsłonięciu tablicy nam łątko­
wej. odbyła się w s-ah recepcyjnej Ma­
gistratu m Złoczowa podniosła uro­
czystość w rę c z e n ia  m ia s tu  p rz e z  do- 
w óiicę  12 p . a. p- p u łk .  N o w a k a  od­
z n a k i  u n ik o w e j.

Pozatem odbyły się w  dniu dzi­
siejszym  uroczystości w miasteczkach 
Olesku, Sassow ie, Białym Karmieniu, 
Sokołówce, G-ologórach i Podhorcach, 
gdzie na buoynkacn gm innych wmu­
rowano tablice z popiersiem Marszał­
ka Piłsudskiego, następnie w Krasnum 
W icyniu, Łąckiem, Ściance i w ielu in­
nych miejscowościach, gdzie staraniem  
lokalnych komitetów urządzono ara- 
demje, przeostawienia, zabawy ludo­
we i tp.

M ajowy udział społeczeństwa w  
tych obchodach św iadczył o wielkiem  
przywiązaniu do osoby Wodza Naro­
du.

u r o c z y s t o ś ć : w  S t a n i s ł a ­
w o w i e

Stanisław ów , 11. listopada. (PATt 
Dnia 11. listopada odbyły s ię  wa 
wszystkich miastach na teren ie wo­
jewództwa stanisław ow skiego uroczy­
stości z okazji św ięta  n iepodległości 
oraz d ziesięcio lecia  zw ycięskiego od ­
parcia najazdu bolszew ickiego W Sta 
m sław ow ie Odprawiono nabożeństwa  
w kościele rzym.-kat., ora* w  św ią­
tyniach innych wyznań, w których 
w zięli udział przedstaw iciele władz 
cywilnych i wojskowych, organizacja 
społeczne i tłum y publiczności. Na­
stępnie przed płytą Nieznanego Żoł­
nierza odbyła się  defilada, którą od e­
brał wojewoda Jagodziński i  gen Łu­
kowski. O godz. 12 odbyła się  uro­
czysta akadem ja w  sa li Teatru im. 
Moniuszki.



Obchód święta Niepodległości
h m  I m n i l i i o  N a b o że ń stw
W C  L W U W I ^ i  tila d a  w o js k o w a  i  a k a d e m ja .
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0  n o w y c h
ż y c ia  sp o so ba ch .

Lwów , 12. lis topada .
N ędza je s t c io tką  w ynalazków  i d la te ­

go je s t tw ó rczyn ią  licznych zaw odów  i 
sposobów  życia. W śród  tych m etod  w alk i 
z losem  g ra ją  p ie rw sze  skrzypce  ra ty  i 
w ek se lk i. Na ra ty  k u p u jem y  płaszcz i 
gram ofon, ,,na  książeczk ę1* ku p u jem y  
ch leb  i p a p ie ro sy ; posag  i in n e  n iehono- 
row e dług i p lącą  nam  w ra tach , za  z ła ­
m an ą  nogę, lub  z ap a len ie  okostne j p ła ­
cim y ra ty  lek arzo m , a n a w e t podatk i 
p łacim y n a  ra ty . Z ato n a  p ierw szeg o  za­
czynam y b ieg  m ara to ń sk i, szukając  w ie­
rzycieli po  m ieście, podczas gdy dom  
zaszczycają e ty k ie ta ln e  w izy ty  ko m o r­
n ika.

R ów nież często używ am y wefc9l'a, 
b lan k ie tu  w artości k ilk u d z ies ięc iu  g ro ­
szy, k tó ry  po p o d p isan iu  go trac i w a r ­
tość no m in a ln ą , n a to m iast pozostaje  p a ­
p ie rem  i jak o  tak i m oże być sp rzed aw a­
ny n a  k ilo g ram y . S łuży on, jak o  dow ód 
n ieb aczn ie  pożyczonej kw oty , do p ro te ­
stu . Po dw óch m iesiącach  o trzy m u ją  w ie- 
rzycie lę ta  św iadectw o lu s tracy jn e  k o m o r­
n ik a  o zu p e łn e j n ieściągalności d łużn ika , 
a od tegoż lis t z ubo lew an iem , że cały 
swój m ają tek  d a ro w a ł żonie, k tó ra  za je ­
go d ług i n ie s te ty  n ie  odpow iada. W eksel 
n ie chodzi n igdy  sam ; zaw sze m a k ilk u ­
m etrow y  ogonek, zw any  „allonżą11, na 
k tórym  w id n ie ją  nazw isk a  w szystk ich  
kupców  m iasta , a często całego k ra ju .  W 
ten  sposób p ro s ty  i tan i u zy sk u je  s ię  ko- 
p je  ogólno-polskiego re je s tu  h an d lo w e­
go. a w ek se l zapoznaje  się  z n a jp ięk n ie j- 
szem i okolicam i k ra ju , d a jąc  p racę  b a n ­
kom , sądom  i p rzem iłe j Izb ie  skarbow ej.

N astępnym  to w arem , jedynym , k tó ry  
„ id z ie"  w e L w ow ie są  do larów ki i p re - 
m jów ki. H an d lu ją  n iem i w szyscy: ban k i
1 cza rn o g ie łd ziarze , kupcy  i u rzędn icy , 
p an ien k i z tow arzystw a i g łuchoniem i. 
Gdy k to ś  o trzym a cudem  jak iś  p ien iądz, 
b ieg n ie  tru ch c ik iem  na u licę  R e jtan a  lub 
do k an to rk u , k upu jąc  po d ługich  targ ach  
d o laró w k ę  albo  Pożyczkę B udow laną.

P o tem  b ieg n ie  do dom u, chow a ją  do 
pończochy, pończochę do bu ta, a  bu t 
k ład z ie  n a  p iecu  i... czeka. C zeka, k ied y  
odezw ie się  dzw onek i w p ad n ie  zadysza­
ny  „pom ocnik  han d lo w y " od „N adziei11, 
„R u n a"  lub  in n ej „M eduzy" z o k rzy k iem : 
„N ajw yższa w y g ran a  pad ła  na  los pana 
do b ro d z ie ja !!! 40.000 do larów  ma już  pan 
dobrodzie j w  k ieszen i, a p roszę  n ie  zapo­
m inać o pokornym  słudze, k tó ry  p ie rw ­
szy p rzy b ieg ł bez tchu, żeby zw iastow ać 
radoąną  now inę i11. Szczęśliw iec, oszalały 
z radości, w d ra p u je  się  trzęsącem i n o ­
gam i n a  p iec, zdejm uje  z p ieca bu t, z 
b u ta  w yciąga pończochę, z pończochy 
d o laró w k ę  i p rzek o n u je  się, że jego n u ­
m er je3t B 412653. podczas gdy w y grana  

ad ła  na  n u m er B 412652. W tedy  rzuca 
u tem  w  s tro n ę  „pom ocnika h an d lo w e­

go" i m ów i ba rd zo  b rzy d k ie  rzeczy o je ­
go ro dzin ie . Na d ru g i d z ień  Bprzedaje 
d o larów kę, żeby eię po trzech  m iesią ­
cach dow iedzieć , że p rzy  n astęp n em  cią­
g n ien iu  w łaśn ie  jej p rzy p ad ła  najw yższa 
w y g ran a.

A le  zaw sze k toś w y g ra  1 ten  k to ś s ta ­
je  się  z m iejsca  człow iek iem  „a la  page". 
Mężczyźni ty tu łu ją  go „k ochany  p re z e ­
s ie " , k o b ie ty  go cału ją  często i n am ię t­
n ie , a  wszyscy k re w n i i n ied o k re w n i za­
szczycają go p ro śb ą  o pożyczkę. Równo­
cześnie do w iad u je  się  od  b ez in te re so w ­
n ie  życzliwych, że we Lw ow ie, gdzie  by ł 
tak i zastój w h an d lu , m ożna rob ić  św ie t­
ne in te resy . A le  takich  m ało.

N a jren tow niejszym  in te re sem  jes t do. 
b re  ban k ru ctw o . C hytrzy  ludzie  zak ład a ­
ją  sk lep , b io rą  to w ary  na k re d y t, zacią­
g a ją  pożyczki, puszczają w św ia t w eksle  
i czekają  n a  w ojnę, żeby ogłoszono mo- 
ra to rju m . A le pon iew aż  żyjem y w  cza­
sach ro zb ro jeń  (n iech mi n ieb io sa  to 
k łam stw o  w ybaczą!!)... w ięc b a n k ru tu ją .

A le b a n k ru tu ją  m ąd rze  i to ich s ta ­
w ia  p onad  ludzi, k tó rzy  n ie  m ają  w  tem  
w p raw y . — M ądry b a n k ru t p racu je  u s i l ­
n ie  w  dniach, poprzedzających  ów p ię k ­
ny  k ro k . Ma dw a zad an ia : zeb rać  jak- 
na jw ięce j p ły n n ej gotów ki i p rzesiać  ją 
do zag ran icznych  banków , a  eily swój 
d o b y tek  w ra z  z u rząd zen iem  sk lep u  da ­
row ać połow icy. N astęp n ie  idzie  do sądu  
i  ogłasza upadłość.

0  ile  je s t sz lach etn y  i n ie  m a co z ro­
bić z tow arem , k tó ry  m u został, og łasza  
postęp o w an ie  ugodow e na 3 5% . W ierzy ­
cie le  ro zchw ytu ją  m u w  m ig zleżate 
re sz tk i, a  po tom ek  T alley ran d a  o znaj­
m ia  u rb i e t  o rb i, że z lik w id o w ał sk lep  
ku og ó ln em u  zadow olen iu . W yjeżdża do

Lwów, 12 listopada. 
(jp ) W mieście na-szem, przystro-jonem 

odświętnie w chorągwie i emblematy 
narodowe, zieleń i kwiaty, zajaśniał 
wczorajszy uroczysty dzień Święta 
Niepodległości w  złocistym  blasku  
słońca jesiennego, jak gdyby przyroda

brała udział w radości serc naszych.
Pobudka z w ieży ratuszowej o godz. 

6 rano obudziła m ieszkańców m iasta 
do pamiątkowego obchodu tego po­
dwójnego św ięta, zm artwychwstania  
ty c ia  politycznego Polski i oswobodze­
nia jej z  pod naw ały bolszewickiej.

sław nej p r iy  u l. F ra n c iszk a ń sk ie j i w  ko ­
ściele ew angelickim . W e  w szystk ich  n a ­
b ożeństw ach  uczestn iczy li p rzed staw ic ie ­
le rz ą d u  i w ojskow ości o raz  żo łn ierze  od­
nośnego w y znan ia .

N a b o żeń stw o
w  tem piu .

U roczyste  n ab ożeństw o  odbyło  się w 
tem piu  przy  ul. Ż ó łk iew skiej. P rzy b y ł, 
n a  n ie  członkow ie Z arządu  i R ady k ah ai 
nej z p rezesam i na  czele, da le j Z arząd  
tem piu  z p rezesem  dr. W asserem  i ra d n i 
żydow scy, Żyd. Zw iązek obyw atelsk i z 
prezesem  dr. Panethem  i ra d c ą  Bundem , 
p rezy d ju m  Żyd. K lubu M ieszczańskiego, 
Z arząd  lw ow skiego S tow arzyszen ia  Kup. 
ców, P rezy d ju m  o rg an izac ji żydow skich 
kupców  i przem ysłow ców , da le j sto w a­
rzy szen ia  kup ieck ie , Z arząd  sto w. „Jad  
C haruzim ". W  pierw szych  ław kach  zajęli 
m ie jsca  re p rezen tan c i w ojew ództw a, w o j­
skow ości, w ładz i u rzędów . G alerje  w ypeł 
n iła  m łodzież szkół śred n ich . Po o d p ra ­
w ieniu  m odlfcv po d n io słe  k a za n ie  wy­
głosił ra b in  dr. Freund.

U r o c z y s to  M s z o  ś w - w  k o to d rze
O godz. 9 rano odbyła się w  Bazy­

lie© archikatedralnej uroczysta Msza 
ów. dziękczynna, którą celebrował ks. 
kan. Dzdurzyński w asyście kleru ka­
pituły. Przed katedrą stanęła kompa- 
nja honorowa wojska. Wzdłuż nawy  
kościelnej ustawiły eię delegacje orga- 
nizacyj, stowarzyszeń i poczty z© sztan 
darami. Przed wielkim ołtarzem zasie 
dli przedstawiciele w ładz i organiza­
cyj. ,

Obecni byli wojew. Nakoniecznikow  
Klukowski, insp. armji gen. dyw. Róm 
mel, gen. Popowicz, gen. Czuma, do­
wódcy pułków i cały korpus oficerski, 
reprezentanci władz cyw ilnych  i or- 
ganizacyj społecznych,

M s z a  ś w . potow a.
Z ogromną okazałością odbyła się  

o godz. 10 przedpołudniem Msza św. 
połowa na polanie pod stokiem Cyta­
deli, przy ul. Pełczyńskiej. Przy pięk­
nie przystrojonym ołtarzu celebrował 
Mszę św. ks. pułk. Truszkowski w  a- 
syście kleru wojskowego. Ustawiły się 
szpalerem poczty ze sztandarami, a 
przed ołtarzem zajęli miejeca repre­
zentanci władz cyw ilnych i wojsko­
wych, jakoteż przedstawiciele organi- 
zacyj społecznych. Dalej stanęła or­
kiestra, towarzysząca Mszy św., oraz 
trębacze wojskowi. Na przeciwległym, 
obszernym placu, stanęły szyki uła­
nów jazlowieckich i artylerji, przez ca  
łą długość ul. Pełczyńskiej ciągnęły  
się formacje wojskowe, oraz 6zeregi 
przysposobienia wojskowego.

Po skończonej Mszy św., ks. major* 
Bombas w ygłosił z improwizowanej 
kazalnicy podniosłe kazanie okolicz­
nościowe, w  klórem w ykazał znacze­
nie Święta Niepodległości, oraz w  wy 
mownyc-h słowach ujął trud i  krwawy 
w ysiłek pokoleń żołnierskich, które od 
utraty niepodległości aż do chw ili re­
stytuowania Państwa Polskiego w al­
czy ły  o odzyskani© wolności. Kazno­
dzieja zakończył na dziejach ostatnich 
walk legjonowych, oraz odparciu na­
wały bolszewickiej pod wodzą Maiszał 
ka Piłsudskiego.

I X
Elektryfikujcie odbior­
niki transformatorami 

i dławikami
Żądać wszędzie

P M .  ELEKTRO-IM  JO
Lwów, Ki. Tańskiej 1.

9436

Po kazaniu, z podniesionej trybu­
ny udzielił błogosławieństwa hufcom  
żołnierskim ks. pułk. Truszkowski. —  
Rozległy się z góry Cytadeli wystrzały 
armatnie, trębacze odegrali pobudkę, 
a orkiestry zaintonowały hym n naro­
dowy.

Nabożeństwa w  kościołach 
i świątyniach Innych 

wyznań.
W  d n iu  w czorajszym  odbyły  się ró w ­

nież u roczyste  n ab o żeń stw a  w kośc io ­
łach  i św ią ty n iach  in n y ch  w yznań , a m ia 
now icie : w katedrze o rm iań sk ie j, w ka- 
tedrzf gi. kat. św. Ju ra ,  w cerkw i prawo-

D efilada ,
N iezw ykle im p o n u jące  w rażen ie  czy­

niła  de filad a  w o jskow a i p rzy sp osob ien ia  
w ojskow ego n a  pl. H alick im , k tó rą  od­
b iera ł in sp ek to r a rm jl gen. dyw . R óm m el 
n a  kon iu . Na w zn iesionej try b u n ie  stanęli 
wojew . N akoniecznikow  - Klukowski, g e n .' 
Popowicz i prez. m iasta  Brzozowski, a za 
nim i liczni p rzedstaw icie le  w ładz cyw il­
nych, zw iązków  i organ izacy j społecz­
nych oraz  p rzed staw icie le  w ojskow ości.

D efiladę p ro w ad ził gen. Czuma. Otwie 
ra ła  pochód o rk ie s tra  14 pułku ułanów, 
k tó ra  u staw iła  się u w ylo tu  ul. B atorego. 
P rzy  dźw iękach m arsza  w ojskow ego p rze  
defilow ał barw n y  pułk ułanów jnzłowle- 
ck lch  ze sz tan d a rem  pod b iało-żóltem i 
p ro p o rczy k am i; da le j p rzy  dźw iękach  or­
k ies try  40 pp. p iecho ty  korpus kadetów  
ze sz tan d a rem  pow stańców  r. 1663, a n a ­
stępn ie  40 pp. ze sz tan d a rem . D alej szedi 
26. pp. z orkiestrą i sztandarem  i 19 pp. 
z o rk ie s trą  i sz tan d arem , 5 p. a. p. ze 
sz tan d arem  pod z ie lono-czarnem i p ro p o r 
czykam i, 6 p. a. c. ze sz tan d a rem  pod 
b a rw ą  z ie lono-czerw oną, d ług i rząd  w o­

zów kołum uy autom obilow ej kończy ł d e ­
filadę w ojskow ą.

N astępn ie  rozpoczęła  się d e filad a  przy 
sposobienia  w ojskow ego, k tó ra  rów nież 
p rzed staw ia ła  się n a d e r im p o n u jąco . R oz­
poczęli ją  Strzelcy, p rzy  dźw iękach  o r­
k ies try  40 pp., da le j w  dług ich  szeregach 
szły hufce szkolne, harcerki i harcerze, 
Przysposobienie w ojskow e kolejarzy z o r 
k ies trą  ko le j., Straż pożarna ze sz tan d a ­
rem , P . Zw. K olejowców z o rk ie s trą  i 
sz tan d arem , Pocztow cy z o rk ies trą  i sz tan  
darem . Straż pożarna „Sokół*1 ze  sz tan ­
d arem , Gazownia z o rk ie s trą  i sz tan d a ­
rem , Związek O brońców  Lwowa ze sz tan ­
d a ram i i m ieczem  śląsk im . O rg an izacje  
spoTtowe, t ra m w a ja rz e  z o rk ies trą , Pra­
cow nicy Browarów 1 Straż pożarna Bro­
warów z o rk ie s trą  w łasną , p raco w n icy  
Zakl. czyszcz. m iasta , Zw. Pocztow y ze 
sz tan d arem , Zaw. Zw. pracowników w oj. 
skow ych, W arsztaty 6 dyonu sam och., 
Funkcjonarjusze m iejscy  z o rk ie s trą  m iej 
ską, a w reszcie  M iejska Slraż pożarna.

P o ś w ię c e n ie  d o m u  o fic e rs k ie g o
C ata g en era ł.c ja , jak o też  p rzed staw i­

ciele lw ow skiego ko rp u su  oficerskiego, 
o raz  zaproszen i re p rezen tan c i w ładz cy­
w ilnych  i o rg an izacy j społecznych, udali 
się n a s tęp n ie  na  jed n ą  jeszcze n iezw ykle  
p ięk n ą  u roczystość  d n ia  w czorajszego, a 
m ianow ic ie  n a  akt pośw ięcenia now o w y­
budowanego Domu oficerskiego przy ul. 
Jab łonow sk ich . P ośw ięcen ia  gm achu  do­
k o n a ł ks- dziekan Mydlarz, poezem  w ygło­
sił p rzem ó w ien ie ,, w  k tó rem  sk re ś li ł  do­
niosłość te j  placówki, zap ew n iające j 
o ficerom  i ich ro dzinom  dach  nad głową.

N astępn ie  in sp e k to r a rm ji gen. dyw. 
Rónimcl odsłon ił tab licę  pam iątkową w 
m urze  fron tow ym  gm achu z bronzow em
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K arlsb ad u  n a  k u rac ję , a  żona d o sta je  k a ­
rak u ło w e  fu tro  i b ry lan ty . Córce k u p u je  
m ęża, a synow i m otocykl.

Po pew nym  czasie w raca (n ie  zawsze 
do te j sam ej m iejscow ości), a  w tedy  te ­
ściow a zak ład a  sk le p , on  zaś jes t jego 
zarządcą. Po k ilk u  m iesiącach teściow a 
b an k ru tu je . W tedy  żona zak ład a  sklep.

Po p ięc io k ro tn em  b an k ru ctw ie  do­
chodzi do p rzek o n an ia , że w  h a n d lu  p a ­
nuje zastój, k u p u je  fo lw ark  i s ta je  się  
z iem ian inem . O ile  je s t  próżny, sp raw ia  
sob ie  syg n e t i d rzew o  genealog iczne , a 
gospodaru jąc , m yśli często, że sztuka 
b an k ru c tw a  jest n a jp ięk n ie jszą  ze sz tuk  
p ięknych . tępa.

popiersiem  M arszalka P iłsudskiego i z wy­
ry tym  n a  cza rn y m  m arm u rze  z ło tym  na­
pisem : „Dom  oficerski FFW . Imienia Mai 

szalka Józefa P iłsudskiego, zbudowany  
w r. 1929.“

Z kolei nastąpiło otwarcie Ka. 
syna Oficerskiego. U wstępu do sal 
kasynowej gen. Popowicz w ygłosi, 
przemówienie, w którem wskazał 
na doniosłe znaczenie Domu oficerskie 
go i kasyna jako miejsca zebrań, pa 
ozem wyraził na ręce gen. Rómmla, 
jako p rzed staw iciel Marsz. Piłsudskie­
go, gorące podziękowanie Naczelnemu  
W odzowi za troskliwość o członków  
armji, która w yraziła sie w  wydatnej 
pomocy przy budowie Domn ofio.

Uroczystość zakończyła się zebra­
niem towarzyskiem i śniadaniem w 
nowootwartem Kasynie oficerskiem.

P O P IE R A J C IE  LIG Ę1
MORSKĄ I KOLONJALNĄ!
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U ro c z y s ta  A k a d e m ja  w  R a tu s zu .
Akadem ja, urządzona wczoraj o 

godz 6-tej w ieczorem  w sa li ratuszo­
wej przez W yborczy K om itet organi- 
zacyj kobiecych, stała na bardzo wy­
sokim  poziom ie, odbiegając daleko  
od w szelk iego szablonu. Sala ratuszo 
wa w ypełn iła  się  no brzegi audy- 
‘orjum przeważnie kobiecem . W ła­
dze były reprezentow ane przez nacz. 
Wydz. r. R eissa im. W ojewództwa, 
puik. K rasickiego im. wojskowości, 
w iceprez. Kubalę im m iasta, repre­
zentanta Kuratorjum wizytat. Wań- 
czurę i i. Do Prezydjum  Akadem ii 
zaproszono pp. w ojew odzinę Nako- 
nieeznikow-K lukowską, gen . Popowi- 
czową, r. Rogdanowiczową i dr. Che- 
lińską. Zagaiła zebranie b. posł. Ma- 
rja Jaworska, poczem ork iestra  od e­
grała hymn państwowy.

Prof. Marja Strońska w ygłosiła  
niezw ykle p ięk n ie ujęty wj kład o 
^Udziale kobiet w  w alce o n iepod­
ległość państwa polskiego**. Kreśląc 
dzieje póltoraw iekow ych zmagań u- 
jarzmionego narodu, od walk K ościu­
szkowskich przez powstania zbrojne 
i prace pokojowe, przedstaw iła ko­
b ietę polską jako tę, która niosła o- 
fiarną pomoc walczącym , nie cofała 
s ię  przed daniną k r w , utratą m ienia, 
zesłaniem  i męką kazamat, stając czy 
to orężn ie w espół z m ęczyznam i, czy 
to pełniąc rów nie n iebezpieczną służ 
:bę wywiadowczą, kurjerską, sanitar­
ną, gromadząc skarb i zasilając go 
w łasną ofiarą. Skończywszy na u- 
dziale kobiet w zakonspirowanej i 
jawnej służbie narodowej w czas:e

DAĆ WSZEOZIE
111. J

D O S K C N A Ł A

ORZEŹWIAJĄCA

w ielkiej wojny i w legjonach, stw ier­
dziła prelegentka, że kobiety polskie  
były zawsze z tym i, którzy w alczyli 
o niepodległość ojczyzny.

Z w ielka  ekspresją dynam iczna i 
szczerem  uczuciem w ygłosiła  p. Marja 
Żygulska p iękny w iersz Lucjana 
Andre p. t. „Dziesięciolecie**.

Następnie zabrała głos b. posł. 
Marja Jaworska, by w  św ietnym  re­
feracie om ów ić ,,Rolę kobiet w  bu 
dow ie państwa polskiego**. P relegent­
ka, zaznaczywszy na w stęp ie, że ko­
b iety polskie dopiero w  odrodzonem, 
niepodległem  państw ie uizyskałj p eł­
ne prawa obyw atelskie i  polityczne,

podniosła że ta „m łodość1* ma tę za­
letę, że n ie obciążają ich żadne złe na 
łogi z czasów niewroli. W inny on e za­
tem być tym czynnikiem  o  m ezuzy- 
tych silach, który dopom oże Polsce  
do ustrzeżenia się  b łędów  przeszło ­
ści, a podięcie sw ej m isji histo-yez  
nej, jako strażnicy dta kultury za­
chodniej i  w szecnludzkich ideałów . 
Nawiązując do chwdH obecnej, p rele­
gentka w skazała, że takim  b ezp ośied  
nim  czynem , ktorego w ym aga nasza  
rzeczywistość jest w esprzeć przy wy­
borach dążenie Marszalka P iłsu d ­
sk iego utworzenia siln ej Polski.

Na zakończenie Akadem ji orkiestra  
oaeg^ała Marsz P ierw szej Brygady

A  a d e m ja  -  w i& o zo rn  ic  a
ko tej* p rz y s p o s o b ie n ia  w o js k *

W sali warsztatów kolejowych od ­
była się  staraniem  Kolej. Przysp. woj 
skow ego uroczysta Akadem ja-W ie- 
czornica, w  obecności prezesa Iw. dyr. 
kol. inż. Prachtla-MoTawiańsktego, na 
czelników  W ydziałów i biur, oraz licz 
nej publiczności ze sfer kolejowych  

Akademię rozpoczął chór kolej. „Sy- 
reiia“ odśpiewaniem „Gaudę Mater Po- 
lonja“ Gorczyńskiego. Następnie prezes 
Ogniska Kol. inż. Marjan Kukla wygłosi! 
słowo wstępne w którem przechodząc 
dzieje walk legjonowych i odparcia na­
wały bolszewickiej wskazał na wydatny 
udział kolejarzy w tych zmaganiach. Po

te in  p rz em ó w ien iu  chór ^ S y re n a '1 pod 
bat. d y r. M artyniak! o d śp iew a ł ,,Sztan­
d a ry  po lsk ie  n a  K re m lu "  L achm ana, 
i „ P ieśn i ry c e rz a "  M oniuszko — G all, po­
czem  n a s tąp ił k o n c ert o rk ie s ty  ko lejow ej 
pod d y r. kap e lm . D łu tk a  Na zakończen ie  
zespół a m a to rsk i K. P . W . o d e g ra ł z w ie l

Podczas a n tra k tó w  p rzy g ry w ała  o rk ie ­
s tra  K óhta m an d o lin is tó w  K. P . W.

P o  uroczyste j ak ad em ji n a s tąp iła  w ie ­
czornica z tań cam i, k tó ra  p rzy  doskona­
łym  n a stro ju  p rzec iąg n ą ł! się  do  późnej
noou

P rz e d s ta w ie n ie
w  T e a trze  W ie lk im *

W ieczorem  o godz. 7.30 odbyło  s ię  w 
T ea trze  W ielk im  d la  uczcenia Św ięta  
N iepodległości u roczyste  p rzed staw ien ie , 
w k tó rem  uczestn iczyli liczni p rz ed sta w i­
ciele w ładz na  czele z woj. N akonieczni- 
kow  - K lu k o w sk ń n , gen. R om m lem , gen. 
Popow iczem  i gen- Czum ą, p rezyd jum  
m iasta  i iń.

P rz e d staw ie n ie  poprzedziło  o d eg ran ie  
p rzez  o rk ie s trę  te a tra ln ą  h y m n u  n a ro d o ­
w ego, poczem  p rzem ó w ien ie  na  tem a t 
doniosłości obchodzonej rocznicy i obec­
nej chw ili dzie jow ej w yg łosił p rezy d en t 
m iasta  inż. B rzozow ski. N astępn ie  ode­
g ran o  o p e ry  A d am a W ien iaw sk iego  „W y­
zw olony" i „M egac‘V

Skradziony z wagonów
ł u p

o d e b ra ła  p o lic ja  od złodziei.
L w ów , 12. lis to p ad a .

(:) W czoraj o godz. 13 w  p o łu d n ie  po 
s te ran k o w i nolicji S a rn a  i W ęg larz  p a tro  
lu jąc  po ul. G ró d eck ie j, zauw ażyli dwócl 
znanych  i no tow anych  z łodziei J a n a  łk a  
w ego i J a n a  S tecu rę , k tó rzy  n ieś li jakiś 
w iększy  p ak u n ek . Z ain try g o w an , te in  po­
s te ru n k o w i p rz y stąp ili do nich, jed n ak  
na w idok  policji S tecu ra  rzuciw szy  pa 
k u n e k  n a  z iem ię u c iek ł. To sam o zam ie­
rz a ł uczynić d ru g i z łodziej Ik aw y , a le  mu 
się  n ie  u d a ło , bow iem  został p rzychw y­
cony p rzez  post. S a rn ę . Z ap y tan y  co za­
w ie ra  p ak u n ek , d aw ał w y k rę tn e  odpo­
w iedzi. W obec teg o  odprow adzono  go na 
V I. k o m isa r ja t i tarn po o tw arc iu  paczki 
stw-ierdzono iż zaw ie ra  on d ro g ie  sk ó rk i 
zam szow e n a  bucik i d am sk ie . P rz y c is n ę ­
ły do m u ru  Ikaw y, zeznał, że sk ó rk i ow e 
pochodzą z k rad zieży  kolejow ej, k tó re j 
dpk o n a ł on w raz  z sw ym  tow arzyszem  
S tecura .

Po licja  p rzep row adziła  szczegółow ą 
rew iz ję  w  dom u lk aw eg o  gdzie znalazła 
w ięk szą  ilość sk ó re k  -wartości około 2 tys. 
do larów . -  t

lk aw eg o  osadzono w a resz tach , zaś za 
zbiegłym  S tecu ra  w szczęto poszuk iw an ia .
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Walerian Drabik
ul. S a k s tu sk a  17. —‘ T elefon  7 ■ 36.

D ogodne w aru n k i!

PuCziękowanie.
Pan i A nton in ie  D resn e ro w e j,' w iaśch  

cielce Z ak ład u  D entystycznego  w  D ro­
hobyczu, w yrażam  u zn an ie  i szczerze 
d z ięku ję  za n iezw y k le  so lid n e  i z na j­
lepszego m a te rja łu  w y k o n an ie  robó t d e n ­
tystycznych

Józef W ojtowicz, 
10n«6 K ie ro w n ik  sx,r-ti/v nowsz.

FKJLETON „G A Z . P 0 K .“  z 13. X I. 1330.

EDMOND JA L O U S.

A n o n i m o w i e
oblicze*

W chw ili, gdy spuszczono do grobu  
tru m n ę  jego  żony, nap o ły  zaw ieszoną je- 

zcze w  ręk ach  g rab arzy , p. V a len tin ien , 
d ław iony  łzam i, na m g n ien ie  jean o  o d e r­
w a ł oczy od ro zd ziera jąceg o  m u duszę 
w idoku . I w  p rze lo tn y m  tym  m om encie 
d o strzeg ł z d ru g ie j s tro n y  o tw arte j mo­
g iły  oblicze b o lesne  o w y raz ie  n a jo k ro p ­
n iejszego  c ie rp ien ia . P rz e ję ty  w łasnym  
bólem , n ie  zas tan aw ia ł się  n ad  tem  i po­
no w n ie  zw rócił oczy na  ro z w artą  o tch łań  
ziem i, p o ch łan ia jącą  w szystko, co u k o ­
chał.

J e d n a k  w ieczorem  z pow rotem  w  o- 
pustoszałym  n a  zaw sze dom u, gdzie 
w szystko m ów ić się  zdaw ało  o zam ilk łe j 
na  zaw sze istocie, anon im ow e i o lesne 
oblicze p rzy p o m in ało  się  jego pam ięci. 
S tw ie rd z ił, że n ie  w id z ia ł go ponow nie 
w  sze reg u  tw a rzy  znajom ych i p rzy ja ­
ciół, k tó rzy  ko lejno  śc isk a li, jego d łoń 
p rzed  od d a len iem  się z cm en tarza . I po­
czął zas tan aw iać  się  nad  tem , że k toś ob­
cy m u zu p ełn ie , tw arzy  k tó re g o  dotąd  
n ie  znał w cale m ógł być do tego  stop­
n ia  p rz e ję ty  śm ierc ią  A n d ree .

S łabą s tro n ą  K laud jusza  V a len tin ien  
— w ięcej n a w et: chorobą — była  za­
wsze zazdrość  — zazdrość pa to logiczna, 
zazdrość sza leńca. Z am ęczał n ią  żonę — 
d n iam i i nocam i — aczkolw iek  n igdy  n ie 
dała mu pow odu do po d e jrzeń . W  duszy 
jego  jed n ak  odzyw ał się  głos, stra sz liw e  
ostrzeżen ie  k tó re  m ów iło m u wciąż, że 
każda kob ieta , n aw et n a jlep sza  jak  An- 
d re e , n ig d y  n ie  byw a w ie rn a . I p rzed  
chw ilą, n a  cm entarzu , pom im o całej sw ej 
rozpaczy, jed n ak  doznaw ał u lg i na  myśl, 

że odtąd w iedzieć będzie  zaw sze, o każ-

uci] pm ze  u r n a ,  guzie p rzeu y w a  jego  zo­
na. S trasz liw e  to w rażen ie , napo ly  n ie ­
św iadom e, po tęgow ało  jeszcze jego c ie r­
p ien ie .

I oto oblicze, zm ien ione  bólem , zno 
wu stanęło  m u p rzed  oczyma. Należało 
dn przysto jnego , ba rd zo  m łodego jeszcze 
jasnow łosego  mężczyzny. F a lis te  w łosy 
od słan ia ły  jego  czoło; w yraz te j tw arzy  
był z lek k a  zn iew ieścia ły , czy też m łodo­
ciany tylko. I w  bólu tego nieznajom ego  
było także  coś dziecięcego. P ła k a ł, jak  
człow iek, k tó ry  po raz  p ierw szy  nad 
czeniś płacze...

W szystko to p rzypom inało  się  panu 
V a len tin ien  ba rd zo  d ok ładn ie , z o k ru tn a  
jasnością. W stydził się  sam ego sieb ie  
p rag n ą ł p rze rw ać  m ach inalny  n iem al 
b ieg  m yśii. Pom im o to p o w raca ły  u s ta w i­
cznie z rozpaczliw ą i o k ru tn ą  jednosta j- 
nością.

— Ja k iś  n ieznajom y mi k re w n y  An- 
d re e , — tłum aczy ł sobie w duchu  w do­
wiec dla usp o k o jen ia  się

Było to n iem ożliw e jednakże , bow iem  
znał ich w szystkich, a  z im na k re w  ich 
podczas cerem onji pogrzebow ej stanow i 
ła  rażącą sprzeczność z rozpaczą m łodego 
blondyna. Przyczyna w ięc by ła  in n a , a łe  
jak a?

Z rodziło  się  p o d e jrzen ie  i odtąd  n ie  
opuszczało sw ej o fiary

Z azdrość ma w sobie coś pon iża jące­
go: jes t ro zpustą  w yobraźn i, lu b u je  się 
w okropnościach i nie gardzi hań b ą. Już  
wobec isto ty  żyw ej je s t u p o k arza jąca , a 
w sto su n k u  do osoby zm arłe j do han ieb - 
ności sw ej do d a je  p ie rw ia s tek  grozy. Bez 
końca obraca tru p em , chcąc o d eb rać  mu 
spokój m ogilny. K laud jusz  V a len tin ien  
czul, jak  trac i zm ysły.

Oblicze n ieznajom ego  z dn iem  każdym  
narzucało  m u sw oje w sp om nien ie , w spo­
sób coraz gw ałtow nie jszy , coraz b a rd z ie j 
natarczyw y. Nie m ógł go już odłączyć od 
w spom nien ia  o A n d re e ; poniżało  to sz la­
chetny ból K laud jusza  do ooziom u uczu­

cia ooiuunego , w k tó re  w k rad a ły  s ię : 
b rak  zau fan ia , b u n t i żal. -

Był to zapew ne ja k iś  w ie lb ic ie l, sp o t­
kany  w to w arzy stw ie?

Myśl ta  zaw iła  w w ierca ła  się  w  m ózg 
K laudjusza , p ro w ad ziła  w p ro s t do k o n ­
kluzji :

— A k to  ręczyć mi m oże. że A n d ree  
go n ie  k o chała  tak że?

T ak ie  a rg u m e n ty  rozsza la łe j zazd ro ­
ści i bezs iln eg o  o burzen ia  d o prow adzały  
p. V a łen tin ien  do zup ełn eg o  w yczerpan ia  
nerw ów . Szukał pociechy w  w sp om nie­
niach m in ionego  szczęścia. Pom im o woli 
jed n ak  p rzy p o m in a ł sob ie  także d łu g ie  
ok resy  zn iechęcen ia , k tó rem u  p od lega ła  
A ndree. K ończyły się  zazw yczaj nag łem i 
w ybucham i czułości, ta jen in iczen b  sk a r­
gam i, żalem  n iew ytłum aczonym  i n ie  
zrozum iałym  nad  sobą sam a.

W tem  re tro sp ek ty w n e m  ośw ie tlen iu , 
A n d ree  ukazy w ała  m u się  pod o d ręb n ą  
postacią. Czy by ła  szcześliw-a? D ziś K lau- 
d jusz na podobne p y tan ie  ze sm u tk iem  
odpow iedzieć  m u sia ł: „N ie!"!' Czy odda 
ia m u b ezp n d z ie ln ie  całe sw oje  życie?  
f na  to ty lko  od p o w iad ał zaprzecze­
niem .

P rz e jrz a ł w szystk ie  szuflady  żony, 
p rzeczy tał ca łą  jej k o resp o n d en c ję  i n i­
gdzie  m e  znalazł p o d e jrzan e j k a rteczk i.

— A w ięc w idzisz, d u rn iu , że p różne  
były tw oje  obaw y, — m ów iło m u s u ­
m ienie.

— I czegóż do dow odzi?  — nasuw ało  
■nu zw ątp ien ie . — .Czy n io s łe ś  sie  spo- 
iziew ać w yznań  pod stosem  ch u stek  do 

nosa?
Zycie K lau d jn sza  staw ało  się  tak  n ie ­

znośne, że postan o w ił zw ierzyć  się  ze 
sw ych m ęczarn i n a jlep sze j przyjació łce 
żony i jej po w ie rn icy , p an i de C ru la- 
borde.

O pow iedział jej o sw ojem  spo strze ­
żeniu.

— Nie um iem  pau i w yrazić, pan i 
Jaco u elin o , — m ów ił — do jak ieg o  s:op-

■iiu czu,,ą s .ę  zaw stydzony z pow odu 
p rześladu jących  m n ie  m yśli. Pom im o to 
są  s iln ie jsze  P rzechodzę  ka tusze

P an i C ru lab o rd e  s łu ch ała  z w spółczu­
ciem , zabaw iając  się  jednocześn ie  p rz e ­
k ład an iem  pierścionKÓw n a  palcach.

W iedzia ła  dobrze, jak iem  nazw isk ierr 
oznaczyć anon im ow e ob licze: b y k
św iad k iem  j|ak zrodziło  się  uczucie, k tó ­
re  sta ło  się  w ie lk ą  m iłością i dopom a­
g a ła  do o ch ran ian ia  je j p rzed  żyw ą za­
wsze podejrz liw ością  p. V a len tin ien . Nb  
p rzypuszczała  jed n a k  n igdy , że b ro n ić  je 
bedzie  m u sia ła  n aw et pc śm ierc i An 
d re e . , .

— No, no p. K laud juszu  — rz ek ła  — 
niech  się  p an  n ie  w stydzi sw ej zazd ro ­
ści. Raz jeszcze p rzek o n y w a m n ie  ona 
o s ile  uczucia tw ego d la  m oiej b ied n e j 
p rzy jació łk i. T ylko że zazdrość ta  jest 
n ieu zasad n io n a , n a p raw d ę  n ieu zasad n io ­
na. A n d re e  k o chała  ty lk o  ciebie

— T ak  m yślałem  , tak  m yślałem  za­
w sze, — p o k o rn ie  tłum aczy ł się  b ie d n \ 
m ąż — J d laczego też  m ia łab y  pokochać 
innego  cz łow ieka?

— T ak, dlaczego — p o w tórzy ła  pani 
O ru iaborde , k tó rą  zd jęła  ochota "oze- 
śm iać się, gdyby  n ie  Śm ierć  p rzyjació łk i, 
nadająca całej sp ra w ie  cechę trag izm u .

— Z resztą. — rz ek ła  — uspokoić  p a ­
na m ogę jed n em  słow em , poniewmż znam  
m łodego człow ieka, k tó reg o  w idok  tak  
zan iep o k o ił pana.

Z nalaz ła  is to tn ie  jed y n e  tłum aczen ie  
zdolne uspoko ić  p. V a len tin ie n  i ra d o w a ­
ła się  z powmdu sw ej p rzeb ieg ło śc i, z 
k tó re j często żarto w ała  A n d ree .

— Czy p rzy p o m in a  pan sob ie  tę  s ta rą  
nauczycielkę, k tó ra  w ychow yw ała  p a ń ­
ska żonę. i k tó rą  A n d ree  tak  kocn ała?  
Otoż n n a ła  syna, a A n d re e  w sp ó ln ie  z 
kilKoma innem i osobam i dopom ogła jej 
w ykształc ić  syna. J a n  V o u la ray  jes* dzis 
profpso rem  liceum ... a s

Nie w y jaśn iła , że m ieszka w  Nicei, 
by u tru d n ić  p. Y a len tin ie n  m ożliw e do-
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Fundacja dla absolwentów i
Uniwersytetu i .  K. i Politechniki 

im. h. p. dra Emila Parnasa
POWSTAŁA DZIDKI INICJATYW IE GRONA OSÓB Z INŻ. HŁASKĄ

NA CZELE.

E c ł i a  n a d u ż y ć :
w  Oddzielę Emigracyjnym P.U.P.P we Lwowie

Śl e d z t w o  p r z e c iw  a b s . m e d y c y n y  p . j . s o b e c z c e  z o s t a ł o
UMORZONE.

Lwów 12. listopada.
D zięki inicjatyw ie grona osób z 

kól przem ysłowych i bankowych, na 
których czele stoi w ielce  zasłużony 
około przem ysłu naszego Inżynier 
H łaskof powstała w  m ieście naszem  
fundacja o celu szlachetnym , mają­
cym um ożliw ić naszej m łodzieży po­
g łęb ien ie  w iedzy fachowej.

Jest to fundacja stypendyjna, o  ka 
pitale zakładowym  12.500 dolarów  
im. bł. p. Dra Em ila Parnasa, stwo­
rzona celem  uczczenia pam ięci tego  
w ybitnego obyw atela, a przeznaczo­
na dla absolw entów  U niwersytetu  
Jana K azim ierza i  Politechnik i w e  
Lwowie, celem  dalszego kształcenia  
się  za granicą w  etudjach fachowych.

Stypendjów jest dwa, a nadaw ane 
będą za rok w zględnie za dwa lata. 
Każde stypendjum w ynosi poważną 
kwotę 500 dolarów rocznie.

Corocznie w maju rozpisany zosła 
nie konkurs przez W ładze U niw ersy­
teckie w zględnie Politechniki, do 
których petenci skierują sw e poda­
nia.

O nadaniu stypendjum  rozstrzyga 
K om itet, w  skład którego wchodzą: 
G eneralny Dyrektor „Małopolski'* p. 
Inż. W iktor Hłasko, jako Przew odni­
czący, każdocześni Hektorowie U ni­
wersytetu Jana Kazim ierza i  P oli­
techniki w e Lwowdef Dr. H enryk  
Aschkenazy, Dyrektor Banku D ys­
kontowego w  W arszawie, Dr. Józef 
Parnas, Adwokat w e Lwowie, Gu­
staw W eintraub, Dyrektor Banku 
Dyskontowego w e Lwowie, i Prof. 
Ludwik Żeleński, W iceprezes Lwow­
skiego Towarzystwa Akcyjnego Bro-
5\T’J f W

chuuzem e.
— I jest się tu czemu dziwić, że pła­

kał na jej pogrzebie!
— Jakże dobra była Andree! — rzekł 

Valentinien wzruszony. — Lecz nigdy 
nie mówiła mi o tem.

— Była zanadto dyskretna, — rzekła 
pani Cruiaborde z zagadkowym uśmie­
chem.

Gdy została sama, zatopiona w my­
ślach, uśmiechała się jeszcze. W końcu 
podeszła do biurka i wyjąwszy paczkę 
listów, ważyła je w ręce. Były to listy, 
które na parę dni przed śmiercią dorę­
czyła jej p. Valentinien, czując, że koniec 
jej jest bliski. Na kopercie, w której je 
zamknęła, skreśliła słów parę:

„Dla wręczenia p. Piotrowi Buhot“.
P. Cruiaborde zawahała się na chwi- 

dę, a potem wrzuciła listy w ogień ko­
minka. Długie zdania, miłosne stówa 
pieszczot skręcały się i skwierczały w o- 
gniu. Pozostał tytko stos lotnych, zwęglo­
nych kartek.

P. Cruiaborde usiadła przy biurku i 
pisała:

„Drogi Piotrzel
Nie przychodź jutro po listy Andree. 

Spaliłam je. Tak będzie lepiej dla jej 
pamięci. Jesteś zanadto nieostrożny i 
roztargniony, więc powierzyć ci ich nie 
mogę. Widzę przecież, jak często gubisz 
swoje klucze...

I co też przyszło Ci do głowy, że w 
dniu pogrzebu stanąłeś w pierwszym 
rzędzie, uzewnętrzniając przed wszyst­
kimi rozpacz swoją, którą ukryć powi­
nieneś.

Klaudjusz zauważył Ciebie i jest tem 
wzburzony. Z trudnością udało mi się 
uspokoić go, lecz nie wiem, czy podej­
rzliwość jego nie wybuchnie znowu...

Mężczyznę dobrze wychowanego nic 
nie tłumaczy, gdy kompromituje kobietę 
kobietę żyjącą — jeżeli jednak robi to 
po jej śmierci, staje się zbrodniarzem**.

Tłum. C. S.

Fundacja uzyskała zatw ierdzenie  
W ojewody Lw ow skiego, wyłam ują­
cego praw o Zwierzchniego Nadzoru a
tem sam em  w eszła już w  życie.

Lwów, 12. listopada.
Przy odbytych w niedzielę wybo­

rach do parlamentu wiedeńskiego na­
cjonaliści żydowscy, którzy przy ostat 
nich wyborach mieli 11 tysięcy gło­
sów, uzyskali tylko 2.100 głosów.

(:) Wczoraj mimo święta państwo­
wego odbyła się w  Sądzie karnym od­
roczona przed 1 4 dniam i rozprawa 
przeciwko W ładysław owi Wiernikowi, 
b. w łaściecielow i „Ghemjdizyki**, o- 
skarionem u o oszustwo i  lekkomyślną 
krydą.

Sprawa Wiernika jest już Czytel­
nikom naszym  znana z licznych po­
przednich wzm ianek w  .związku z je­
go rozprawami w  Sądzie.

Mimo św ięta rozprawa m u s ia ła  
wczoraj być kontynuowana, gdyż w e­
dle przepisów po dniach 14 od odroczę 
nia rozprawy, musi powtórzyć się je­
szcze raz ca łe postępowanie dowodo­
we.

Powodem odroczenia rozprawy w  
październiku był wniosek oskarżenia, 
domagający się przesłuchania w cha­
rakterze świadka Jana Bojczuka na

Lwów, 12. listopada.
W pierwszych dniach kwietnia b. r. 

komisja z Min. pracy i opieki spot. 
ujawniła w Oddziele Emigracyjnym  
Państw. Urzędu Pośrednictwa Pracy

Jest to bardzo oharakAarystyczna po­
rażka nacjonalistów żydowskich, któ­
rzy w  pismach ewych stale zapew­
niali, że w szyscy Żydzi wiedeńscy 
należą do ich obozu. Rzeczywistość 
okazała, ze jest wręcz przeciwnie.

okoliczność, że oskarżony dopuści! się 
fałszerstwa i  weksli, w ystawionych  
przez firmę Beret w  Krakowie. Miano­
w icie Bojczuk, będąc zawiadowcą fir­
my Beret, wręczył Wiernikowi 4 w ek­
sle po 1000 zł., tylko ze swoim  podpi­
sem , a Wicrnik na w ekslach tych  
sfałszował podpis drug:ego zawiadow­
cy  tej firmy Józefa Zechtera i w eksle 
te zdyskontował w  Banku Gospodar­
stwa Kraj. Przesłuchany Bojczuk ze­
zna! w  myśl aktu oskarżenia.

Po zamknięciu postępowania do­
wodowego, przemówili prokurator Kra 
jewski i obrońca b. prokurator Giirtlsr.

Trybunat, któremu przewodniczył 
e. s. o. r. Tertil, po trzygodzinnej nara­
dzie skazał Wiernika na 10 m iesięcy  
w ięzienia z wliczeniem  aresztu śled­
czego od 23 kwietnia do 30 maja, 5 mie 
sięcy darował mn na podstawie arnne- 
stji a resztę kary zaw iesił na lat trzy.

w e Lwowie nadużycia, popełniane 
przez irrzędnika tego urzędu Bronisła- 
w Cyganika, rzekomo w porozumieniu 
z  zajętym tam również absolwentem  
m edycyny Janem Sobeczko. W wyni­
ku kontroli sprawa została przekazana 
sądowi, a sędzia śledczy nad oboma 
urzędnikami zaw iesił areszt śledczy. 
W dwa dni -później p. Sobeczko został 
wypuszczony na wolność. Wedle i-n- 
formacyj otrzymanych wówczas w tej 
sprawie, nadużycia p. Sobeczki m iały  
polegać na tem, że kandydatów na 
wyjazd do Francji badał n siebie w 
prywatnem mieszkaniu i pobierał za 
to wynagrodzenie. Śledztwo sądowe 
trwało aż do ostatnich dni, dopiero 
obecnie zostało ono ukończone i przy­
niosło p. Sobeczce całkowitą rehabili­
tację, albowiem jaik z  okazanego nam 
dokumentu wynika, sędzia śledczy re­
jonu VII. p. Sękiewicz w dniu 10. li­
stopada br. na wniosek Prokuratora 
przy S. O. K. z  dnia 7. listopada III. 
D. s. 559/30 umorzył przeciwko niemu 
śledztwo o zbrodnię z § 5 i 101 u. k.

Tem samem przykra dla p. Sopecz- 
ki sprawa, która ciągnęła się od kwie­
tnia po dzień onegdajszy została dla 
niego pomyślnie zakończona i ostatecz 
nie wyświetlona.

 o----
B. poseł Hrucki 

na wolności.
Lwów, 12. listopada.

Jak donosi „Diło“, w  sobotę 
został zwolniony ’ z więzienia śledcze­
go aresztowany niedawno były poseł 
Sergjnsz Hrncki, członek prezydium 
Unda. Równocześnie z  nim wyszedł 
na wolność Roman Cznczkiewicz z Re 
manowa, pow. bobreokiego.

Z powodu likwidacji handlu 
firmy

Ta d e u sz W ite k
Lwów, Ruiowsklego 1.

Zu p e łn a  r a s
s SM W y s p rze d a ż

niżej cen fabrycznych,
wszelkich trykotaży, bielizny, rękawiczek, 
! pończoch, skarpetek i f  p. artykułów.

Zniżone ceny uwidocznione w oknie 
10095 wy stawo wem.

Huraganowy w iatr 
w  Warszawie.

W arszawa, 11 Hsto-pada. (st) Dziś 
od rana nad Polską szaleje hnragano- 
w y wicher. Od rana wicher dął z w iel­
ką siłą, wzm agając się stopniowo az 
do natężenia huraganu. Na przedmie­
ściach W arszawy komunikacja piesza 
i  kołowa była bardzo utrudniona. W 
środku kraju w  W arszawie szybkość 
wiatru dochodziła miejscami do 1S m. 
na seknndę. Odpowiada to natężeniu 
wiatru halnego. Na północy kraju szyb 
kość wiatru wzm agała się do 24 m. na 
sekundę. Jest rzeczą bardzo prawdopo­
dobną, że dziś w  nocy spadnie na pół­
nocy kraju i  w W arszawie pierwszy 
śnieg.

Ś w ia to w y  re k o rd  J a z d y  ło d zią  m o to ro w ą .

Zdobył go znany sportowiec włoski, Aldo Daces, który podczas wyścigów 
na jeziorze Garda na swej motorówce „Marcella IV.“ uzyskał sensacyjną szybkość J 
72.1 km. na godzinę. Dacco posługiwał się motorówką znanego typu, tzw. „Out- 
board“. ■ jV . - ;

Olbrzymia porażka nacjonalistów
żydowskich przy wyborach do parlamentu we Wiedniu.

Echa oszustw w  „Chemjofizyce"
WŁADYSŁAW WIERNIK SKAZANY NA 10 MIES. WIĘZIENIA.

L w ów ,112 listopada.

/
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Aresztowanie (ruskiego księdza
ze kolportaż ulotok U. 0. W

. (Od naszego k o re sp o n d en ta .)
Crortków, w  "'"rtopadzi' Mikołaja. Zwaołmluka, n  którwju zna. 

Onegda; aresztowano w  Dżurynie itadono w iększy zapai ulotek U, O. W . 
ad Czortkow księdza a., katolickiego, i

Testamentmurzrńskiegomiljonera
POZOSTAWIŁ KILKAH AŚCIB ŻON I »2 DZIECI.

Z  ża ło b n e j k a rty .

Sp. Jerzy mir. t o d a w a -
F c i J o w r k i

Lwów, 12. listopada.
Z szeregów naszej armjii ubył nie­

dawno zmarły w Toruniu dnia 6 wrze­
śn ia  hr. śp. ma;or art. Jerzy Pepłow- 
ski, znany i wielce ceniony nietylko w 
gronie najbliższego otoczenia, ale w  
całym  korpusie artylerii, a  tahże wśród 
obywatelstwa lwowskiego.

Urodzony w  r. 1893 w e Lwowie, 
uczęszczał tu do szkół, aż do uzyska­
nia absolutorium na w yaziale prawni­
czym  Uniwersytetu Kr Jana Kazn- 
inierza. W czasie w om y światowej 
odznaczył się już niepospolitą odwagą, 
będąc dwukrotnie ranny i parokrotnie 
odznaczony za w aleczność wobec nie­
przyjaciela.

Doświadczenia, nabyte w czasie 
wojny światowej, w ykorzystał następ­
nie z nadzwyczajnym, pożytkiem w  
służbie Armji Polskiej.

W roku 1918, w  listopadzie śpie­
szy do zagrożonego rodzinnego m ia­
sta, u którego bram walczy na cze,e  
popularnej w  dziejach onrony Lwowa 
baterji „Kastor". W czasie sławnych  
walk pod Rościarnią" zostaje ciężko 
ranny i ubywa Da dłuższy czas z  sze­
regów frontowych.

Za wybitne zasługi i odwagę zo- 
staj° odznaczony „V'rfuti MJitari t V. 
klasy.

Wielkie zasługi położył śp. major 
Pepłcwski na polu szkolnictw a wojsko 
wogo, jako bardzo zdolny kierownik  
kursów i św ietny wykładowca, posia­
dający głęboką wiedzę fachową, która 
została należycie ocenioną przez wła­
dze przełożone. Już w roku 1921 zo­
staje powołany do C. Ar*.. Lwów  
Następne lata zastają Go na stanowi­
sku dowódcy dyonu w  5 lwowskim  
pulicu artylerji polowej, gdzie dał się 
no znać jako wybitny organizator i do­
wódca, wyróżniający się w ielką gorli­
wością pracy, o czem  świadczą rozka­
zy  pochwalne, a to: Szefa Art. DOK 
VI. i Dowódcy Korpusu. Bardzo po­
pularny i łubiany wśród kolegów puł­
ków ycb i zna ny w szerokich kołach 
towarzyskich Lwowa, był śp. Jerzy 
Pepłowski wzorem oficera.

W roku 1928 zostaje powołany na 
ostatni swój posterunek do Centrum 
W yszkolenia Arlyierji w Toruniu, 
gdzie w  krótkim czasie —  jako Kiero­
w nik Kursu Dowódców Dywizjonów  
—  zdobył sobie powszechne uznanie 
niepospolitego talentu, tak ze strony 
przełożonych, jak i słuchaczy, za co 
m iał być wyróżniony w  najbliższym  
czasie w  drodze przez aw ans na pod­
pułkownika.

Nieubłagana śmierć każe Mu się 
rozstać z  um iłowanym  zawodem na 
Zawsze. Odszedł, pozostawiając po jo - 
fcie złożoną na Ołtarzu Ojczyzny wy­
tężoną pracę, jaką może poszczycić się 
Korpus Arty lerji, —  pracę swoich lat 
m łodzieńczych, —  odszedł, pozostawia 
jąc po sobie głęboki i a 1 przełożonych  
i kolegów.

Cześć Jego świetlane; pamięci!
—  o -------

KATASTROFA KOLEJOWA W RU- 
MUNJI.

Bukareszt, 11. listopada. (PAT)
I  o k o m o ty w a  m a n e w r u ją c a  z d e r z y ła  
s i ę  z  p o c ią g ie m  p a s a ż e r sk im  w  p o ­
b l iż u  s ta c ji P o n d a  k o lo  P W s t i .  K ilk a  
o só b  o d n io s ło  ra n y

Lwów, 12 listopada.
(Jp 1 Londyńskie ńz.enniki donoszą  

o niezw ; kłyrc testam encie m urzyńskiego  
m iljonera, który dorobił się  olbrzym iego  
majątku na prowadzonym  z pow odzeniem  
ban ilu w  angielsk iej N igerji. Jak się  
okazuje i  tych artykułów  nietyiko biali 
um ieją używać ży d a  i zdobytego mająt­
ku, bo m urzyński m iljoner stw orzył sobie  
egzystencję praw dziw ie rajską M ieszkał 
w  pałacu wyposażonym  w  najbardziej lu ­
ksusow e urządzenia i w saelk ie najnow­
sze wynalazki techniki, trzyma! sobie  
znakomitych kucharzy i hołdow ał rozko­
szom Jadła i napoju, spożyw anego w  w e­
selem  towarzystw!* Posiada! nadto cały 
harem  ton  p ierw szej i drugiej klasy. 
Dzięki temu m ógł um ierając un ieść do 
grobu pewność, że  ród jegc n ie  zaginie. 
P ozostaw ił nie m niej jak 42 legalnych  
dzieci, upraw nionych do spadku.

T estam ent jego jak wvżej w spom nie­
liśm y n ie  był pozbaw iony oryginalności.

Lwów, 12. listopada.
( = )  Olbrzymi proces, największy 

może jaki był kiedykoiwiek, zo9tał o-, 
becnie podjęty w Nowym Jorku po 
prawie 50-letmej przerwie. Proces to­
czy się około

Kaliioraji
z ,ej olbrzym.emi kopalniami złota, 
źródłami nafty i ogromne mi m ia­
stami.

Proces, który zaczął się przed 
ośmdziesięoiu laty posiada następujące 
bardzo ciekawe antecc iencje:

W podanym powyżej czasie wyto­
czy ł proces emigrant niem iecki na- 
zw ‘skiem Snter przeciw 17.222 osobom 
i  przeciw rządowi Kalifornji. Do Su-

Lwów, 12. listopada  
(jp.) Francuska publiczność rea­

guje żyw o zarówno na te w idowiska, 
które się  jej podobają, jak m oże je ­
szcze w  siln iejszej m ierze na tef które 
nie odpowiadają jej wymogom . W o -  
statm ch czasach zam anifestowało się  
to w  sposób bardzo drastyczny pod­
czas w idow isk film owych, ja k  dono- 
siliśmytw sw oim  czasie, taką burzliwą  
reakcję n iezadow olenia w yw ołało w 
Paryżu przed niejakim  czasem  wpro 
w adzenie am erykańskich filmów  
dźwiękowych. Publiczność zaprotestc 
wała spontanicznie przeciw  słuchaniu  
nie-zruzuniiałej dla sieb ie m owy tak, 
że przedsiębiorstw a kino teatralne 
były zm uszone wycofać te filmy. 
Przyczyniło s ię  to n iem ało . do pobu­
dzenia francuskiej wytwórczości w za 
k resie film u dźw iękow ego, a również

Zapisał bow iem  swoim 7 łonom  p ierw ­
szej klasy rentę m iesięczną : ó\. nająśą się 
na naszą m onetę około 5 tysięcy złotych. 
Malźrmk: drugiej łda»j cen ił w idocznie
n ie  o w ie le  niżej pon iew aż renta m ies ię ­
czna każdej z nich jest zaledw ie o 200 zł. 
m it za niż owych siedm iu uprzyw ilejo­
wanych konkurentek.

Mniej ho lnym  okazał się dla dz iw i, 
każdem u z nich bowiem  poleci! jedynie  
jednorazow o w yp'acić ze sw ego majątku 
sumę, równającą się 20 tyr złotych dla 
chłopców , roś 10 tys. z łotych dla dziew ­
cząt. Jeżeli zw ażym y, że dzieci tych jest 
42, to w ynosi to jednak ładną sumką.

Najciekawsze zarządzenie ostatniej 
w oli m iljonera polega na iem , że resztę 
m aiatku, oraz kaDitał zarezeiw ow any na 
wypiatę dożyw otnich rent dla opłakują­
cych go kilkunastu m ałżonek, p-zezna- 
czył po ich Lmierci na stypendja dla 
chłopców  m urzyńskich, poświęcających  
się handlowi.

tera należał prawie ca ły  obszar Fali.
iornji. Po odkryciu olbrzymich złoży 
złota nad rzeką Stcram cnto odebrany 
mu on został przemocą przez niezliczo  
ne rzesze awanturników, przeciwko 
którym wdrożył Suter kroki sąuowe, 
wygrywając ,

wszystkie procesy.
Rząd jednak nie potwierdził wyroków 
i oto rozpoczęła się walka Suitera i jego 
spadkobierców celem  odzyskania praw 
do Kalifornji.

Szereg naibardziiej znanych praw­
ników zajmuje się prowadzeniem tego 
procesu i patrzy b ardzo o p ty m isty c z ­
n ie  na jego wynik. Rozstrzygnięcie 
m& nastąpić już w  najbliższym czasie.

zm usiło w ielk ie  w ytw órnie amery- 
Irańskie do nakręcania w ielkeh  sce­
nariuszy film owych ; także w w ersji 
francuskiej. L - 4

Obecnie donoszą z Paryża, ż© w  
jednym  z największych paryskich k i­
noteatrów doszło do burzliwych scen 
z por odu film u, który n ie podobał się  
publiczności. Obeom na sali w idzow ie 
podnieśli m asow e protesty przeciw  
dalszem u w yśw ietlaniu  filmu i zażą­
dali zwrotu p ien iędzy na wstęp. Po 
nieważ kasa wzbraniała się  zwrócił 
pieniądze, publiczność urządziła for­
m alnie szturm na kasę, a dopiero 
sprow adzenie policji, która przybyła 
sp ieszn ie w  autach ciężarowycn, po­
łożyło koniec burzliwym  scenom . K il­
ka osób p olkja  aresztowała, w ielu  wi 
dzów odniosło w czasie awantury cięż 
sze lub lżejsze uszkodzenia ciała, *

H a rtły n a ł b lis tra n ą e lo

Jak już donieśliśm y — zmarł nieuaw - 
no w sędziw ym  w ieku  78 lat — kardynał 
M istrangeio, arcybiskup Florencji. Kar­
dynał M istrangelo orznaczat sie  w ielk ie- 
m i zaletam* serca i um ysłu.

Co może omyłka 
sten o tp istk i.

i t
Lwów, 12. listopada.

(jp) Groteskowy wypuuek Ds^,\uo0nię  
przedm iotem  rozprawy w  sądzie cyw il­
nym w  Pradze. Jeden z adw okatów pra­
skich w ystosow ał z początkiem bieżące­
go roku im ien iem  6wego klijenta do pew  
nego fabrykanta na prowincji w ezw an ie  
zapłaty dlnżnej w ierzytelności z najdal 
szym  (e m ir e m  do 26 marca.

Na to w ezw anie  fabrykant odpow ie­
dział odwrotną pocztą

„Całą kw otę wraz z kosztam i zapłacę 
punktualnie w  pooanvm  w  odnośnem  pi­
śm ie term inie".

Wszystkc ".dawało się  zatem  w  po­
rządku. Natom iast gdy nadszedł dzień  
płatności, pieniędzy nie było. Wobec te-

C ssy  p o s i a d & s z

WIECZNE PIÓRO
odpowiednie do swojej rąki?
J e ś li n ie , zn a jd z iesz  je  u  n as  
w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e  i  n ajlep ­

szym  g a tu n k u  10098

LEON PRCPST
Lwów , pl. Marjackl 3. Tel. 15-85

go adw okat w niósł skargę sądową, na 
skutek której obecnie odbyła się  rozpra­
wa. Przed sądem  ośw iadczył d.użnik z 
w esołym  uśm iechem , że jest gotów sw oim  
zobowiązaniom  zadość uczynić i n ie cofa 
pisem nie złożonego jł-zyi zeczenia. Po 
ten: ośw iadczeniu przedłożył sędziem u  
owo w ezw anie zapłaty, na którem  czar­
no na białem , wyrażnem  pism em  maszy- 
now em , wypisana była d»ta 26 m ai ca 
1939 roku.

t
Naturalnie, że w ystaw ien ie  tej daty 

było następstw em  błędu popełnionego  
przez stenotyplatkę a niezauw ażonego  
przez kancelarję przy w ysyłan iu listu. 
D łużnik ośw iadczył jednak, ze n ie  jest 
przecież obowiązany uczynić w ięcej, ani­
żeli żądał od n iego adwokat strony prze­
ciw nej, zapłaci zatem  punktualnie w 1939 
roku.

Sąd posiadający w idocznie m niej zro< 
zum ienia d'a hum orystycznej strony spra­
w y orzekł, że tak widoczna, om yłka for­
m alna nie może uw alniać dłużnika od 
obowiązku płatności w e  w łaściw ym  cza­
sie, w skutek czego zasądzono w eso łego  
kpiarza na zapłacenie dm żnej sum y i ko­
sztów  sądowych.

Olbrzymi proces amerykański
CHODZI O CAŁĄ NIEMAL FLORYDĘ.

Burzliwe sceny w kinie.
PUBLICZNOŚĆ FRANCUSKA NIE POZW ALA SOBIE NARZUCAĆ NIE­

MIŁYCH WIDOWISK.
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N a jw ię k s z y  m o s t łu k o w y  na świetnie-

B udu je  się  on  obecn ie  w  pobliżu  m ias to  po rtow ego  B ayonne (w  sta n ie  
New Je rse y )  i będzie m ia ł d ługości 560 m . K cszto  w y n io są  16 m iljonów  dolarów , 
a b u d o w a zostan ie  ukończona w  r .  1932.

Aresztowani: anłypańs twr;wca
poszukiwanego od 3 miesięcy.

HROm ftA
f t LISTOPADA

1 2 Środa
Marcina p.

REDAKTOR Na CZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ.
REDAK CJA BEZW ARUNKOWO MANU­

SK RY PTÓ W  NIK Z W k a CA.
- U

TEATR WIELKI:
Środa , 12 b. m. o godz. 7.30 wiecz, 

„F io lek  z M o n tm artre"  o p e re tk a  K aim a- 
na. (Zniżki w ażne).

C zw artek , 13 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„ F io le k  z M o n tm artre"  ODeretka K alm a- 
ca. (Z niżki w ażne).

TFATR ROZMAI! OŚCI:
Środa , 12 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„D oro ta  A n g e rm an n "  d ram . H au p tm an n a .
C zw artek , 13 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„D orota  A n g e rm an n  d ram . H au p tm an n a. 
*

TEATR MAŁY:
Środa , 12 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„ P ie rw sza  p an i S e lb y “ k om ed ja  E rv in e ‘a.
C zw artek , 13 b. i d . o godz. 7.30 wiecz. 

„ P ie rw sza  p an i Se lby" ko m ed ja  E rv in e ‘a. 
*

TEA TR NOWOŚCI:
Środa. 12. lis to p ad a  o g. 7.30 wiecz. 

H iszpańska M ucha". T an i dzień. 
C zw artek , 13. lis to p ad a  o g. 7.30 w. 

.^Królowa M atk ,' “ . W ystęp  G. W erb ez irk  
z zespo łem  R e in b a rd ta . (P rem ie ra .)

REPERTU AR FINOTEATRÓW r. 
APOLLO: Iw an  P e tro w icz  i Agn

E sterhazy  w dźw iękow cu „Noc U pojeń". 
CHIM ERA: „ H rab ia  C o g lio s tro ‘. 
FATAM ORGANA: „B rygada  śm ie rc i '1 
GRAŻYNA- „Pod dacham i Paryża". 
CASINO: „P ie śn ia rz  g ó r" . F ilm  100%  

dźw iękow y.
K O PER N IK : „Na S v b ir“. dżw ięko-

w iec polski. Śpiew y, chóry  i m uwa w ję ­
zyku polskim .

L E W : ,,Na S y b ir" , dźw iękow iec po l­
ski. Śpiew y, chóry i m ow a w języku  p o l­
skim.

LUNA: ..O statn ia k a ra w a n a "  
MARY7SIEN K A : F ilm  dźw iękow y

,W alc N ad dunaisk i" .
OA ZA : „G eh en n a  p asierb icy " . 
PA ŁA C E: „M oje słoneczko" z Ja n e t 

G aynon — o raz  dodatk i dźw ięk.
PA SA Ż: ,P a t i P a taehon  jako  k ró ­

low ie  m r.dv" o raz  dod tek  dźw iękow y 
PAN: „ T ra g ed ia  H ab sb u rg ó w ". 
PROMIEŃ: „W iosna uczuć". ,
R A J: R am on N ovarro  jako  „ P o g an in " , 

film  dźw iękow y.
SPLEN D ID : „B ia łe  c ien ie" . 
STYLOW Y: M iasto cudów " oraz

„Z akochany  n ieboszczyk".
U C IEC H A : ..B iałe  P iek ło  P iz  P a lu "  

oraz  L a rry  Sem on „O chotnik".

N a  s e z o n  z i m o w y
poleca znana  ze so lidnośc i firm a

„C7AR ELEGANCJI1*
Lwów, i a»aż M ikoiascha, tel. 3—43. 

U b ran ia  w izytow e i sportow e, rag lan y , 
p a lta  h u b e rtu sy , lodenow e k u r tk i sybe­
ry jsk ie  w w ie lk im  w yborze p łaszcze d am ­
sk ie  w najnow szych m odelach . C eny n i­

sk ie . — ' Ta ż M -n ie  k re d y t. 9383

[W i a d o m  s c  t e a  r a Tn e .

„K o rd jan "  Słow ackiego uk aże  się  na 
scen ie  te a tru  W ielk iego  w  d n iu  29. bm. 
z okazji se tn e j rocznicy  p o w stan ia  L isto ­
padow ego. D zieło n aszego  W ieszcza u j­
rzym y tym  razem  w  inscen izac ji L eona 
S cb ilie ra  i na  tle  now ych de.koracyj St. 
Ja ro ck ieg o . Rolę ty tu ło w ą  od tw orzy  J. 
S trachock i.

*
„C io tka  K a ro ,a " , znakom ita  k ro to- 

ch w ila  B ran d o n a . będzit najnow szą  p re ­
m ie rą  te a tru  Nowości. N iebyw ały  popis 
zn ajd zie  w  te j k ro to cn w ili n iep o ró w n an y  
k o m ik  M. T a trzań sk i. P ró b y  pod reżj se- 
r ją  dy r. L. C zarnow sk iego  w  pe łn y m  to ­
k u . O praw ę d e k o racy jn ą  przygoti w uj ' b. 
d e k o ra to r  te a tró w  m ie jsk ich  p. Z Balk.

W ystępy  G izeli W e rb e z irk , kom iczki 
n iem ieck ie j, w tea trz e  Nowości w  otocze­
n iu  a rty s tó w  te a tru  R e m h a rd ta , budzą 
zro zu m ia łe  z a in te re so w a n ie  w  naszem  
m ieście. U lubiona a rty s tk a , obdarzona

Lwów, 12. listopada.
C—) Wczorajsze „Dik>“ donosi, że 

w sobotę prz°d południem komendant 
policji z Gajów aresztował we Lwowie 
obok katedry Andrzeja Hnaty3zyna 
z Gajów, którego poszukiwano od 3-ch 
miesięcy. Aresztowanego odstawiono 
do posferunku w Gajach.

Czcrtków w  listopadzie. 
W zag-odzie gosDodarza Iwana Sza- 

szkowa w  Zwiruaczu ad Czortków, 
wybuchł onegdaj pożar na skutok nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. 
Ogień przeniósł się na sąsiednie za­
grody i zabudowania gospodarcze i w 
rezultacie cała prawie wieś stała się 
pastwą płomieni. Nie brakło tez ofiar 
w ludziach. Otóż w czasie pożaru us.

Czortków, w  listopadzie. 
''MR'' Tragikomiczny wypadek w y­

darzył się onegdaj w  rodzinie Mojże­
sza Altnaja, majstra stolarskiego w 
Gzortkowie. Sprawa przedstawia się 
następująco:

Córce Altnaja przyśniło się onegdaj 
w nocy, że złodzieje włamali się do 
ich mieszkania. Obndziła s ię  z  wielkim  
krzykiem i poczęła w zyw ać pomocy 
Na jej wołania w yskoczył z łóżka oj- 
cie ii Altnaj, chw ycił za opcdal stojącą 
łatę drewnianą i począł pocieńiku szu­
kać urojonego złodzieja. —  Zarazem 
wstał z łóżka dorosły syn Altnaja ’

n ie o d p a rtą  „v is  com ica" i m istrzow - 
stw em  c h a ra k te ry s ty k i, zap rezen tu je  
dw ie  w sp an ia łe  k reac je , g ra jąc  dn ia  13. 
bm . w św ie tn e j b u rlesce  b raci Goltzów 
pt. „K ęplow a M atka", o raz  w  d m u  14. 
bm  w arcy w eso le j k o m ea ji F rid m an a

Równocześnie donosi „Uito“ o 
szeregn zwolnień z więzienia areszto­
wanych poprzednio uzi a atu r reskich
pud zarzutem podpalać i działalności 
antypaństwowej. Również wypuszcze­
ni zostali na wolność uwięzieni w Bizo  
żanach i w  Stanisławowie.

łow ał niejaki Stefan Szatagryn wypro­
wadzać z płonącej stajni bydło i  rosta? 
przytem 2yw„em spalony. —  Gały sze 
Teg osób doznał poparzeń przy rato­
waniu dobytku. Szkody materjalne są 
olbrzymie. Wielu ludzi zostało bez da­
chu nad głową. Poszkodowani zwrócili 
się do Starostwa czortkowskiogo o po­
moc materjalną.

nzbroiwBzy się w  ciężki kij, natrafił 
na swego ojca. —  Z powodu zalegają­
cych ciem ności. Oiciec z  synem się nie 
rozpozrali i  uważając się wzajemnie 
za złodzieji, poczęli się tęgo okładać 
kijami. Kres bijatyce Dołożyła Altna- 
jówna, zaświeciw szy lampę. Wówczas 
cała  sprawa w yszła na jaw. Jednakże 
Altnajom daleko było oa śmiechu, gdyż 
obydwaj doznali dotkliwych obraeeń 
w  trakcie bijatyki Cała ich złość skru 
Diła się teraz na Altnajównie, której 
totalny sen spowodował tak smutny 
dla nich a zarazem komiczny w ypa­
dek.

i Lgnzera,, p t. „ K a rje ra  Idy  P o p p e r"  Do­
chód z tych p rz ed s ta w ień  przeznaczony  
na budow ę D om u Z d ro w ia  A. Z. B ilety  
io  n abycia  w k s ię g a rn i  S ey fa rta , u l. A ka 
dem icka.

_ n —

Z m iasta
W  dzień  św- Stanisława- patrona pol­

sk ie j m łodzieży, odb ęd zie  się  dla mło­
dzieży nabożeństw o w  kościele SS. F ra n ­
c iszk an ek  (ul. K u rk o w a) w  czwartek 18. 
bm . o  godz. 15.

N adanie  s typend jów  im  śp. Józefa 
C zern ieck iego . Z arząd  o k ręg u  lw ow sk ie­
go T. N. S. V, jako  a d m in is tra to r  Fur.* 
.uszu im . śp. Józefa  C ze-m ck iego  Drze- 

znaozonegc na sty p en d ja  d la  s ie ró . po 
nauczycielach szkół ś red n ich  a  b . ezłor- 
kacli o k ręg u  lw ow skiego  T. N. S. W., 
p rzyzna! na  p o sied zen iu  w  d n iu  5. lis to ­
pad?  b r., ,ako  w  p ie rw szą  rocznicę 
śm ierc i śp  p ro feso ra  C zerneck iego  dw a 
stypend j?  po  200 złotych, a  to Ja n in ie  
P o kornów nie , uczenicy państw , girnn. 
żeńsk iego  im . K ró low ej Jad w ig i w e Lwo 
w ie  i Z b ign iew ow i M aurerow i, słu ch a­
czowi P o lite ch n ik i w e Lw ow ie.

Komun kąty.
P i og ram  K asyna  i K ota  l it. a r t  na  

bieżący tydzień : W  czw artek  13. bm.
o godz. 20, K o n cert p ian isty  — E rw in a  
B rynick iego  z Rzym u. Szczegóły w  pro­
g ram ach . B ile ty  do n abycia  w K ancelarii 
K asyna

Z „O d ro d zen ia" . D nia 14. bm  o godz.
11. w sali C zytelni K a to lick ie j p rzy  ul. 
P ie k a rsk ie j  28 I p . odbędzie  się  w alne  
zeb ran ie .

Z C zyteln i A kadem ick ie j. Odczyt prof. 
d r . H e n ry k a  A rc tow skiego  pt. „Rok po­
la rn y " , zap ow iedziany  na  czw artek  13. 
bm . zostaje  sk u tk iem  w yjazdu  p re le g e n ­
ta  zag ran icę  odłożony.

Z w yczajne ,valne zg rom adzen ie  Tow. 
„ 1<lbl,joteka Słuchaczów  P ra w a  U. J . K .“ 

dbędzie  się  w  sa li im . B ilczew skiegu 
dn ia  19. bm . o godz. 19 wiecz.

A k ad em ick ie  Kolo T. S. L. zaw iad a­
m ia, że p ie rw sze  w  bieżącym  ro k u  ze­
b ra n ie  sekcji p re le g en tó w  odbędzie  się  
13. bm. o  godz 19.15 w  D om u O św iato­
wym, u l. C zarn ieck iego  1 I I . p.

W alne zeb ran ie  K oła  Z w iązku  O bro­
ny K resó w  Z achodnich  odbyło się  10. 
bm, P o  sp raw o zd an iu  sk a rb n ik a  i sekcji 
dochodow ej, n a s tą p ił w y b ó r now ych 
w ładz K oła. W sk ład  zarządu  w eszli: 
Przew odnicząca — p. Popielow a, zas tęp ­
ca p rzew . — p. d r. K. R ogow ski, s e k re ­
ta rz  — d . H alin a  Ł abnow a, sk a rb n ik  — 
n. St. Jak u bczak , członek zarząd u  — p. 
H e len a  K ostrzew ska .

Kronika policy  na.
(—) Ś w ię tok radztw u  w kościele  św . 

M arcina. W czoraj don ies io n o  policji, że 
n io zn a"v  sp raw ca  d o sta ł się  do z ak ry stji 
kościo ła św. M arcina i sk ra d ł dw a o b ru ­
sy obszyte ko ro n k ą , jed en  w elon  b a ty ­
stowy r, w yhaftow anym  krzyżem  n a  środ  
k u , jed n ą  tacę m osiężną, 5 św iec  wosko 
wych oraz  czapkę chłopięcą. W ysokość 
szkody lia raz ie  n ie  s tw ie rdzona .

(—) W łam an ie  sk lepow e. W czoraj do­
k o n an o  w łam an ia  do sk lep u  M aksa K atza  
przv u l. K ordeck iego  14. i sk rad zio n o  
a r ty k u ły  g a la n te ry jn e  w artości 265 zl.

(—) A resztow ania- Do a resz tó w  poli­
cyjnych oddane w czora j: M aksa R aucha
i F ran c iszk a  M isza jako p odejrzanych
o k ra d z ież  go tów ki 6.800 zL n a  szkodę 
J a n a  D ubyny, zam . K lep a ł ow ska 24.,
W as!la  M oskala za k ra d z ież  k u r tk i  i p a ­
ry  spodni w artości 100 zl. r a szkodę 
L eona M azurczaka, Ju ljan ?  S to leck iego  
za k rad z ież  gęsi na  szkouę M arji W asv- 
lew sk ie j, K azim ierza  G a w lik ! iako po­
d e jrzan eg o  o k rad z ież  gotów ki 39 zł. na 
szkodę I re n y  H erb aro w ej, M aurycego 
G o ldberga  za w sp ó łu d z ia ł w  rab u n k u , 
S tan is ław a  Ł u k as ik a  jako  p o d e jrzan eg o  
o k rad z ież  g a łek  m osiężnych n a  sżkodę 
n iez ran e g o  poszkodow anego, M ichała My 
ta lsk ieg o  p rzy trzy m an eg o  w  chw ili w r- 
lę san ia  się  w celach k rad z ieży  „ raz  Ja n ?  
E ich en b e rg a  poszuk iw anego  za k rad zież .

(—) O gień m ieszkan iow y . W i aalno- 
ści p rzy  u l. W ołyńsk ie j 35. w  m ieszk an iu  
N atana S ch m ete rlin g a  w sk u tek  w ad liw ej 
budow y zap a liła  się  w czoraj śc ianka  p ru ­
ska. S traż  po żarn a  no  p rzybyciu  og ień  
zlokalizow ała .

(—) F u rm a n k a  n a jech an a  przez ? te 
W czoraj n a  u l. K o p e rn ik a  au to  Lw. 88J! 
na jech a ło  n a  lu rm in k ę  P io tra  Nogi k to  
r a  została  uszkodzona. Szkód., wynosi 
około 30 zl.

(—) N ieszczęśliw y w ypadel:. W re a l­
ności p rz y  u l. G ródeck iej 52. J a n  o ;F ur­
ka ła  nosząc do p iw nicy  w ęg iel jłotknai 
się  na sen odach tak  ni eszczęśliwie, ze 
w  czasie u p ad k u  z lan ia’ nogę. Pogo.o- 
w ie  ra tu n k o w e  odw iozło ofiarę, w ypadku  

1 do  szp ita la  pow szechnego.

Żywcem
SKUTKIEM NIEOSTROŻNEGC OBCHODZENIA SIĘ Z OGNIEM SPŁONĘŁA

CAŁA WIEŚ
(Od naszego  ko resp o n d en ta .)

Sm  panny Altnajów ny.
W  POGONI ZA UROJONYM ZŁODZIEJEM POBILI SIĘ OJCIEC Z SYNEM.
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Z  ru c h u  w y b o rc z e g o .

WIEC WYBORCZY FREZ. BRZO 
ZOWSKIEGO I FREZ JAEGERA.

Lwów, 12. listopada.
Staraniem Żydowskiego Bloku Go­

spodarczego oraz zrzeszeń ortodoksyj­
nych odbędzie się 13 bm. o godz. 7. 
■wieczorem w sali „Jad Charuzim" 
•wiec przedwyborczy, na którym prze­
m awiać będą kandydaci m. Lwowa: 
prezydent m iasta brzozowski i prezes 
Żyd. Gminy wyznaniowej Jaeger.

WIEC PRZEDWYBORCZCY W  PRU­
SACH KOŁO LWOWA.

W  sobotę 9 bm . odby! się W P ru sach  
kolo Lw ov a w sp an ia ły  w iec gospodarzy , 
n a  k tó ry m  p rzem aw ia ł b. poseł ar. Zdzi­
sław SUońskI, k a n d y d a t z lis ty  Nr. 1. 
M ówca w p ło m ien n cm  przem ów  em u 
p rzed staw ił obecnym  w ażność w yborów  
wobec n a jw ażn ie jszy ch  zad ań  P ań stw a  i 
najw ażniejszego, to  jest napraw y K onsty­
tu c ji Po  p rzem ów ien iu  d ra  S trońskiego 
z ab ie ra li głos jeszcze m iejscow i gospoda­
rze , k tó rzy  zdecydow an ie  i bez z as trz e ­
żeń ośw iadczyli się za rząd em  M arszał­
ka , w k ońcu  p rzy ję to  jed n o g ło śn ie  znane  
rezo lu c je  BBW R. i uchw alono  o d dać  swe 
głosy jaw n ie  n a  lis tę  M arszałka . O bec­
ny ch  n a  z eb ran iu  było 400 osób.

OLBRZYMI WIEC W  MOSTACH 
WIELKICH.

D nia 9 bm . odbyło  się w M ostach 
W ielk ich  o lb rzy m ie  zeb ran ie , n a  Utórem 
z jaw iła  się lu dność  i ez -óżn .cy  przeKO 
n a ń  naro d o w y ch  i r e h g i jn y h  W  liczbie 
p rzeszło  1500 osób n a  z eb ran iu  tem  p rze ­
m aw iali k an d y d ac i z li ty Nr. 1, puseł 
d r. Zdzisław Stroń tiU i dr. Rointin Stroy- 
now skh P rzem ó w iem a ich z n i ta d y  u- 
zn an ie  w śród w szystk ich  iic ;v s 'n :k ćw  
w iecu , k tó rzy  pod wpływ em  re fe ra tó w  go 
rąco o k rzy k am i m an ifes to w ali sw o ją  m i­
łość i p rz y w iązan ie  do  osoby  M arszałka  
P rzed ło żo n e  rezo lu c je  zosta ły  jed n o g ło ­
śn ie  i z ap lau zem  p rzy ję te . D zień ten był 
dn iem  tr iu m fu  d la  listy N r. 1.

CAŁA ŻÓŁKIEW JEST ZA LIST 4. 
MARSZAŁKA.

O n a s tro ja c h  ludnośc i w obecnej sy­
tu ac ji w y b orcze j św iadczy  n a jle p ie j n ie ­
dzie lny  w iec, na k tó ry m  m ieli się p rz ed ­
staw ić  k an d y d ac i z lis ty  Nr. 1., b poseł 
dr. Zdzisław Słroński i dr. R. Stroynow- 
sk i. W  z eb ran iu  w zięło u dzia ł przeszło  
200 uczestn ików  w szystk ich  trzech n a ro ­
dow ości. P rzem ó w ien ia  k an d y d a tó w  by ­
ły żyw iołow o o k lask iw an e . P rócz k a n d y ­
d a tó w  przem aw ia li jeszcze  z ram ien ia  Ży­
dów  p. Som m erste in , a z ra m ien ia  R u si­
nów  p. S techn ij. W iec p rzem ien ił się w 
o lb rzym ią  m an ifes tac ję  na cześć w odza  
n a ro d u  M arszalka P iłsudsk iego , a zeb ran i 
uchw alili jed n o g ło śn ie  w  d n iach  w ybo- 

ów oddać sw e głosy ty lko n a  listę 
BtJW R.

M i ę s k a  p o w a d z i .

” 1

W skutek nadm iernych opadów acszczow ycn  rzeki w w ielu stronach Europy  
zai ihodniej I Środkowej w ylały , w yw ołując często skutk i wprost katastrofalne. Także 
Czechosłowacja ucierpiała bardzo z pow odu klęski pow odzi Rycina nasza przed­
staw ia podm ytej wodą rzeki M orawy dom w Kwasicach.

RUCH WYBORCZY W  TARNOPOL- 
SKIEM.

W c iągu  ubiegłego tygodn ia  u rząd zo ­
no  n a  te ren ie  p ow ia tu  ta rnopo lsk iego  
przeszło  30 zeb rań , na k tó ry ch  p rzem a­
w iali k an d y d ac i z lis.ty BBW R. W szystk ie  
jeb ra a ita  odbyły  się spok o jn ie  n a  n ie ­
k tó ry ch  usiłow ali p rzeszk ad zać  kan d y d ac i 
z C entro lew u, a le  bez żadnego pow odze­
nia. Spo tka li się bow iem  z tak  sp o n ta  
n icznem  oburzen iem  uczestn ików , że s tra ­
cili zu p ełn ie  d a lszą  ocho tę  do w alki. Sjo- 
niści z o lb rzym im  n a k ła d em  p racy  i p ie­
niędzy u s iłu ją  sk leić sw ój ro zb ity  fro n t, 
o rtodoksi bow iem , k tó rzy  stan o w ią  trzon  
całego żydow stw a idą za rządem . Sjoni- 
stom  zdaje  się zależy p rzedew szystk iem  
na tem , ażeby  podw ażyć  k a n d y d a tu rę  Jae - 
gera  z listy  Nr. 1. i w m ia rę  n iepow o­
dzen ia  w z ras ta  ich bezm iern y  u pór.

Z eb ran ia  BBW R. cieszą się zaw sze d u ­
żą frek w en c ją . C hodzą na n ie Polacy , 
R usm i i Żydzi, m an ifes tu ją c  n a  rzecz 
listy  M arszałka . Z eb ran ia  odbyły  się w 
Sm olance 700 osób, w K upczyńcach , w 
O strow ie, w P oczak iń cach , w Skorom o- 
chach . w Kozówce, w C hodaczkow ie, w 
B orkach  W ie lk ich , w D yczkow ie, w Biało 
skórce, P o n sto ługu , Z asław iu , w M uszko-

w icach, G rabow cu, Iw anczow ie G órnym , 
w W orob ijów ce  i w K ozłow ie itd ,

W  PRZEMYŚLANACH.
W  P rzem y ślan ach  odby ł się 9. bm . w 

p rzep e łn io n e j bożn icy  w iec w yborczy ży­
dow ski, n a  k tó ry m  re fe ro w a ł N atan  Scba- 
p ira, re p re z e n ta n t żyd g rup  g o sp o d ar­
czych ze Lw ow a. M ówca p rzed staw ił o- 
becne s to su n k i w P ań stw ie  i w ezw ał ze­
b ran y ch  do so lidarnego  g losow ania  na  
listę BBW R 1, co w śród  ok lasków  je d n o ­
m yślnie u chw alono . Tego sam ego dn ia  
w ieczorem  ten  sam  re fe re n t p rzem aw ia ł 
na zeb ran iu  rzem ieśln ików  żydow skich  w 
G lin ianach , gdzie uchw alono  w d n iu  w y­
borów  do Sejm u i S en a tu  oddać głosy na 
listę Nr. 1.

W  TARNOPOLU.
D nia  8. bm . odbyło  się w ielk ie zgrom a 

dzen ie  p rzedw yborcze rzem ieśln ików  zwo 
lane przez Iio m ite t w yborczy „ Ja d  C ha­
ruz im " w T arn o p o lu . W y p ełn io n a  po 
brzegi sa la  n ie  m ogła pom ieścić rz e ­
m ieśln ików  w szystk ich  zaw odów  obojga 
pici. Po w yborze p rezy d ju m , w sk ład  któ 
rego weszli p. Z. Zeller, zastępca P rezesa  
Izby R ękodzieln iczej ja k o  p rzew o d n iczą ­
cy, p. K icsclstcln, członek  w ydziału  „ Ja d
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WŚRÓD PISM I KSIĄŻEK.

T ad eu sz  Przychodzki Drogi Sam ot- 
nych“. W arszaw a  1930-31. Skład  głów ­
n y  w  D om u Książki P o lsk ie j. Cena 2.75 
zł. Je s t to k s iążk ą  n a p isan a  z ta len tem
i d o k ład n ie  op raco w an a . A u to r p row adzi 
swego b o h a te ra  rzeczyw iście d ro g ą  sa ­
m o tn y ch , każąc  m u głęboko przeżyw ać 
w szystko  o d czu te  (a odczuw a on wiele), 
w alczyć o to , co sz lachetne . K siążka la  
w ięc jes t ob razem  w ew n ę trzn y m  przeżyć 
jed n o s tk i - m yślic iela , co —  p o d p a tru jąc  
życie —  idzie z w ia rą  n a p rzó d , n ie  u p a ­
d a ją c  n a  d u chu , pom im o c iągłych zaw o­
dów . Zaw ody te z resz tą  p o czy tu je  b o h a ­
te r  jak o  szkolę życia, bodziec do w alki, 
a naw et ja k o  u ro k  sam ego życia. O n ’ — 
ona, d a lecy  o d  p rzy ziem n y ch  dążeń , z łą ­
czeni ducnem , iecz rozłączen i rzeczyw i­
stością  —  to  zasadn icze  postacie, re szta  
to rozw iew ne tło , k tó re  dop iero  p rzy  ze­
tk n ięc iu  z tem i po stac iam i tężeje  k o n ­
trastow o . Rzecz w a rta  p o d k re ślen ia , że 
b o h a te r , poza  W arszaw ą , p rzebyw a w o- 
ko licach  W arszaw y , tak  m ało op isy w a­
n y ch  do tychczas. K siążka ta  w a rta  jest 
p rzeczy tan ia , jeśli n aw et ab strach o w ać  jej 
o ryg inalność , gdyż s tanow i zd row ą s t r a ­
wę. Zwrot- k u  tem u , co sz lachetne , p iękne  
opisy n a tu ry , p o d p a trzo n e  z m ało  p ra k ­
ty k o w an e j s tro n y , wiele w rażeń i pow iew

m istycyzm u, budzącego  zac iekaw ien ie, 
sk ła d a ją  się n a  do b rą  całość.

. A lieja Belcikow ska „Pow stan ie Llsto- 
padowe“. W arszaw a  1930. W ojskow y  In ­
s ty tu t N aukow o-W ydaw niczy . Cena 2.80 
zł. Z o k az ji zb liża jące j się se tn e j rocznicy  
pow stan ia  listopadow ego  W ojskow y  In ­
s ty tu t N aukow o W ydaw niczy  w ydał n ie ­
zw ykle  poży teczną p racę  p i.i „P o w stan ie  
L istopadow e". P ra c a  ta  sk łada  się z p re ­
lekcji, p ieśni pow stańców , poezy j p o ­
w stańczych , w reszcie  poezyj w ieszczów  
naszych  oraz poetów  w spółczesnych o 
p o w stan iu . P re lek c ja  zaw ie ra  k ró tk o  i 
p o p u la rn ie  u ję tą  h is to r ję  p o w stan ia . W  
dzia lt pieśni pow stańców  czy teln ik  z n a j­
dzie 36 pieśni, z k tó ry ch  32 zao p a trzo n e  
są w n u ty , p rzy g o to w an e  na ch ó ry  trzy - 
g losow e przez p ro f S tan is ław a  K azurę. 
Poezyj pow stańczych  jes t 13, p ió ra  Gar- 
czyńskiego, G osław skiego, G aszyńskiego i 
G oszczyńskiego. W o sta tn im  rozdziale  
a u to rk a  z eb ra ła  9 poezyj o p o w stan iu  — 
wieszczów naszy ch : S łow ackiego, W y­
śpi ińslkTgo, M ickiew icza o raz  7 poezyj 
poetów  w spółczesnych O r-o ta  R elidzvń- 
skiego i D ębickiego. P racę  zdobi 20 ilu 
s tracy j, stan o w iący ch  frag m en ty  b a ta li­
styczne n a jce ln ie jszy ch  m ala rzy , oraz 
p o rtre ty  w y b itnych  lub  znan y ch  naów - 
ezas postac i. K siążka n a d a je  się zarów no 
jak o  m ate rja !  do p rzy g o to w an ia  obchodu 
pow stan ia  lis topadow ego, ja k  i jak o  cie­
kaw a le k tu ra . N ależy n ad m ien ia , że k siąż ­
ka ta  zosta ła  po lecona  do u ży tk u  w szko­
łach  w szelk ich  typów  przez M inisterstw o

W y zn ań  Rei g ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego.

S tefan  B alicki „Dziewiąta faia“. P o ­
wieść. N akładem  K sięgarn i św. W ojc ie­
cha. R. 1930. Cena 4 zł. P o lsk a  l ite ra tu ra  
p iękna o m o rzu  je s t ba rd zo  szczupła. Nie 
zdążyliśm y się jeszcze osw oić z tym  ży- 
\\ j łem . N ie p oznaliśm y  dość ludzi, n a j- 
bl ższych i n a jb a rd z ie j św iadom ych  jego 
potęgi. F a n ta z ja  n ie zap a liła  m ózgów 
naszych tw órców  u ro k iem  m orza . G ru­
szecki i Ż erom ski z d aw n ie jszy ch  a u to ­
rów , a  z now ych B andcow ski i G rab iń sk i 
-  oto bo d a j cała „ p le jad a !^  p isa rzy  o 

B ałtyku . P o w ę k s z y ł  ją  św ieżo m łody  i- 
m ieniem , ale  w y traw n y  w p ió rze  Stefan 
B alicki. Jego  pow ieść n ie  je s t p rzeciążona 
ani o d ręb n ą  m ow ą k aszu b sk ą , an i szcze­
gó likam i obyczajow ym i. Ma tło  psycho lo ­
giczno - obycza jow e, a k c ję  zaś d ra m a ty ­
czną. Styl je s t tak  z w a r ty  ja k  rzad k o  w 
k tó re j pow ieści, a le  zarazem  barda o do ­
stępny. A u to r w n ik n ą ł w duszę n a d m o r­
skich m ićszkańców  bez w idoczneeo  w y­
siłku. P o k aza ł ludzi n ie  sp ec ja ln ie  pod 
kątem  w idzen ia  k aszubszczyzny , u ją ł  ich 
nie jak o  ty p y  e tn iczne , lecz p rzedstaw i! 
n n tu ra ln  e, w rea lizm ie , pozbaw ionym  ja ­
skraw ych  d rk o ra c y j. P od p a trzy w szy  ich 
w życiu codziennem , u w y d a tn ił ich w ła ­
ściwości ogó lno-ludzk ie , a m im o to z n a ­
m ienne dzięk i sp ec ja ln y m  zajęciom  i 
p rzy ro d z ie  n ad m o rsk ie j. Szczególnie do ­
brze od d a l naiw ność  ich i bezpośrednie  
reag u w an ie  uczuć tłum u. D zięki in te re su  
ją c e j fab u le  i z g rab n ie  po d an ej fa k tu rz e

ETTINGERA -  -  -  odciski
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

n a g n i o t k i  i zgrubiałe n a s k ó r k i .
Skład I w vrób

Apteka N. ETTINGERA
Lwów, piać Gohichowskicn.
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C h aruzim " jak o  sek re ta rz , wygłosi! se­
k re ta rz  stow . „ Ja d  C haruzim " ze Lwów 
przeszło  godz in n ą  p ięk n ie  u ję tą  m owę i 
w ykazał, że obow iązkiem  każdego rz e ­
m ieśln ika  Żyda je s t głosow ać n a  listę 
Nr. 1 i p o p ierać  k a n d y d a tu rę  p. Ignacego  
Jacgera, p rezesa  K ah atu  i zastępcę  p rze ­
w odniczącego „ Ja d  C h aru zim " we Lwo 
wie. Po  p rzem ów ien iu  a rc h . W ilhelm  
Schachtera, prezesa  „ Ja d  C h a ru z im " . i 
R adcy Izby  H andlow o P rzem ysłow ej 
p rzy ję to  rezo lu c ję  n a s tęp u jące j treść  
Z grom adzenie  rzem ieśln ików  - ta rn o p o  - 
skieh u ch w ala  -jednogłośnie odda^ w 
dn iu  16 bm . przy  wy Dorach <lo Sejm ” 
swe głosy n a  listę  NT. 1 o raz  dotożv 
w szelkich  s ta ra ń , h'- lis ta  ta  zw vcir?vł .1

Obraz za 135.060 
funtów sztetlinaów.

Lwów, 12. listopada.
Sir Joseph Duveen z Angiji per­

traktuje z dyrekcją muzeum w Brun- 
świku w  sprawie kupna obrazu Jana 
van der Meer p. t. „Dziewczę z szk an 
ką wina , Cenę obrazu określono na 
135 tysięcy funtów czyli blizko sześć 
mi’jonów zlotycLł Obraz jest własno­
ścią, księcia Brunświku, który utrzy­
muje jednocześnie całe muzeum, jed­
nak jest jeszcze wątpliwe, czy  książę 
się zgodzi na sprzedaż nawet za tak 
wysoisą cenę.

Szpital (Ma chorych 
pereł.

Lwów, 12. listopada.
W Londynie została przed kilku 

dniami otwarta k inika dia pereł. Jak 
wiadomo, perła po przekłuciu traci na 
odporności i staje 9ię wówczas łat­
wym żerem dJa różnych „perłowych 
chorób", które ,ą toczą. Głównymi roz- 
sadnikami chorób pereł są rozmaite 
kremy i pudry, któremi piękna pani 
podnosi swą urodę. W nowootwaitej 
„klinice" poddaje się chore perły 
działaniu promieni w  laboratorium 
rentgenologicznem, których działanie 
„ulecza" pacientkę-perłę. -

„D ziew iąta  fa la "  zyska  n iem ałą  poczyt 
ność.

Jerzy  BandrOwskl .Sosenka z wydm “.
Opow ieści. N akład  K sięgarni św . W o j­
ciecha. C in a  8 zł. 1930 r. I znow u tem at 
nad m o rsk i. „To lub ię!" O d p o w ia d am . lu 
zł siebie i —  w szystk ich . K t ) bow iem  
nie zazn a ł cza ru  naszego m o rza  na  jaw ie , 
ter. n ie  m oże się o p ęd zić  tę sk n o c ie ,-b y  je  
u jrzeć , a k to  je  u jrz a ł —  pok o ch ał w raz 
z ludźm i, co są  w W iekowych sto sunkach  
z żyw iołem  mo-rskim. Tesiknolę i m iłość 
m orza w zm ag a ją  o b razk i, a r ty k u ły  i 
książk i. D zięki „Z olo ice" B androw skiego  
poznaliśm y życie ry b ak ó w  w Ja s ta rn i.  T e ­
raz ten  sam  a u to r  d a je  szereg now el, sto ­
sow nych i d la  d o ra s ta jąc e j m łodzieży , z 
p rzedziw nych  przeżyć  m ieszkańców  na  
Helu. R ozszerzył je d n a k  p rzed m io t na  
rzeczy nieosobow e, n aw et m artw e, tw o ­
rząc  p iękne  baśn ie  now oczesne. D w ie 
głów ne zalety  tych  opow ieści to  z n a jo ­
m ość „ te re n u "  i życia, o raz  p ro s to ta  sty­
lu. D zięki tem u  a u to r  zb liży ł jak  n ik t d o ­
tąd  nas 1 ,Iądow ców ‘‘ do te j n a jd a le j  na 
północ w y su n ię te j s trażn icy  polszczyzny; 
przez sty l zaś ja sn y , p ro sty , bardzo  po ­
p raw n y , z zachow an iem  jed n a k  w łaści­
wości n a rzecza , iw ią z a ł sw o ją  m iłość i 
znajom ość  m orza  z zac iekaw ionym  um y­
słem  czy te ln ik a . „Sosenkę z w ydm " ; a- 
Iiczyć m ożna  do na jm ilszy ch , n a jz d ro w ­
szych i n a jb a rd z ie j p oucza jących  opo­
wieści d la  w szystk ich  w arstw , począw szy 
od w ieku m łodego.
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l€ ™ - Cesarz Wilhelm Ili
zw y d ę zu  Liurów. A f e j a / o m a n f a  ’ 

n z i w n o ś ó  h .  it ó t a d -  
c i N iem iec,

Lwów, 12. listopada.
Op) „Yossisohe Zeitung' drukuje 

w  jednym z ostatnich numerów nie­
zmiernie ciekawy wyjątek z Pamiętni­
ków b. ks. Buelowa. który rzuca cha­
rakterystyczne św iatło na psychikę 
cesarza W ilhelma II. Jest to rozmowa 
cesarza z ks. Bueloiwum, odnosząca 
się do głośnego w ewoim czasie inter- 
wiewu W ilhelma, udzielonego kores­
pondentowi „Daily Telegraph", który, 
jak cesarz twierdził, m iał mu być 
inspirowany przez kanclerza.

Buelow zwrócił się do cesarza z  
następującemi słowami: „W asza Ce­
sarska Mość! Muszę zaznaczyć, że ar­
tykuł w  „Daily Telegrapb" zawiera 
bardzo drażliwe enuncjacje Twierdze­
nie, że W asza Cesarska Mość jest n ie­
mal jedynym Niemcem, który je3t dla 
Anglji życzliw ie usposobiony, stoi w 
sprzeczności nie tylko z  rzeczywisto­
ścią, ale z tern wozystkiem co ja, z  ty- 
tuła mego urzędu w Padzie Państwa, 
w osobistych rozmowrch z angielskimi 
mężami stanu oraz w irterwiewacb  
dziennikarszioh zaw sze oświadcza­
łem. Podobnie W asza Cesarska Mość 
oświadczyła, że flota niemiecka była 
budowana przeciwko Japon.ji. Twier­
dzenie Waszej Cesarskiej Mości, że to 
w łaśnie ja to oświadczenie jej inspiro­
wałem nie mogę przyjąć na swój ra­
chunek, ponieważ jest to powszechnie 
wiadome, że od objęcia mojego urzęau, 
to znaczy niem a1 od i a- 12, stale za­

lecałem  jak najostrożniejszą politykę 
w  stosunku do Japonji, alby hicziem jej 
medotknąć i nieurazić. Dailei W asza 
Cesarska Mość zapewniła Anglików, 
że jedynie Jej zawdzięcza > Anglia, iż 
uniknęła upokorzenia ze strony Rosji 
i Francji, a wreszcie, że zwycięstwo  
nad Burami jes! dziełem Waszej Ce­
sarskiej M-ści, która wypracowała 
plan walki, zapomocą, którego lord 
Roberts zdołał pokonać B utów . Uwa­
żam za wykluczone, aby znalazł się 
choćby jeden człowiek w  Niemczech, 
a nawet w Anglji, któryby uwierzył 
w to, iż to ja doradziłem Waszej Ce­
sarskiej Mości wypowiedzieć podoone 
enuncjacje !

INa to odpow iedział cesarz: „To
ma zatem znaczyć, że pan m nie u- 
waża za tak ie bydlę (Kindvieh), któ­
remu mogą ludzie przypisać głupstwa, 
o jakleby pana niepo .ądzar.

K siążę Buelow  odpow iedział na

to: „Jestem  jaknajbardziej d a iek i od 
podobnych myśli,- jednak już Schiller, 
zauważył, że n ie  wszyscy ludzie po­
siadają jakiekolw iek  zalety um ysło­
we. Wasza Cesarska Mość przew yż­
sza m nie w  bardzo w ie lu  dziedzinach, 
mietylko, co jest zupełn ie naturalne, 
w  zakresie m ilitaryzmu, a le  także w  
naukacŁ technicznych i przyrodni­
czych. N iejednokrotnie z pooziwem  
słuchałem , z  jaką znajomością rzeczy 
Wasza Cesarska Mość m ówiła np. o  te 
legrafie bez dnutu albo o  prom ie­
niach Roentgena. Ja natom iast n ie  
mam żadnego w yobrażenia o  chemji 
i fizyce. Nie potrafię wytłum aczyć 
najprostszego zjaw iska przyrodni­
czego. Natomiast mówią, i f  mam  
perwme w yrobien ie w sprawach histo­
rycznych i posiadam  u z d o ln ie n i w 
zakresie polityki i dyplomacji.

Cesarz był zupełn ie zadowolony 
z tej odpow iedzi i z pełnem  prze ko-

Siu! j w  ob!iczu śmierć*.
CIEKAW Y W YPA DEK W 31ADKYCIE.

naniem  odparł: Tak, tak ,': ma pan
słuszność, ja zawsze m ówiłem , że my 
obydwaj znakom icie się uzupeł­
niamy.

A n g ie ls k i k r ó l
m oto cyklistów ,

Lw ów 12. listopada.
. (z-z) Pewna 30-1 et m a kobieta zo­

stała ouegdaj iw Madrycie przejecha­
ne przez auto. Przeniesiono ją do 
szpitala. Tutaj okazało się , iż kobieta  
ta wskutek w ew nętrznego krwotoku 
m usi niebawem  umrzeć.

Ulfc* ogrzew ane
podczas zimy.

PR O JE K T  M IASTA TORONTO.

L w ów , 12. listopada.
i ~ )  Nowoczesny rposób budowania  

m iast stara się  opierać na w szelkich  
zdobyczach techniki dzisiejszej. P isa liś­
m y już w  sw oim  czasie o

gigantycznym  projekcie  

ogrzew ania ulic podczas zim y, rzucotnym 
przez zarząd m iasta N erada w  Am eryce  
Północnej. Coś podobnego projektują o- 
becnie inżynierzy m iasta Toronto w  Ka­
nadzie.

Chodzi m ianow icie o przeprow adze­
nie sieci ogrzew alnej na okres m iesięcy  
zim owycn.

Uto jedna z ulic, znajdująca się  w  naj- 
ruchliwszem  m iejscu m iasta, jest w  zi­
m ie tak dalece zasypyw ana  

śn iegiem  i lodem , 
że uniem ożliw ia to w szelk i ruch. Zada­
n iem  projektu, opracowanego przez m iej 
•cowych inżynierów , jest przeprow adze­
n ie  przew odów  cieplnych na obszarze 
80—40 km . Rozwiązanie techniczne pro­
jektu jesi u łatw ione w skutek istn ien ia  
w  okolicy w  w iększej ilości naturalnych 

źródeł gorących.
P rzew iduje sie  korzystanie z pary tych 
źródeł dia ogrzewania podziem nych prze 
wodów, które mają być ułożone wzdłuż  
om awianej części miasta.

Zadaniem  instalacji będzie podtrzy­
m yw anie takiej tem peratury jezdni, aby 
tw orzenie się  loda i nagrom adzanie śn ie­
gu byio uniem ożliw ione.

Ofiara n ieszczęśliw ego wypadku  
oznajmiła lekarzowi, że ma 

czworo dzieci 
od pew nego rzem ieśln ika, z którym  
żyła na w iarę Kochanek był wprost 
idealnym  człow iekiem , a le n ie  chciał 
zgodzić s ię  ne zw iązek m ałżeński. Te 
raz jednak m usi to zrobić, gdyż ona 
nie chce u m izec z grzechem  śm iertel 
rym  na sum ieniu.

Natychmiast przywołano ow ego  
rzem ieślnika, który zgodził s ię  ua 
wodę umierającej. Zawezwano ducho­
wnego, który udzielił tego ślubu w 
obliczu śm ierci. Świadkam i byli le ­
karz i prak+ykantka.

W pół godziny później n ieszczę­
śliw a kobieta już nie żyła.

Rycina nasza przedstaw ia J. S. W righ­
ta, m otocyklistę angielsk iego, który w  po­
bliżu Corku (Irlandia) ustanow ił nowy  
rekord św iatow y, wynoszący 2*2.604 klin, 
na godzinę.

N A D E S Ł A N E .

' T a t a r ó w
nad Prułem.

PENSJONAT ZOFJÓWKA

poleca p o k o je  jasn e , ogrzew alne, z cał­
kow itym , cztero k ro tn y m , b a rdzo  sm acz­
nym  i o b fitym  w ik tem  po 10 zł. dz ienn ie . 
P ian in o , ra d jo , b ib ljo tek a , au to . W iad o ­

mość w m iejscu . 7910

" i:":.

Polacy ja.cC niezrónanl
prac [>wn!cy rolni.

Robotnicza legia cudzoziemska we Francji.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKA I KOLONIALNA.

Lwów 12. listopada.
(r) Francja n ie  chce wojny. 0  

tein w iedzą wszyscy. A jednak ta sa­
ma F iancja zabezpiecza s ię  przed 
nią i fortyfinuje swoje granice. Wszę 
dzie w  sąsiedztw ie ich powstają for­
ty, podziem ne kazamaty, n ied ostęp ­
ne najcięższego nawet kalibru pocis­
kom. W krótce Francja odcięta zosta­
nie od sąsiadów  betonowo - żelaznym  
wałem .

W tej chw iii na granicach jej pra 
cują wszyscy oficerow ie techniczni, 
kierując robotam i 10.000 ludzi.

Ośm dziesiąt procent z nich to cu­
dzoziemcy. Są m iędzy nim i Polacy, 
Czesi, W łosi, Serbow ie, Grecy, Ara­
bowie, Rosjanie, Portugalczycy', Hisż 
panie. Niema natom iast m iędzy ro­
botnikam i ani jednego A nglika, ani

|  jednego Niemca
—  Ani jednego Niemca! — powie­

dział gen. Weygard —  ze względów  
bezpieczeństwa, a pirzedewszystkiem  
ze względów n a tu r y  p sy ch o lo g ic zn ej.  

Tę ma.sę obcych robotników trzeba 
było sprowadzić, gdyż we Francji ich 
nie było. We Francji bowiem, jak w ia­
domo, n ie m a  b ezro b o tn y ch .

Robotnicy pobierają za  godzinę 
od fr a r k ó w  3  do 3 .75 . Czesi buntował! 
się początkowo, gdy dowiedzieli się, że 
im nie wolno dłużej, jak przez 8 go­
dzin pracować, gdyż jak mówili, przy 
jechali do Francji dla zarobku, a nie 
próżnowania. Kierownictwo robót sta­
ra się, aby cen y  w  k a n ty n a c h , w  k tó­
ry ch  w ię k sz o ść  rob otn ik ów  jada, b y ły  
jak  n a jn iż sz e . Odpowiadają one cenom  
zwykłym  w  konsumach.

Robotnicy zasadniczo muszą się  sami 
starać o m ieszkanie, a le  dowództwo  
armji coraz w ięcej buduje baraków dla 
ich pom ieszczenia. W niektórych okoli­
cach pow stały już całe m iasta barakowe. 
Szwajcar Lauzann, któ^y z w W z a i kan­
tony i baraki, chwali ich schludność 1 hi- 
gjeniczne urządzenia. Mówiąc o robotni­
kach obcych, tak ich charakteryzuje:

„Za najlepszych robotników uchodź; 
Czesi. Pilni, sum ienni, wykonują znako­
m icie trudną robotę, która polega na 
w lew aniu  betonu do form. Polacy okazu 
ją się  niezrów nanym i robotnikam i rolny­
mi W łosi św ietn ie tynkują gotow e ściany  
betonow e. Portugalczycy, jak już pieśń  
o nich m ówi, są zawsze w eseli. Czasem 
w edług zdania przodowników — za we- 
se li“.

i
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K a n d yd a t na p re m je • 
r a  an gie lsk ie go .

Jo d n ą  z  na jp o p u la rn ie jszy ch  osob isto ­
ści w p arlam en c ie  a n g ie lsk im  je s t  obec­
n ie  S ir  O sw ald M osley, członek L abonr 
P a r ty , w k tó ry m  opin ja  pub liczna  w idzi 
k a n d y d a ta  n a  p rzyszłego  p re m iera .

o-------

K Ą C IK  RAD JO W Y.
PROGRAM A U D Y C JI RADIOW YCH.

Środa, dnia 12 listopada 1930.
LW O W . 11.56 Sygnał czasu i h e jn a ł 

122.10— 13.00 K oncert z p ły t g ram o fo n o ­
w ych. 15.50 T ran sm is ja  z W arszaw y : Od­
czy t rząd o w y  „D laczego w Polsce  sk a rżą  
się n a  p o d a tk i"  — wygłosi p. G niazdow ­
ski. 16..15 T ran sm is ja  z W arszaw y : 1)
K w adrans d la  n a jm ło d szy ch : a) „R ozm o­
wa ptaków '* w w yk. w u ja szk a  Jasia , b) 
„O  Zosi, co n ie  chcia ła  siedzieć w do ­
m u "  opow ie p. W an d a  P rażm o w sk a  2) 
P ro g ram  d la  s ta rszy ch : Inż, Eug. P o rę b ­
ski powie „ Ja k  zrobić sobie te le fo n "
16.45 K oncert z p ły t g ram ofonow ych .
17.00 P o g ad an k a  lite rac k a  p. J . W ien iew  
sk ie j. 17.15 T ran sm . z W arszaw y: „G ene­
ra ł  W ładysław  Zam oyski w św ietle  sw o­
ich pamiętników** —  wygł. prof. H en ry k  
M ościcki z W arszaw y. 17.45 T ran sm . kon 
c e rtu  p o p u la rn eg o  w w yk. o rk . pod dyr. 
Jó z e fa  O zim ińskiego. 1) F . H ero lda Uwer 
tu r a  do opery  „Zampa**, 2) C. Z im m er: 
P o tp o u rr i  „M azajka", 3) L. Siede: U tw ór 
c h a ra k te ry s ty c zn y  „Padyszach**, 4) P. 
C zajkow ski: W alc  z se ren ad y  sm yczko­
w ej, 5) C. R obrech t: P rzeg ląd  operetek
w iedeńsk ich , 6) J . S trau ss: W alc  „Gdzie 
c y try n a  dojrzewa**, 7) J. B rahm s: T aniec  
w ęg iersk i g-m oll Nr. 1. 18.15 O dczyt gen. 
H ubick iego : „G łów ne lin je  po lityk i
rząd ó w  p om ajow ych". 19.00 ; R ozm ai­
tości. 19.25 K oncert w iolonczelow y p. H e ­
leny  M urczyńsk iej. A k o m p an ju je  p. Sere- 
d y ń sk i. 20.00 T ran sm . o dczy tu  rządow ego 
z W arszaw y . 20.15 T ran sm is ja  fe jle to n u  
z W arszaw y . 20.30 T ran sm . k o n certu  w ie­
czornego z W arszaw y . K o n cert solistów . 
W yk o n aw cy : J a n in a  G luzińska - M aku-
szyńska  (sopran), Je rzy  L efeld (fort.), 
F ran c iszek  Ł ukasiew icz (fort.) i prof. L u­
dw ik  U rstein (akom p.). 1. a) R am eau: Ga- 
w ot i w a rjac je , b) C orelli-G odow ski: P a ­
sto ra le , c) Loeilly  -G odow ski: Gigue — o- 
d e g ra  p ro f. Ł ukasiew icz. 2. a) Pergo lese: 
1) T re  g io rn i, 2) S ic iliana , b) W eckerlin : 
3 b e rże re ty  —  odśp iew a p. G luzińska-M a- 
kuszy ń sk a . 3. a) F. M endelsohn: 2 pieśni 
bez słów  (F -d u r Nr. 22 i C -dur Nr. 34. b) 
F r . C hopin : 3 e tiudy  (cis-m oll Nr. 7, Ges- 
d u r  Nr. 9 i a -m oll Nr. 11. c) L. R óżycki:
1) L eg en d a, 2) T an iec  polski — odegra  
p ro f. Ł ukasiew icz. 21.10 T ran sm . z W a r­
szaw y: K w adrans lite rack i. H um oreska  K. 
W roczyńsk iego  „P a n i Lala'*. 21.25 D alszy 
ciąg  k o n certu  z W arszaw y : 4. a) A Ru­
b in s te in : 1) Je s te ś  ja k  k w ia t, 2) P o ran ek , 
b) G reczan inow : Step, c) S. R ach m an i­
no w : N ieszczęsna m iłość  —  odśp iew a p. 
G luz ińska-M akuszyńska. 5. S. R achm ani 
no w : Su ita  d -m oll op. 17 na  2 fo rtep ian y  
a) In tro d u k c ja , b) W alc, c) R om ans, d) 
T a ra n te lla  —  o d eg ra ją  pp. p ro f. Ł u k as ie ­
wicz i p ro f. Lefeld . 22.00 T ran sm  z W ar 
szaw y: p. T eo d o ra  D rzew iecka  wygł fe j- 
leton  p. t.: „L o n d y n  w nocy**. 22.15 Lwów 
ska G azeta rad jo w a  i p ły ty  g ram ofonow e
22.50 T ran sm . k o m u n ik a tó w  z W a rsz a ­
wy. 23.00— 24.00 T ran sm . m uzyki tan e cz ­
n e j  z W arszaw y .

LIPSK  19.30 K oncert solistów . LON­
DYN 21.00 T r. z Q uenns H all. IV. k o n cert 
sym f. BRATISLAVA 19.30 T ran sm . z T re  
tru  m iejskiego „U prow adzen ie  z Seraju'*. 
SZTUTGART 19.80 Itap so d je  sk rzypcow e

P o  latach trzydziestu
WZRUSZAJĄCE SPOTKANIE MATKI Z ' CÓRKĄ.

(Do ryciny na str. 1.)

■ ■ ■

Lwów, 12. listopadla.
X ~ ) .  Bardziej wymownie niż język 

poety, bardziej romantycznie niż jego 
wyobraźnia hnzmi skromna I prosta 
wiadomość —  wiadomość o Mazji Boi- 
kovic i jej sędziwej matce...

Marja Borkovic jest żona urzędni­
ka i żyje w  slawońskiem mieście Ru­
mie. Do niedawna nie znała o m  swej 
matki, a w y c h o w y w a ła  się niegdyś w 
domu woźnego gminnego Jerzego 
BanmgSrtnera w Djakowarze. Oto 
przed trzydziestu laty przybyła do 
Baumgartnera

chora kobieta 
z prośba, any zaopiekował się na ja­
kiś czas jej trzymiesięczna wówczas 
córeczka, gdyż będąc z  dzieckiem, nie 
może znaleźć służby...

Baumglrtner zlitował aię nad bie­
daczką, wziął do siebie Marję i tak to 
dziecko

pokochał,

że po trzech latach napisał do jej m a­
tki, że Marja zmarła...

Od tego czasu nie słyszano n ic o tej 
kobiecie. Tymczasem Marja dorosła i 
poślubiła urzędnika kolejowego Ran­
ka Borkovica w  Rumie. Przy tej spo­
sobności dowiedziała się, że jej nazwi­
sko brzmi Cindrio. Zajęła aię teraz 
gorliwie odszukaniem swej rodziny. 

Po długich staraniach dowiedziała się 
wreszcie, że matka jej, owdowiawszy 
po pierwszym mężu, w yszła po raz 
drugi za pewnego rzemieślnika w bo­
śniackiej miejscowości Kieka i że o- 
wdowiała poraź drugi.

Marja Borkowic pojechała do Kneki 
i tutaj znalazła swą matkę w dosko­

naleni zdrowiu. Świadkowie tego spot­
kania nigdy nie zapomną tej 

wzruszającej sceny.
Pani Borkowic wzięła swą matkę ze 
sobą do Rumy...

w wyk. F lo rize l v. R euter. HAMBURG
16.00 T ran sm . z C ry sta llp a last k o n c e rtu  
sym f pod dyr. Sosena B ER LIN  21.10 Kon 
cert sym f. pod dyr. H. Scherchena. RZYM 
21.05 „A fry k an k a" , o p e ra  w  4 a k ta ch  
M eyerbeera.

J -  — O-------

GIEŁDY.
G IEŁD A  LW OW SKA.

Lw ów , 10. lis topada .
W  tran sak c jach  m iędzy bankow ych 

no tow ano: Nowy Jo rk  8.91.30—8.91.45,
L ondyn 43.32—43.35, Z urych 173.10— 
173.20, P ra g a  26.43—26.47u W iedeń
125.60—125.70, B erlin  212.45—212.58.

D olary  i Nowy Jo rk  nieco siln ie jsze. 
Podaż dosta teczna.

Na G ie łdz ie  akcy jnej ku p o w an o : Ga- 
zolinę  po  zł. 27.50, G azy po zł. 17.25 
i pożyczkę k o n w ersy jn ą  po zł. 48.50.

Naogół zap o trzebow an ie  w  dalszym  
ciągu ba rd zo  ogran iczone.

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Lw ów , 10. lis topada .

Na G iełdzie  tran sak c je  w życie, z iem ­
niakach  i koniczynie  czerw onej. P szen i­
ca zbiorow a, żyto, len  aw ansow ały  w  ce­
nie.

K oniczyna czerw ona siln ie  zw yżkuje, 
n a to m iast kasza  h reczan a  w ykazuje  sp a ­
d ek  cen. T endencja  n ie jed n o lita , usposo­
b ien ie  ożyw ione.

N astępne  z eb ran ie  g ie łdow e w  środę ,'
12. listopada .

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z urych 11. listopada . (PAT) Paryż 

20.25 i ćw ., L o ndyn  25.03 i 3 ós. N. Jo rk
5.15.45 B rukse la  71.88 W iochy 26.97 i pól 
H iszpan ja  59.30 A m sterdam  207.45 B er­
lin 122,79 W iedeń  72 59 Sztokho lm  
138.22 i pól Oslo 137.85 K openhaga 137.82
i pól Sofja  3.73 P rag a  15.28 i pó ł W a r­
szaw a 57.75 B udapeszt 90.20 B ialogród 
9.12.80 A teny 6.67 i p ó ł K o n s tan tynopo l 
2.44 B u k aresz t 3.06 H elsingfors 12.97 i 
pół B uenos A ires 178.00.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L o n d y n  11. lis to p ad a . (PAT) N. Jo rk  

4.85.66 P ary ż  123.62 B erlin  20.38 i 7/8 
M ontreal 4.85.25 H iszp an ja  42.15 A m ster­
dam  12.06 i 3/4 B rukse la  34.62 i 5/8, W io­
chy 92.79 S zw ajca ria  25.03 i 3/8 K openha 
ga 18.16 i 1 ósm a, Sztokholm  18.11 i 3 ós. 
Oslo 18.16 H elsingfors 193.00 P rag a  163.80 
B udapeszt 27.76 B elgrad 274.25 Sofja
670.50 R um un ja  818.00 L isbona  103.25 
K o nstan tynopo l 1025 A teny 375.00 W ie­
deń 34.50 W arszaw a  43.34.

OBROTY PRYWATNE.
Lw ów , 11. lis topada .

DEW TZY: Doi. am er. 8.93.00—8.93.50, 
do lary  k an ad . 8.86.00—8.86.50, korony  
czeskie 0.26.35—0.26.50, fran k i francusk. 
0.34.80—0.35.00, fran k i szw ajc. 1.72.80—
1.73.00, funty  sz te rl. 43.40.00—43.50.00, 
L eje 0.05.00—0.05.25. Szylingi 1.25.50—
1.26.00. C zerw once 7.00.0Ó—7.50.00.

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00— 36.60.90, 20-
fran k . 34.30.00— 34.50.00, 10-rub. 46.00,00 
do 46.40.00.

SREBRO: Kor. au s tr . 0.43.50—0.44.00. 
5-kor. a u s tr .  2.35.00—2.-15.00. floreny
1.18.00-1.20.00, R uble  1.75.00—1.80.00,

o G Ł o m m m

PORODY LEKARSKIE
Sanatorium ,SANAT0‘

D ra  A L E K S 1 E W I C Z A  
w IW ONICZU — P o d karpacie . 

Leczenie chorób  kości, staw ów . — G ru ­
źlica ko stn a  i g ruczołow a. — Cały rok  

o tw arte . — Żadać p rospek tów . 
------------------------------7----------------------------------1

S k ó rn e , w en er. sek su a ln e  (n iem oc płcio­
w a) i kosm etyczne leczy 8 J 4 —11 i 14—18 

n if id z .  ś w i ę t a  1 0 — 11

I .

b. lek. k lin . zagr.
S y k stu sk a  2 2 ./III. t

W inda do  dyspoz. Tel. 38—90.
8598-2

S pecja lis ta  chorób  skórnych  w cneryczn. 
i k n rm fjy k i

by ły  sen. sz p ita l' 
w ied . i  lwowsk- 

o rd y n u je  od 8— 10, 2—6, w n iedzielę  od 
9—1. LW ÓW , ASNYKA 1, (róg  P iłsu d s­
k iego). Tel. 48-01. — L eczen ie  żylaków.
•— —— ----------------------------------------------------------------------1

Specja lis ta  d ró g  m oczowych i w ener.

Dr. Ignacy Lowenheck
ord. od 8—9 i 3—7.

Lwów, T ry b u n alsk a  4. Tel. 48-11.
powrócił. 8700

S p e c j. ch o ró b  s k ó rn y c h  w e n e ry c zn y c h  1 k o sm e tyk i

Dr. ROMAN DOLNICKI
ord. od  3—6 ul. G łęboka E. 10. (p a rte r)  

Lampa k w arcow a, Diatermja.

Dr. E K Il DAWIDOWICZ
ORD. 11 — 12 i 3 — 5 ZIM ORO W ICZA5. 
L eczenie p rąd em  lalow ym  c ie rp ie ń  p rz e ­
wodu pokarm ow ego, system u nerw ow ego 
9883 i chorób kobiecych.----------------------  i

ZA K ŁA D  
DENTYSTYCZNI) TECHNICZNY

Fra n cisze k  R osyk
Lwów, ul. S taszica 1. 8, I. p. — tel. 67-02.

10006-3

GINEKOLOG POŁOŻNIK

ti lekarz  k l.n ik  g .nekuiog iczno  - położni 
czych w B erlin ie, W iedn iu , b. lekarz 
państw , szp ita la  pow szechn. w e Lwciwie 
ord y n u je  od 3 — 6 ul. S ykstuskc  23/11. p. 
DIATERM JA Tel. 52-10

NAUKA mCHOWANIE
50 L E K C JI 20 zł. w yucza p isan ia  na  m a­

szynach system em  10-palcow ym  (k u rs 
siedm io-tygodniow y) oraz  p rzy jm uje  
PR Z E PISY W A N IE . R om ańska, Zybli- 
k iew icza  5. 9970-10

„ECOLE FRANCAISE**, B ato rego  34. 
K om pletne w yuczenie  ko resp o n d en c ji 
po lsk ie j i n iem ieck ie j w 2 m iesiącach.

10022-3

FACHOW A szkoła tańców , dyp lom ow ana 
za g ran icam i prow adzi k u rsa  w yłącz­
n ie  d la  in te lig en cji. K u rs  rozpoczyna­
my 15. Nowiccy, P iłsu d sk ieg o  16.

10087-2

SEM IN ARZYSTKĘ do nau k i 2 dzieci III. 
kl. pow szechna  na w ieś poszukuję.

' Z g łoszen ia: O lesko, B eym ow a. 10039

L E K C JI, k o n w ersac ji, l ite ra tu ry ,  g ra m a ­
tyki fran cu sk ie j n iem ieck ie j udz ie la  
dyp lom ow ana nauczycie lka  Kossow icz 
Jad w ig a . W pisy  4—6 S y k stu sk a  43 a,
I I .  p . 8397-?

—      \
KU RSY  h an d lo w e  J .  H irsch sp ru n g a , Ły­

czakow ska 34. p rzy jm u ją  w pisy  na no­
wy w ieczorny  5-cio m iesięczny  k u rs  
hand low y . S teno g rafją , p isa n ie  n a  m a­
szynach. ( 10096

PENSJONAT „yictoria** w Z akopanem , 
ul. S zp ita lna  p rzez  cały rok r tw arty , 
uroczo położony nad Z ak o p ian k ą  u 
stóp  G ubałów ki, poleca pokoje ze slo- 
necznem i w eran d am i z całodzm nnem  
u trzy m an iem  lub  osobno. Dom owa, 
zdrow a k u chn ia , pokoje  zaopatrzone  
p iecam i, łaz ien k a  w dom u. C eny n ie­
zw ykle  u m ia rk o w an e . ?

8499-17

OSOBA strasza , lepsza , p o szuku je  p>osady 
do p ie lęg n o w an .a  chorej p an i lu b  zaj­
m ie  się  k u c h n ią  i gospodarstw em . 
Pod  „Pielęgnacja**. 10049-3

ABSOLWENT szkoły han d lo w ej, z d o b rą  
znajom ością b u c h a lle rji, rach u n k o w o ­
ści, p isan ia  na  m aszynie, sten o g rafji, 
k o resp o n d en c ji, poszukuje  jak ieg o k o l­
w iek  zajęcia  na  skrom nych  w ym aga­
niach . K lep aro w sk a  6, K isie l. 10080----------------------------j

LEPSZA  służąca p o szuku je  posady  do 
jed n e j P a n i S ta ru szk i lub  P a n a  (katol.) 
do w szystk iego . Z głoszen ia  ..P o ra n n a "  
„Za m ałem  w y n agrodzen iem ". ■ 10090

PO SZU K U JĘ sk ro m n ą  p an n ę  do gospo­
d a rs tw a  u m ie jącą  szyć, k tó rą  w  za ­
m ian nauczę < ogrodnictw a. P osada  
p ła tna . Z głoszen ia  u lica P iask o w a  15.

10047-?

ZDOLNI AK W IZY TO RZY  (P an ie  i P an o ­
wie) poszuk iw an i p rzez  p ie rw szo rzęd n ą  
In sty tu cję  U bezpieczen iow ą na n a d e r  ko ­
rzystnych  w aru n k ach . Z g łoszen ia  pod 
„S u isse" do B iu ra  O głoszeń „P o stęp " , 

R om anow icza 10.

Kliśio i
(i1.-. ■■m */;-.

SPR II;
J*  A  ^  Ł<f A  ł  ś ż e c z k a ,  d y w a n y ,  
*Ł  U  Ł .  fĄ  SA  c h o d n ik i ,  g a r n i t u r y  

k a p y ,  f i r a n k i ,  poleca n a jta n ie j

KAZIMIERZ S K I B I Ń S K I
Lwów , KOPERNIKA 4 . Telef. 51-10.

V is a  v is S zk ow rona . 8537

SPRZEDAM  tan io  k u r tk ę  z k ry m sk ich  
łap e k  i m eb le  ręczn ie  w d rzew ie  wy­
p a lan e : S to lik , b iu reczko , pó łka, 6 zy- 
delków . L isty  do A d m in is trac ji „G a­
zety P o r."  pod „Kurtka**. 10053-3 

  •
SALON antyczny, 1 se k re ta rz y k i. dyw any  

p e rsk ie  i obrazy  poleca L am us, R om a­
now icza 10. 10077-4 1

PIĘ K N Y  g a b in e t m ahoniow y, g a rn itu r  
k lubow y sk órzany , m ahon iow a jad a l­
n ia  now oczesna i 1 jad a ln ia  dębow a. 
O kazyjnie do sp rz ed a n ia . W iadom ość 
R ynek  42. ; F irm a  M arkiew icz, sk lep  
ko rzen n y . 10089



8 t l  W

KOŁDRY S o llm . -  tanio
I własny wy.-ób

W ł a d y s ł a w  W e b e r
LwOw, Batorego 2. 7784

OKAZYJNA rprzedaż ratalna parceli 
przed rogatka Zieloną. Obertyóskr 8. 
m. 6 10004-3

MIBSZXAM£i 'KLEPY
TiłZY 1’oKOJE z kuchnią, komfort zaraz 

do wynajęcia, Potockiego 111. 10050-3

TRZY lub u w t pokoje słoneczni kuch­
nia, wszelki kom fort, centralne ogrze­
wanie, ew entualnie garaż, okolica Li­
stopada do wynajęcia. Listy du admi- 
listracji „G azety Porannej * pod „Cen­

tralne". 10088-4

TRZY POKOJE K awalerskie z oddziel- 
nem  zejściem , z centralnem  ogrzew a­
niem  do ,vy.najęcia. Zgłoszenia do Ad­
m inistracji pod „Nowość -. 10081-2

—     —•
LOKAL urządzony o 2 ubikacjach tylko  

za czynszem  najm u przy ul Legjonów  
na skleri luo biuro natychm iast do od­
stąpienia. Łaskawe inform acje: L wow­
sk ie Towarzystwo K redytow e, Legjoi- 
nów 33. 10099 2

N E
8 ™ 0 N K  klockowe, hafty szw a jca rsk i 

w w ielkim  wyborze najtaniej P iepes, 
Boimow 7. 9451-8

ZGUBIONO św iadectw o z kursów ochro­
niarskich z r. 1912 na im ię S. Karoliny, 
A gnieszki Mamicówny. 10076

DO KINA „PA Ł A C E "

I t r O O A  D Z T S  P r t . T S ć :
Z A  DARMO

SAlnJR L„ Svr. Anny 8. 
TREBICZÓWNA 3 .  Grodeuha BS. 
KWELLEU S., Krasickich 17 
SALZMANN, T kaoka 29 
SZENAJCH J., Królewska 4. 
TREBICZÓWNA S., Gródecka 65. 
BURZ Al., Marcina 9 a.
ASSMANN J., Marcina 9.
SATdZMANN B., Tkacka 28.
BABIARZ H., Pan ikr 5.

Bilety, których w ainosć upływa po 
3 dniach są do odebrania od 12— 1.J0  
w Hdministracjl.

DMYTKO DAW UZAK. sya Józeia. uro- 
JfOny w roku l«86 w Zydsozowie, u- 
nieważnia zgubioną książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. w  Stryju.

10088-8
■ ■, , , i

MEBLE sypiam u, salony, jadalnie, urzą­
dzenia kuchenne, krzesła etc., na dłu­
goterm inow e spłaty a H eschelesa, Ko­
pernika 23. \r6g W ronowskiej).

9001-45
 -i -  ------- 1
ZAPROWADZONE przedsiębiorstw o prze­

m ysłowo-handlow e celem  rozsrerzenla 
poszukuje spólnika z wkładem  do 
10.000 zł. K ierow nicze stanowisko, ka­
pitał zabezpieczony w  towarze. Zgło­
szenia do Adm inistracji „Pora nej" 
pod „Dyrektor". 10078

POSZUKUJĘ mej babci, p. Neymandow j 
w dow y no Barnardzie, b. w łaścicielki 
ziem skiej w Podburzanem, po r, Ra­
mionka Strum iłowa, matki dr. Em i,a  
i Józefa Neym andówna Ludwika, Pc 
znaó, Collegium  Medicum. 10070

____________________________________ — i
F U T R a

w szelkiego rodzaju wykonuje najsu­
m ienniej i najstaranniej na dogo inych  

warurAarb zran-’ od roku '870

Firma WŁADYSŁAW SOLIK
Lwów. Kurkowa 5./11. p. 7663

U W A G A  ł
WIELKI OBRÓT -  MAŁY ZYSKI
Znakomite oojady z 3 dań tvlko 

1'50 wydaje 8796
Restauracja, ul. Piekarska 10.

Włosień na materace
pm eca naitaniej m ecbam  Przędzalnia

J Ó Z E F  F R A N K E Ł
Lwów, Szpitalna 10 Telef. Nr. 86-38.

9377 - i    1
Centr. Bazar Przemyślu 

Łubowego
Lwów — pi. Sm olki 3. 

poleca
Kilimy — wzory dotychczas n ie w idziane  
we L w ow ie, chodniki — pasiaki i wyro­

by tkackie. t 
KoszyLarerwo — Zabawki — W yroby 
alabastrowe W yroby drzew ne artyst. i u- 
żytikowe, — Kasety. — Ceramika Ludowa 
Olbrzymi wybór. — Ceny przystępne dla 

każdego.
PF Urzędnikom  i W ojskowym sprzedaż 
na raty — Prosim y obejrzeć nasz sklep  

bpz obow iązku k u p n a . 9576-8

Słuchać /^neryki
dc wczoraj nlezlszczalne marzenie— <fcł§ 
m o że  k a żd y  na now ym  o d b io rn ik u  

krótkofalowym

T E L E F U N K E N 3 2
C oś zupełnie nowego 
Obsługa prosta jak w zwykłym odblomwcm 
'adjofenicznym, sk a la  fa l przy każde] 
antenie. O d b io rn ik  k r ó tk o fa lo w y  dla 

początkujących

T e l e f u n k c n  to o k r e ś l e n i a  
w s z y s t k i e g o  co n a j l e p s z e  
i najnowsze w r aoj of uni ce.

T E L E F U N K E N
NAJSTARSZE DOŚWIADCZENIE -  NAJNOWSZA KONSTRUKCJĄ

ZEGARY antyczne, kurantow e, precyzyj 
ne kieszonkow e napraw ia Zega m istrz 
Śm ietana, K opernika 18. 9618-6

BEZPŁATNIE! Napisz natychmias* im ię. 
rok, m iesiąc urodzenia, otrzym asz ana ­
lizę  charakteru, zdolności, przeznacza­
nia, określen ie ważniejszych faktów ży­
cia — darmo. 75 gr. (znaczki pocztowe) 
na przesyłkę załączyć. W arszawa, Pey- 
cho-Grafolog Szyller-Szkolnik, No w  
w iejska 32. , 9471-8

ANTONI NAJDA, syn Dm y.ra urodzony  
w roku 1893 w  Żydaczowie, un iew aż­
nia zgubiona książkę wojskową wyd« 
ną przez P. K. U. w Stryju. ‘ 10088-3

51 (P r z e d r u k  w z b r o n io n y .)

H S .BAN N ER

CZEP.W0MYK0BRA
a u t o r y z o w a n y  p r z e k ł a d

Z  A N G I E L S K I E G O

Przeczekała kilka minut i wyszła swobodnie na 
otwartą przestrzeń. Amat patrzył chw ilę, n ie w ie­
rząc własnym  oczom, puczem zerw ał się, jak pod­
rzucony sprężyną. Zauważyła z zadowoleniem  że 
zjada ją gloanym  w zrokiem . *

— Muwai. siodki kw iecie — w yjąkał — jaki? 
to szczęśliw y traf sprowadził cię tutaj?

— Może n ietylko traf, Amat — odpow iedział 
miękko, odwracajac głow ę, jakby w  zrkłopołr.niu.- 
Może s ię  spodziewałam , że zastanę kogoB kto — 
m nie pragnie.

Amat oddychał szybko Twarz jego opłynel; 
ciem nym  rum ieńcem .

— Jest tu ktoś — rzekł zdławionym  głosem  — 
kto pragnie cię nad wszystko.

Ma war podniosła n : “śm iało  cien iste pow ieki i 
spuściła' je szybko z dobrze udanem  zm ieszaniem .

— Mawar, Mawar! — w ybuchnął i z ust jeg< 
•popłynął potok bezładnych słów  —■ w iesz, że cal; 
goreję d la ciełbic! Ach, Mawar, rajski an iele  — nu  
spostrzegł się, jak n iew łaściw e było to nazwanie — 
twoja twarz jaśnieje w  moich snach jak księżyc n; 
n ieb ie! Twoje oczj- są jak bliźniacze gwiazdy, a two 
je drobne stopy, jak trzepocące s ię  gołąbki! Ma

.ar, woiuo ci deptać po moim m ele, wolno ci roz- 
ryzać moje serce na strzępy, tylko użycz mi odro- 

nnę swojej m iłości, bo oszaleję I
Mawar przyglądała mu s ię  z zaatwolem iem  

t pod spuszczonych rzęs. W idziała) t e  m iał łzy 
w oczach, że w a-g i mu drżały, a nozdrza rozszerzały 
się  konw ulsyinie. A  w ięc n ie  omylifc się  co do sta- 

u jego uczuć.
— U w ierzę ci — rzekła — jeżeli powtórzysz 

ni słow o w  słow o rozmowę, jaką m iałeś z K aning- 
atem.

W oczach Amata zaświeciła trwoga.
— To nic takiego n ie  było — odparł nosepnie  

—, donom inał się  o  pożyczkę.
— O dw adzieścia guldenów — uzupełniła Ma-

■var.
— Kto oi powiedział? — w ykrzyknął zdumiony  

1'łopak
— Nic się  m e ukryje przed zakochaną kobietą, 

lo, Amat, opow iedz mi, o  czem z nim rajcowałeś?

Pocc pytasz kiedy w idzę, że i tak duż
ziesz

— Prawda, Amat. W iem  naprzykład. żę z£u

d z iłe ś  s ię  z a b ić  z d r a d z ie c k o  sw ojego pana. W ie ip * -
W ypowiedziane zdawkowym  tonem  słowa -po­

raziły Amata, jak piorun. D rgnął kouw uisyjnie i  
twarz jego stała się  szara, jak popiół.

— Czary, czy co? — zamruczał.
— A jakże, uza-y. Zautochana kobieta ma moc 

nad czarami. Toś ty n ie  w iedział, Amat, że kobiety, 
tknięte m iłością, stają s ię  czarownicam i?... No, dłu- 
goż b ędę czekać?

— Poco pytasz, k ied y  w iesz? — powtórzył 
Amat.

— Chcę cię wypróboy ac — rzedła niedbale  
dziewczyna. — Mówią, że m iłość n ie  potrafi k ła ­
mać. Chcę s ię  przekonać, czy to prawda i dlatego  
pytam. Jakże mam ofiarow ać sw oją m iłość człow ie­
kowi. który n ie  chce mi w yśw iadczyć takiej drobnej 
grzeczności?

A m al odetennął głęboKO i rozejrzał s ię  ostro­
żnie naokoło. Messrs. D ebenham  et Freebodv ob ­
w ąchiwali stos drzewa w  poszukiw aniu szczurów 
Poza tem n ie było  -widać żywej d u siy  Przystąpił 
szybko do Mawar i w ciągnął ją w cień kanangr

Na drugi dzień w ieczorem , Piotr, wchodząc do 
sypialni, zastał psy skom lące w  kącie. Zdziwił sir 
len iw ie, co im s ię  raogro stac i za-rzął s ię  r o z o i: 
rać. W chw ili, gdy ow ijał s ię  nocnym sarongiem  
coś upadło z hałasem  na podłogę. Scuylił s ię  szyb­
ko i podniósł kam ień, ow in ięty  w  brudną kartkę 
paphiru. W idocznie n iespodziew any pocisk został 
rzucony przez otwarty wentylator Zdziwiony roz­
winął papier, pokryty niew yrobionen pism em  
nalnjskism i zaklą!.

(Ciąg dalazy nastąpi.)
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Nadzwyczajną przejrzystość buchalter]! 
Stałą k o n t r o l ę  interesu 
Rekordowo szybką i wydajną pracę

zapewnia

KARTOTEKA METALOWA WIDOCZNEGO SYSTEMU POZIOMEGO

K O N T O - W I D
•WŁBflWat CHt

tbttha®.

KARTOTEKA KRAJOWA ZNACZNIE TAŃSZA OD ZAGRANICZNYCH

FABRYifL K, RTOTEK V  A  || T  O  U f  1 R * 1
M ż l T A L O F Y C H  j j l \  U l i  I U  Ł W i l i
ZYGMUNT GAWROŃSKI, Poznań, ul. Skarbowa 11.

W

R E P R E Z E N T A C J A

DEHATE” °̂r*ie“oL„?oK?“ A
Demonstrujemy chętnie i zupełnie bezpłatnie.

te t - t *  W a. p  ' ». ^

...Darmo...
Kto kuni w naszej firmie głośnik 

radjowy, transformator i 2 lampy otrzy­
ma bezpłatnie aparat 2-u lampowy 
9hilipsa.

Korzystajcie więc zawezasn z tak 
dobrej okazji. 

Polecamy różne aparaty «Philipsa, 
Emo i innych fabryk oraz sprzęt ra­
diowy i akcesorja.

Posiadamy sta le  aa sk ła d z ie  t7 w e lk im  w y b o r z e  gramofony, 
eufony i płyty n a jn o w szy ch  nagrań . Platery, wyżymaczki, zegary 
śc ie n n e , k ie sz o n k o w e , biźuterja, maszyny do szyci? i w ie le  t. p . 
rz ec zy . 10071

C e n y  z n a c z n i e  z  i l ż o n e .
Kredyt długoterminowy Be/ zaliczki.
Dom Towarowy „FM G“ , M. OKOŃ, Warszawa, ul. Zielna 11. te!. 721-ff6,

Żądajcie; cenników z dodatkiem na rok 1930 31.

A G  S N  O S
*1 r

wpro \adzeni w brai ży b urow j posz kiwan- n i miasta: 
Tarnopol, Stanisławów, Drohobycz, Przemyśl i Lwów  

Zgło.zenia osobiste „DEHATE" Lwów, ul Sokoła 1
10083

nie czyńcie 
. sperymen 
tom ze 
zdrowienń

Nie d a j c i e  
się  n a  n ic  in  
nego, rzeko 
nie rów nie  
dobrego , n a ­

m ów ić. — „ O k r A "  to  m a rk a  w y p ró ­
b o w a n a  w  ciągu d z ie s ią tk ó w  la t. 8505

MATERJE MEBLOWE
d e k o ra c je , ta p e ty

T. KYSIAK S B ®
I u i ń m  Pl- Smolki 4 . T e l. 4009. 
LWU W .  ul. Kościuszki 20 „  79-85.

6787

Ostrzegam
przed nabyciem od p. Jana 

Jasnogórskiego weksli z moim pod­
pisem, gdyż puszczenie ich w o- 
bieg byłoby bezprawnem.
10084 Jan Jachowskl.

Sąd okręgow y W ydział I.

Stry j, dn ia  16. k w ie tn ia  1930- 
F irm . 76/30.

Wpis rozwiązania 
' spółki.

. Do re je s tru  Reg. C. 184. i a leży  w ciąg­
n ąć  co n a s tęp u je :

S iedziba  f irm y : S try j.
B rzm ien ie  firm y ,,E!ta“ . ra f  i n e r  ja  o le­

jów  m in eraln y ch , spó łk a  z ogran iczoną 
odpow iedzialnośc ią  w  S try ju .

Spółka rozw iązan ą  została  w sk u te k  
o tw arc ia  k o n k u rsu  do je j m ają tk u  tu r 
u ch w alą  z d n ia  30. styczn ia  1930 S. 1/30.

D zień  w p isu : 17. k w ie tn ia  1930,
10085

Piaskowa 15.
W ino d z ik ie  pnące, je s ie o ią  ślicznie 

b a rw io n e, n ieocen iona  roślina  do obsa­
dzan ia  a lta n , b rzy d k ich  m urów , n ie  
m arzn ie  1 szt. 1 zł. — Bzy śzczepione, 
w ie lokw ia tow e p e łn e  i p u s te  szt. 4 i 3.50 
zł. — Bzy zw ykłe  szt. 1.50 zł. — Bzy sa ­
dzonki n a  żyw opłoty  50 szt. 10 zł. — J a ­
śm iny  w ysokie , pach n ące  szt. 2 zł. — J a ­
śm iny k a rło w e  szt. 1.50 zł. — Róże do 
"raażen ia  2 zł. — Róże sz lachetne  2 26 zł. 
I ry sy  8-k 30 g r., 100 sz tuk  zł. 20. Na 
p ro w in c ję  w ysyła ń ę  za p o b ra n ie m  kole- 
jow em  z do liczen iem  kosz/ów  opakow a­
n ia  3 zł. — Do nabycia

Piaskowa 15.

HUMOR.

SPRYCIARZ.
— D laczego F ilu tk iew icz  pom alow ał 

sw e au to  do połowy n a  b ia ło , a  do po 
łow y ń a  czarno?

— I ubi on jechać b a rd zo  3zy bko, a 
gdy dochodzi z tego pow odu do ro z p ra ­
wy, to  św iadkow ie  n ie  m ogą się  pogo­
dzić co do b a rw y  jego  wozu...

JAN KURORECKI, roczn ik  1905, u n ie ­
w ażnia  -g u b io n ą  książeczkę  w ojskow ą 
w ystaw ioną  p rzez  P . K. U. Złoczów.

10092

/jLG A K LK  zgubiony przy T ea ty ń s ld e j 
n ao rzeciw  n r. 13 n ied z ie la  p rzedpoł. 
u p ra sza  się  o zw ro t za w y n ag ro d ze­
n iem  K o rd eck iego  14. 10093

Polrz na S r .  domu I

P #  Każdemu beż pcrękl-
sprzeda U h  T E** UL SOBIESKIEGO 12.

firm a , , l \  H  “  I L  T e ie t Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju 

Nu DŁUGOTERMINOWE SPŁf TY.
7841

^  NERWOL ~
C h em ik a  D ra FRANZOSA, jed y n y  
ra d y k a ln y  i w y p ró b o w an y  środek 

(n a c ie ra n ie )  przeciw

REUMATYZMOWI
k łu c iu  z p o w o d u  p rzez ięb ien ia , p o ­

strza ło w i, isch iasow i i t. p.
Ż ą d a ć  w  a p te k a c h . Ż ą d a ć  w  a p te k a c h .

W yrób i g łów na dprzedaż:

APTEKE MlKOLASCHfl I
Lwów, Kopernika 1. 9390 I

n n n n H B M B i

K “  "
GRUŹLICĘ
W Y C 7 E H C Z L -

(flć & u m ln o to o  
: to c y u U o u K Ł .

• 7756  -J

i Naturalny wyhorny 
ocet estragonowy

dr. n abycia  u  l in a :

T ad eu sz  i-L u d w ik  Fuchs, ul. P ie k a r­
ska 1.

F r  Ichn iow ski, u l. Z im orow icza 1.
W. J a g e r , u l. św. M ikołaja 11.

. K aro l K ru p iń sk i ul. A kadem icka  6 
M arjan K afka i A lb e rt  Szkow ron, ul. 

K o p ern ik a  3.
„K rak o w ia n k a " , u l. K o p e rn ik a  11.
A n d rze j L a n g re r , R ynek  9
Moor i Stachow icz, ul. A kadem icka  24
St. M arkiew cz, R ynek  42.
M. Olech, ul. św . M ikołaja 9.
Józef O źm iński, u l. H alicka  7.
E dm und  R iedl, ul. R utow skiego  3.
L ie b e r Schall, ul. Syktuskp  11.
L eo n ard  Solecki, ul. B atorego 2 
R. S tad tm u lle r , R ynek  34.
Zofja T eiiczak , u l . ’A k ad eim ck s 8.
H erm ai W eit, u l. S y k stu sk a  15.

10009 3
? ••____________________  ; . :t ’

J A B Ł O  Ń KI
grusze, agrest, porzeczki

..k o n iu  lt.-i.ow e, sz iachetne  owoce 
sz tu k a  5 zł.

G rusze k ilk u le tn ie , < w ocu jące  p ięk n ie  
okazy z fo rm ow anem i ko ronam i.

A gresty  sz tu k a  2 zł.
Porzeczki sz tu k a  od 1 zł. 50 g r. do 1 zl 

80 gr. ..

ul. Piaskowa 15.

„Oi L A '
PREZERWATYWY,

CENY GŁOSZEŃ: Za y iersz l-szp a lto w y  m ilim etrow y  (szer. 30 mm.) og ło szen ie  zw ykłe  za tek s tem  15 gr., za w iersz  1-szpalt m ilim etrow y  tsz e r 60 in in ./. na­
d e s łan e  ,0 g r., za w ie rsz  l-szp a it m ilm ietrow y (szer. 00 mm.) po kron ice  45 gr za w iersz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer 60 mm. w tekście  (k ro n ik a , re ­
p e r tu a r )  55 gr., za w ie rsz  1-szpalt m ilim e tro w y  (szer. 60 mm ) w a r ty k u ła c h  100 gr., za w iersz  1 szpalt, m ilim etrow y  (szer 60 mm.) na p ierw sze j s konie
70 g r., d ro b n e  o g łoszen ia  za s ło w r 10 gr.. k upno  i sp rzed aż  za słow o ,12 g r . m atry m o n ia ln e , k o resp o n d en c je  i p ry w atnp  za słow o 12 gr., d la  po trzebujących
pi icj l u b  "o sad y  3 gr .  O głoszenia d ro b n e  p rzy jm ujem y ty lko  za gotówki;  l a ła  s tro n a  ogłoszen iow a 300 zł., cała s tro n a  tek s to w a  600 zł., cała s tro n a  pod na 
s łó w k iem  (1-sza) 700 zł. O głoszenia zam iejscow e 30 proc. d roższe  Za ogłoszeń a w m iejscu zastrzeżonem , og łoszenia  osobno sto jące i bez n u m e r u  doliczam y
?5 proc. O dpow iedzialności za te rm in o w i d ru k  n ie  p rzy jm u jem y  K e ta  p rzekazów  nie bon ifiku jem y. — Ó W A G A : Kolum ny ogłoszeniow e są  podzielone na
8 łam ów  [szpalt), tek s to w e  4 łam y (szpalty)

Z  diuLarnl W ydam ic*w a ..G azet, Porannrj“, Ska z oqi. odm pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwnwia. — Odr redaktor STETAE KRZYŹANOWSKL


